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C I SZA 
Powiedz mi,  jak ci na imięf 

Ci sza. 

Powtón, bom nie doslyszan 

Cisza. 

Czy to ty chodzisz po chnąstkich gałązkach 

wiosną? 

Czy  o tob ie  słowik kląska, gdy trawy rosnął 

- Ja jestem cisza, mi lcz, dumny. 

Zabiorę ciebie do  trumny. 

WYBÓR I PRZEZNACZENIE  
. ) 

N i e  - powiedz ia łem.  
Ja  teraz tego n i e  mogę n a p i sać.  Opowie

dz ieć o swojej „ D u najcowej " nadz ie i .  Wy
jawić,  skąd tu  przyszedłem i pa co .  Otwo rc ie 
przedstaw ić  s ię ,  com za jeden i d l a czego 
dokonałem takiego wybor u .  

N i e  m o g ę ,  c z y  t e ż  raczej - n i e  pow1 n 1 e 

n e m .  bo przecież t o  n i e  własne  słowa świ a d 
c z ą  o człowie k u, l e c z  j e g o  h i storia ; n i e  za
powiedz i ,  l ecz  speł n i e n i a .  Tymcza sem jo d o 
R i e r o  zaczy n o m .  I n i e  jestem stąd. I n i e  
w i e m ,  c z y  tu  spotka m swoje p rzeznaczen i e .  

A jeszcze t o ,  że szcze,ość cen i ę  to k wyso• 
ko. Skoro więc m ia łbym się przedstawiać, to 
bez ułatw i a n i a  sob ie  roboty. No i gotowy 
następny p roblem : bo m o rn  sła bość do d u 
żych słów, któ re bywają podej rza ne, za któ
re ła two złapać.  

Akurat m i  to potrzebne . . .  
Więc - nie ,  powiedziałem.  Lepiej za rok : ja będę 

więcej wiedział i mnie da s ię jakoś poznać. A te
raz? Teraz można tylko uwierzyć m i  na kredyt. Czy 
to łatwe? Nie, i naczej : czy mam prawo tego ocze
k iwać? 

Cóż ,  k iedy wpadłem.  Bo najpierw gorąco poparłem 
sposób, w jak i  nadz ieję „Dunajca" przedstawił od 
s iebie nasz naczelny, o potem mi s ię  wymknęło, że
, owszem, mogę i jo,  lecz jeś l i  się n o  to samo zde
cyduje Antoni  Kroh, Sqdz i łem,  ż e  odmówi .  Byłem tego 
prawie pewny. 

Ale widocznie nadszedł czas sposobny do otwar
t)·ch, poważnych i optymistycznych wyznań, bo oto 
Kroh się zgodził bez nomyslu. No i nie ma apelacj i : 
słowo się rzekło. Dobrym ludziom nadzieję dedykuję. 
Prześmiewcom do a rchiwum podktodam. Jestem. 

Najpierw, skqd. Krakowian in z urodzenia, od lot 
bez moto dwudziestu mieszkan iec całego kraju ,  bo 
colą n iema l  Polskę zjeidzilent jako geofizyk-geoelek
tryk od poszukiwań naftowych. Nie Pols! ę wielkich 
miast ,  lecz Pols1cę małych domów, pól i losów. Coś 
tom dobrego nobilem ; czegoS, co chciałem nojwięk· 
szego, zrobić mi się n ie  udoto:  zbodonio, -ezy jest 
stonsa no naftę w naszych Ko,polach. Już takie po-

• miary zadecydowa no - i skreślono przed kilku loty, 

w progro rn ie  szukan ia rezerw. Szukano ich n ie tam ,  
gdz ie  noleiolo .  

K iedyś t rzeba by/o geof izykę terenową pożegnać. 
Bo nie moino wieczn ie z kąta w kat .  Bo dom i ro
d z i no, i mieszkan ie  w Krokowie.  Ale Przecież w ogó le 
w geof i zyce moglem pozostać. N i k t  mnie n ie  wy
prasza/ .  Mo rn tom dobrych kol egów. Sq tom l udz ie ,  
k tó rzy  w iedzą ,  jak pracować, o t rudna to by,.vo praco. 

Moglem też osiość w K rokowie i robić do l ej to, co 
z biegiem lot  stało s ię moim największym za i ntere
sowa niem i specjal nością :  pisać o kinie. Moglem 
tym bardz ie j ,  że f i lmy, że poznawanie przez nie obra
zu świata i wnetrzc człowieka morn za bardzo ważne 
d la  wszystk ich .  Za jeden z naj lepszych sposobów roz
woju naszego myślenia o życi u .  A chcę wiośnie pisać 
o życiu, o tym, co potrzebne i pomocne. • 

Mogłem. Ale K raków, mój rodzinny Kraków. stoi 
dz i ś  w ranach i biedzie, d usi s ię w sadzy i dymach .  
Zbyt  długo zapom inany, zbyt d ługo spychany w po
dziale no koniec polsk iego stołu na rodowego, jest 
dziś miejscem ,  w którym trudno z energią witać dzień 
za dniem. Szczegó ln ie  mn ie ,  bom s ię przyzwyczaił do 
ruchu pod czystym n iebem, d o  szerokich przestrzeni 
przyrody, bez których już chyba n ie będę umiał żyć. 
Nie, wydoje mi  s ię ,  że n ie  potrafiłbym bez chodzenia 
po les ie,  bez spotykan ia  c iąg le nowych m iejsc i no
wych ludz i .  

Czyl i  - ucieczka ? Czyli - samolubstwo ? To, co wy
god n e ;  a gdzie obowiązek? 

Każdy powi nien znać swoje przeznaczen ie .  Czy
moje n ie jest tom, W mi eście, k tóre może mn ie  po· 
trzebuje? Przy moich b l i skich, którzy potrzebują mn ie  
na pewno? A jo sob ie  chcę być  polową tom,  o po
łową - tu. Co może usprawied l iw ić  toki wybór? 

Bo znów jest to ty lko wybór. Nie ciągnę l i  mnie 
tu wołami .  Nie sk i erowa l i  przeci eż do służby. Trud
no mnie w ogóle gdzieś zaciągnąć. Nie umiem się 
wbrew sobie podporządkować. Laden powOd do dti

my. Ale wiem o tym, więc staram s ię  uczciwie. 
A jestem tu po to, by coś dobrego zrobić d lą i n ·  

nych. Bo tego chcę naprawdę. Być  wiernym temu, 
co potrzebne. Skoro potrafi ę  przez to, że  piszę, skoro 
to wydoje mi .się przeznaczone - spróbuję. Nie 
przyjdzie mi ła two. Bo zan·adto jestem w gorącej 
wodzie kąpany, i chyba zbyt ostry w sqdach, i nosi 
mnie zo ideałami, i może za bardzo wierz� w rozum 
i dobre uczucia. • 

Dlaczego tu! 80 szczerze podziwiam tę ziemi•. 

choć mało ją jeszcze naprawdę znam. Może pota 
śn iei:ną Bukowi no ; pozo jes iennymi stokami Gorców 
kolo Szczawy, gdz ie  uczyłem s ię geolog i i ;  i tq Kro• 
hową Dol iną Białej Wody, gdz ie  badałem do pracy 
dyplomowej niezwykły slup baza l towy ; i kościołem 
no Ja szczurówce, gdzie brołem ś lub ; i Skową, Ko
wańcem, Porębą Wielką , Pi-.ynicznq z wokacji dzie
ci nnych ; i .sz lakami  kolo Magury Małostowskiej, na 
których ma lowałem znaki turystyczne ;  i Orowq w oko
licach Podszk la ,  gdzie kiedyś m i  s ię wydumoro ku
pić opuszczon9 chałupę : i wszystk imi  górami  kolo 

Mszo ny. no ktore mus ie l i Smy wjechać samochodem· 
-apa raturą, oby zrobić tom pomiary geof i zyczne ;
i wzgórzami pod  Bo r tnem ,  zwiedza nymi no nartach ; 
i Tatram i ,  po których wspina ł em s ię  z. córkami .  

Tok ,  te st rony widziałem z b l i ska ; o le to sq te 
widzenia od strony najp iękn iejszej . A jo tu n i e  tylko 
po to, by żyć p ięknem. lecz o by żyć wśród ludzi. 
B l i sko zierni , którą chciałbym podnosić do  nieba. 

Przeznaczenie :  kto wie, jak to się z nami dziwnie 
zdarza?  Matko moja , nauczyc ie lko ,  pochodzi z gór
n iczej rod z iny  ze Slosko Zoolz iońskieqo, jest cótkq 
skorbniko - zalożycielo Zwiozku Górników Polskich. 
Może stąd przeznaczen ie  kozolo mi odsłużyć ki lko
raScie lot w górni ctwie naftowym, choć na jpierw 
chciałem studiować bio logie? Ojciec urodził. siC! 
w gospoda rstwie z polskiej wsi pÓd Tarnopolem 
i też został nauczycielem - w szkoln ictwie spec.jol• 
nym. Wyszedł z z iemi ,  by pełnić służbę spolecz;nq. 
Może mnie teraz udo. s i� po to samo blisko ziemi 
wrócić ?  A us iedz ieć no m iejscu nie potrafię d latego, 
że  tak odległe sq gn iazdo rod z inne przodków? Oby-
8wo pozo gran icami  dz is i ejszej Polsk i .  .. 

Ale gdz ieś  do le j  w świat m('l ie  nie wywiedzie. Bo 
te gra nice d la  mn ie  ważne. Owszem, udało mi się 
bywać gdzie i ndziej ; choćby przez rok we Włoszech. 
Widziofem wtedy prawie cały kraj, zachwycałem się 
pejzażem, ole i wiele s ię tom nauczyłem o iyci u. 
Wróciłem już pewny, ie w Polsce idz iemy dobrq dto• 
gą, choć s ię trochę zataczamy;  że tu jest i będtie 
lepiej. 

Chcę być tu. Wierzę w to, co tu. Pastorom się 
opisoć, co sz lachetne - i co złe. Czas nadszedł do· 
b,y. A wybrałem „Dunajec". za n im jeszcze ezas ten 
nadszedł : to było ostatniej z imy .  Ufałem, ia moi.na 
zrobić  coś poiytectnego. Tym bard z iej wit1rzę te,ar.. 
I niełatwo z tego zrezygnuję . 

Czy udo się - osądzici e . 



r CZW AltTEK: noc w poclągu z War; 
SzJ.wy. Poborowi - spici dokumentn�e 
i bez.karni jak święte krowy ..• O łw1-
cie zostaną po nich rozbite szafki w 
ubikacji i zdemolowane zamki. Czy 
znowu trzeba wyjść na korytarz, na
rażać się poza granice rozsądku?: Czy 
nie ma innego sposobu na wymusze
nie porządku w środkach komunikacji 
publicznej? 

PIĄTEK: pierwszy numer „Dunaj
ca" w kioskach. - Dlaczego nie dru
kujecie proaramu. telewizji? - Dajcie 
więceJ tekstów do czytania. - Prosi
my o krzvżó�kę. - Mniej o polity
ce. - Więcej o polityce ... 

Wiec..-zorem telewizja podaje. że 
trzech ministrów nie przyjęło r.apro
szenia na dyskusję o systemie sprze
daży mięsa na kartkL 

SOBOTA: wczoraj za namową zna
jomych wznowiłem po latach przerwy 
bieganie dla zdrowia. Teraz z obola
łymi mięśniami szukam wytchnienia 
w lekturze: .,Poszukaj sobie chlo„ 

paka I za.datkami, musi być do znale
zienia, szukaj go, znajdź, nie spiesz 
się i daj mu szkolę. Zmuś go. na po
ez11tek, ieby pn:ebrnął przez tysiąc 
ks�żek, popędż go na tysiąc ulic. 
Spieraj się z nim, aż nie pozostanie 
mu nic innego, tylko własne zdanie. 
Poc;laskaj go, kiedy ei t)owie, ie cię 
nie rozumie i wypal z nim papierosa, 
kiedy uzna słowo nadużywane za idio„ 
łyczne. Spróbuj zrobić z niego czło
wieka, który jest uprzejmy, ale nie 
tchórzliwy, który nie szanuje dogma
łów i wierności zasadom nie myli z 
doKJnatyzmem". 

Czy ta recepta starczy dziś, żeby 
trafić do serc nieufnych? Czy dzienni
karz ma sięgnąć po słowa ostrzejsze, 
po tematy drażliwe, skoro skołatana 
Ojczyzna w równym stopniu potrze
buje i odwagi, i roztropnOści? Spię
trzać falę, idealizować tych, którzy 
dużo obiecują, lecz nie poczuwają się 
do odpowiedzialności? 

• NIEOZIEI,A: wlee z 't::erhem Wałę
są. Robotnik, nie orator, człowiek bez 
wprawy w działaniu publicznym, Spie
szy się do Tarnowa - wiele powodów 
maż.na znaleźć, żeby mu to i owo wy
baczyć. Odżegnuje się od polityki 
i równocześnie co chwilę wkracza na 
jej obszary. Wróg demagogii i jedno
cześnie autor niefortunnych sformuło
wań. Twardo piętnuje cudze błędy, 
ale me rozprasza wątpliwości wokół 
siebie. 

Sam płaciłem frycowe przed 24 laty 
za brak wiecowego obycia, więc powi
nienem mu darować potknięcia. Ale 

P)".tania, z którymi przyszedłem na to 
spotkanie, pozostały bez odpowiedzi. 
Niedomówień jakby więcej. A Sier
pień - to zbyt wielka sprawa, żeby 
ją rozmieniać na drobne. Chcę wie
rzyć w dobrą wolę, rozsądek i czysty 
ce! ozdrowieńczego ruchu. Bez dal
szych rozmów z działaczami „Solidar ... 
naści", bez wyjaśnienia wątpliwości -
nie posuniemy się do przodu. Podtrzy
muję zaproszenie „Dunajca" i naszą 
gotowość do dialogu ledwie zaczętego 
w poprzednim numerze. 

PONIEDZIAŁEK : dyskusja o tezach • 
na zbliżające si� Plenum KW. Zgła
Szam potrzebę obszerniejszego wyja
śnienia stosunku partii do nowych 
związków zawodowych oraz rozpa
trzenia w s z y s  t k i c h zarzutów per
sonalnych. Podpieram się cytatem z 

Listy do redakcji 

DLA KOGO WĘGIEL?  

Znowu zbliża się zima i znowu z oba
wą, myślę o tym, czym ogrzeję mój 
dom, na czym będę gotować dla ro
dz.iny i dla inwentarza? Zewsząd słyszy 
się przecież o ograniczeniach w dosta
. wach węgla. 
• Zebym chociaż mogła być pewna, że 
dostanę przynajmniej tyle, ile mi się 
2 wyliczeri i tabelek należy ! Doświad
czenie ubiegłego roku nie nastraja 
mnie optymistycznie. Powiem prosto : 
czy pomyślano o tym, by skończyć 
z praktyką ,,nieumiejscowionej" sprze
daży węgla na talony górnicze? 

Dotychczas na takie talony można 
było kupować węgiel w dowolnym 
składzie opalowym w całym kraj u. 
Stalo się więc tak, że choć skład opa
lowy w Szczawnicy otrzymał pełną 
pulę na. mieszkańców naszego miasta, 
to nie wsz"jscy swój węgiel dostali. 
Czf!ść mieszkańców, obrotniej!izych, 
mających stałych gości - górników 
lub rodziny na Sląsku. dostawała ta. 
kie górnicze talony i wybierała na nie 
dodatkowy dla siebie, a w rzeczywi
stości ..,cudzy" (na przykład mój) wę
giel! 

Myślę, źe władze powinny i tę spra
wę rozpatrzyć, żet-.,y skończyć z prak
tyką krzywdzącą dla wielu ludzi. 

A. M. 
Szczawnie• 

; ,OB I EKTYWNE TRUDNOSCI" -
CZY ZŁA ORGAN IZACJA? 

Jestem jednym z wielu pasażerów, 
k >rzystających z usług WPK NQwy 
Sącz, zmuszonych przez los (czy raczej 
przez niewłaściwą organizację pracy 
tego przedsiębiorstwa) do regularnego ..• 
dopłacania do biletu miesięcznego. 
Kwota dopłaty wynosi około 100 zło
tych miesięcznie (tj. 2000/o ceny znacz
ka biletowego) , a wydaję ją na tak
sówki. 

·wyjaśnię bliżej: mieszkam przy ul. 
Kraszewskiego i dojeżdżam do pracy 
do dworca PKP linią „27" z przystan
ku przy ul. Lwowskiej tuż za mostem 
na Kamienicy oddalonego od mego do
mu o 50 metrów. Niestety, dogodne to 
usytuowanie przystanku „wynagradza" 
mnie i innym pasażerom nasza sądcc-
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'ka WPK w ten sposób, że parę razy 
w miesiącu kurs autobusu o 6.35 ist ... 
nieje tylko na rozkładzie jazdy. 

Czekamy ci.erpliwie dziesięć minut 
(czasem. autobus przyjeżdża z opóźnie
niem), po czym pędzimy do Rynku, 
czyli do najbliższego przystanku, by .. , 
spóźnić się w efekcie do pracy . 

Teraz więc, gdy autobus nie pojawi 
się do 6.45, nie liczę już na WPK, tyl
ko od razu spieszę do taksówki, za 
„jedne" 25 złotych zapewniając sobie 
punktualne przybycie do pracy. 

Ktoś powie mi: na twoim przystan
ku zatrzymuje się również „ 14", także 
jadąca do dworca. Prawda. Nie korzy
stam jednak z niej, bo jest bardzo za
tłoczona. a ja wożę małe dziecko. Rów
nież ze względu na dziecko nic mogę 
wychodzić z domu na autobus o kwa. 
drans wcześniejszy. 
. Oczywiście interweniowałem w dy .. 
rekcji WPK; otrzymałem odpowiedź, że 
brak taboru, opon i innych części za
miennych. Nie mam powodu, by nie 
wierzyć Panu Dyrektorowi WPK, lecz 
jest jedno ,,ale": na pr-zystanku moim 
zatrzymuje się również autobus 
WPK - ,,przewóz zamknięty". Niejed
nokrotnie jest to nowy „jclcz-berliet, 
wiozący zaledwie 10-15 osób, podczas 
gdy normalną linię „27" obsługują 
o wiele mniej pojemne „autosany'". 

I to właśnie dziwi mnie najbardziej: 
dlaczego WPK, przy swych brakach 
taborowych, wypożycza czy też wynaj
muje- autobusy różnym przedsiębior„ 
stwom? A jeśli już praktykuje sit: ta
kie wypożyczanie, to rozsądniej chyba 
byłoby skierować do „przewozu za
mkniętego" mniejszy od „jelcza-berlie
ta" 11autosan"? 

JOZEF JENDRUSIK 
Nowy S-tcz 

.. POZDROWIEN I E  Z KRYN ICY" 
W nawiązaniu do artykułu A. Kroha 

w n-rze l „Dunajca" - Zarząd Okrę
gu FWP w Krynicy uważa za stosow
ne udzielić pewnych wyjaśnień, doty
czących zagospodarowania Parku Słot
wińskiego. Z racji swej roli FWP od 
dawna był zainteresowany zarówno 
odrestaurowaniem pawilonu jak i w 
ogóle zagospodarowaniem Parku Słot ... 
wińskiego, łącznie z odnową drzewo
stanu. Tylko zdziwienie może więc bu
dzić fakt, że mimo naszych propozycji 
w sprawie wspomnianego parku dowfa
dujemy się z artykułu, że  takich pro-

tenlna: zantm się 1tiJ)uwdę dP<TnO
ezymy, mu.silny wpierw wyrain1cj 1i-; 
podzielić. 

WTOREK: komentarz w „Gazecie 
Południowej" o wiecowej szarży Le
cha Wałęsy. Tytuł: ,,Bez etykietek aie 
:szcze-rze". 

SKODA: mecz „Widzewa" z Wło
chami. Zbigmew Boniek znowu w 
wielkiej formie i znowu dyskutuje z 
sędzią. Czy ci wszyscy utalentowani 
chłopcy muszą swoją zadziorność uze
wnętrzniać w słowach? 

CZWARTEK: konsultuję z prof. An
tonim Sitkiem pomysł drukowania _ 

bajek. Coś się od nas naleiy małemu 
ezlowiekowL A w księgarniach - pu
sto. Mój dawny polonista jest za. Po
życzamy więc od znajomych stare 
książeczki i od tego numeru spróbuje„ 
my w „Dunajcu" dawać co tydzień 
prezent maluchom. Poczytaj Mamo 
swym pociechom! 

Wieczorem w studio telewizyjnym 
opowiadam o ,,Dunajcu''. a red. Artur 
Bober zwraca mi uwag(;, że w Sidzi
nie są jeszcze domy. do których nie 
dotarła elektryfikacja. Spróbujemy 
niebawem odwiedzić tę wioskę na 
kresach województwa. 

PIĄTEK: spieszymy się z wieczor„ 
nego biegania nad rzeką na dz.lennik 
telewizyjny: �dzie waina informacja 
o „Solidarności". Oklaski w sądzie po 
stwierdzeniu, ie rejestracja Związku 

pozycji ze strony instytucji państwo
wych, i przedsiębiorstw turystycznych 
n i e  b y ł o. 

Co więcej - dowiadujemy się rów
nież, że zabytek po remoncie ma -
czy też miał - służyć tzw. małej ga
stronomii. Przecież dano nam pracow
nikom ZO FWP - do zrozurń.ienia, że 
urządzając ewentualnie stylową ka
wiarnię we wspomnianym pawilonie, 
zakłócimy spokój okolicznym właści
cielom willi i domków jednorodzin
nych (których, nb. praktycznie w po
bliżu nie ma). 

Zamierzenia nasze szły bardzo dale
ko i zmierzały do generalnego zagospo
darowania Parku Słotwińskiego, przy
wrócenia mu dawnej roli, a nawet roz
szerzenia jego funkcji. Starania na
sze - jak już wspomnieliśmy - speł
zły na niczym po kilku odmownych 
odpowiedziach. Wystąpiliśmy więc pi
semnie do naczelnika miasta i gminy 
Krynica mgr inż. Norberta Poślednika 
o wyrażenie zgody na zagospodarowa
nie parku, powiadamiając o tym rów
nocześnie I sekretarza KM-G PZPR 
Juliana Kietlińskiego. Po dziś dzień nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. .. 

18 patdziernika dowiadujemy Sifi 
z „Dunajca", ŻP zabytkowy pawilor:i. b�
dzie służył tzw. małej gastrono.mn, ze 
wydzierźawila go osoba . prywatna .. : Pracownicy ZO FWP. zamteresowan1 
sprawą, mają więc prawo zadać pyta 
nie - jak to było naprawdę? A nad
to - w dalszym ciągu podtrzymujemy 
naszą propozycję przejęcia i zagospo
darowania Parku Słotwińskiego. 

Dyrektor Okręgu FWP 
mgr ALEKSANDER ŻABIŃSKI 

- Nie życzę nikomu niczego złego, 
ale też nie lubię, gdy się komuś wie• 
dzje bez żadnego powodu. 

,.Atchemik" 

jest faktem. Chwil� polem wyja ś� ••
nie: �d wprowadził korektę do :s �a
tutu „Solidarności". Z Porozumienia 
Gdańskiego podpisanego wtedy 
przez obie układające się strony -
W?;ięto dosłownie cytat traktujący o 
obliczu ideowym nowego związku. 
Wałęsa zapowiada odwołanie się do 
Sqdu Najwyższego. 

SOBOTA: dyskusja w KW o sto
sunku do „Solidarności": kładziemy 
akcent na to, co nas łączy. a nie na 
to, co dzieli. Idzie o bt:.dowanie mo
stów ku trwałemu współdziałan iu  na 
gruncie realiów. Są już w naszym wo
jewództw ie dobre przykłady wspó: .. 
pracy, trzeba ją ugruntować, kie rując 
sił; ku konstruktywnym działaniom w 
interesie załóg. Bez uprzedzeń należy 
rozszerzać dotychczasowe kontakty, 
rzetelnie realizować lokalne uzgodnie
nia. Czas zweryfikuje rzeczywiste w2. .. 
lory nowych przywódców związko
wych, ale także nasze umiejętn ości 
przewodzenia

1 
prowadzenia dialogu, a 

gdy zajdzie potrzeba - podjęcia wal
ki na argumenty. 

NIEDZIELA: celna myśl .Jerzego 
Urbana w ,,Polityce": ..,Skoro nie mo
iemy ani porozumień złamać. ani ich 
wykonania odwlec, ani leź wykonać 
zobowiołzań w pełni (np. jeśli idzie o 
ceny i zaopatnenie rynku) - jedy
nym wyjściem q powtórne negocja
cje ( ••. ) Nowy ruch zawodowy musi 
zrozumieć, ie nie może się odrzekać 
współodpowiedzialności, bo zabłądzi w 
kosmiczny a.bs11rd, Jakim jest bezkom
promisowe decydowanie o spos�b·e 
krojenia bochenka chleba, którego w 
ocóle nie ma''. 

PONIEDZIAŁEK: Anloni Rl\<Zka, 
działacz społeczny z krwi i kośc-, 
człowiek bezpośredni i skromny - de
sygnowany został przez sesję WR� na 
stanowisko wojewody nowosądeckiego. 
Dużo zdrowia życzymy w plewieniu 
ugorów rozmai tych I 

DLACZEGO \
1
/ LASKOWEJ? 

W niekończącej się fali gorących 
dyskusj i  w naszych zakładach pra
cy - niebagatelną rolę odgrywa ją 
wnioski dotyczące poprawy wa• 
runków bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Wśród nich - choć może w 
hierarchii zaniedbań i potrzeb nie 
najważniejsze - powszechne żąda
nie poprawy zaopatrzenia w odzież 
roboczą i ochronną. 

W rzeczywistości niezwykle trud
no jest sprostać tym słusznym żą
daniom, gdyż brak wielu rodza jów 
tej odzieiy : obuwia, ręka wie itp. 

W na szym województwie mamy 
do czynienia z jeszcze jednym i nie 
zrozum iałym utrudnieniem: jedyna 
tego rod zaju placówka prowadząca 
tak zwaną - brzydko - sprzedaż 
pozarynkową czyli dla zakładów 
pracy znajduje się w ... Laskowej, 
kilkanaście kilometrów za Limano
wą, a prowadzi ją tamtejsza Gmin
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska'". 

Dlaczego w Laskowej? Sklep ta
ki powinien się znajdować jak na j
bliżej największych zakładów pra· 
cy i skupisk pracowniczych, a więc 
w Nowym Sączu, Gorlicach, No
wym Targu, Zakopanem. a nie w 
dalekiej Laskowej. NajdQgodniejsze 
dla wszystkich zainteresowanych 
byłoby prowadzenie tej sprzedaży 
w Nowym Sączu. 

Zaopatrzeniowcy z zakładów no
wosądeckich, a pracuje w nich po. 
naj 36 tysięcy ludzi, mieliby sklep 
na miej scu. Zakłady z Gorlic ,  No
wego Targu, Zakopanego też nie 
tylko miałyby bliżej ,  ale - powią
zane licznymi więzami z Nowym 
Sączem !_ mogłyby zaopatrywać 
się niejako „przy okazji". 

Nie stać nas na niepotrzebne -
i jakże często bezowocne - ,.wy
cieczki" do Laskowej, 

ZYGMUNT BŁASZAK 



· W Olchawie, n�wielkieJ wsi podbocheńskfeJ, nikt się n!e przeJąI 
zatnachem na następcę austriackiego tconu, Ferdynanda; prawdę mó
wiąc. mało kto o tym w ogóle slys:,.al, jak i o samym arcyksięciu. Ale 
już wkrótce wo;n.a przyszła i tutaj. Front austriacko-rosyjski p.rzeta
cza! się raz na zachód, to znowu na wschód, napływali uciekinierzy. 
Nawet w domu Dudków zamieszkała rosyjska rodzina. Gdy zaś w gru
<iniu 1 9 1 4  roku Rosjanie ci ewakuowali się do swej ' ojczyzny, zabrali 
ze sobą córkę Dudków.

wa! wypoet)'1'ek. Nie tflug,, jed„al<
cieszyli się tą nadzieją.. Poderwał ich
now7 alarm. Poszli - wprost na kara
biny denikioowc6w. Odegnali białych, 
okopali się, i zaraz: - znów do tyłu, 
znów pod Charków. W jakiejś wiosce 
dopadły ich denikinowskie samoloty. 
Zn:ucily bomby. 

Dopiero w s'ZpHalu w Orle odzyskał 
Józef przytomność. Miał tera% czas 
myśleć, miał das dowiedzieć się o 

Cl.lernastoletniemu Józkowi zaoach
niała wielka przygoda: wbrew - woli 
ojca pogonił za siostrą. Na przełaj ,
p:-zez góry, a za nim brat, by na oj
cowy rozkaz zawrócić chłopca. Macha
li więc z dala ku sobie, aż naraz .Józek
ujrzał, że brata otaczają rosyjscy żoł ... 
nierz.e. Póiniej się dowiedział, iż a.T"e
sztowali go pod zarzutem. .. dawania 
znaków austriackiej artylerii. Nie pf\
mogły wyjaśnienia chłopców ani oj 
ca - zabrane- wszystkich tnech ze 
zcl emolowa•nego domu, pootawiono
r cd są�em polowym. Wyrok brzmiał 
k:-ótko: Smierć! 

DŁUGI ŻYWOT 
Uratował i ch  alarm. Poszli potem 

konwojem aż do Tarnowa, i dalej -
do Jasła. Józek kuśtykał z trudem, bo 
�eden z żołnierzy zranił go w nogę, gdy 
chłopak chciał odejść za swoją po
trzebc1. W JaSle pewien strażnilt uJi„
tował się nad Dudkami, zn.i.szczył pro
tokół sądu, odwracając wiszącą nad 
ni:ni Smierć. 

Ojcu coraz bardziej dokuczał reuma
tyon, więc w Rzes.zmvie sami konwo
;enci kazali mu siaść na wóz. Józko
wi razem % nim. Tylko brata pognali
dalej piechotą; zagubili się wówczas 
m dl • ·gie lata. 

:.·::ów. Brody, Kijów ... Tu dopiero 
p1nnał Józek całą gorycz niewoli, bez
siJrir.ści ,  rozpaczy. Przez osiem miesi�
cy byli więzieni w piwnica-eh, aż oj 
.c:cc tatk: cieżko zachorował, że zabrano
go do szpi.tala. Więcej go Józek n:e 
:.:obaczył. Do dziś nawet nie wie, kiedy 
ma zapalić wspominkowe świeczki za 
óu<-ze o jc:"' . . .  

Zobojętniał. Sybir? Smierć? - Cóż.
%a róż.nica... wcześniej czy późni ... .. .
Instynkt samozachowawczy pnycichł 
w ot�pieniu. 

Kto wie, co by się dalej z: młodym 
Dudkiem stało, gdyby nie pewien wa-
szawi.aJc - ,.politycz.ny", wzi�ty za 
=deptanie portrcitu cara. Właśnie w je
g'J grupie zna lazł się Józek po prze
wiezieniu do Donbasu. Dwa zaledwie 
ty--:odnie razem harowali, kiedy straż
nicy pt'bili warszawiaka za odmO\vę 

r::
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:::�� 
'frcz� .. ,mi, niż tu sczez:nqć" - zadecv
d "lwali. Uciekli w siedmiu. Błąkali si�
po okolicy, nie znając języka, głodni,
aż. tory doprowadziły ich ku jakieiś
Jer.palni. Tarn ukrył ich inżynier�P'"'
fak, pozornie uwierzywszy, że idą 
z ,... '"' 'i � j i, w ucieczce przed wojną 

: .-. '·7.e Jńzek bał się roboty w kco::11-
ni!  Tej cie?-mnicy, tych zwałów z:e"li
nnd glo'łvą! Ale w k'1ńcu p1·7yzwvcz:1.
.ił się, nie zauważył już prz.e,płv...-u
rnies-ięcy, lat. Nie pamięt.ał o wojnie, 
z rz-:,dka nawet wspominał ojca, brata. 
Trudne tycie nie pozwalało rozczulać 
s.lP nad innymi. 

Aż 19 lute,go 111 17  roku, gdy wyje
chali po szychcie na góre, zdum:eni
u�ly�z0Ii od strony pobliskiego mia• 
S>teczka, Chodzon6wki, okrzyki i śpie
wy. Poopieszyli na rynek. ,,Co to?" -
pytali. .,Swobo�a.7 - cxlpowiedz:ia
D'"'. - ,.Rewohu:·,a • 

Ja4dś człowiek - rn6w-ili o ni.,,: 
Iwan Iwanowicz - wołał o tym, że
robotnicy nie dadzą się pognębić. ż.e
nie oddadzą rewolucji w recc bialo
gw<'rdzistów. Józek pierwszy raz usły
szał w�y imię: Lenin. Może i n ie 

. ba.rdzo rozum�ał wszystko aJe dal !-ię 
porwać i.arowi sł6w Iwana Iwanowi
cz:-.. 

A na drugi d1ień przyjechał wa�on 
k ... �abinów. ,,Trzeba bronić rewoh.LCjir'.
\Vszyscy robotnicy brali, to i Józek
wziął Mimo swych siedemnastu lat
b:vł już dojrzały(ll człowiekiem. Uwie
rzył Iwanowi Iwanowiczow,i. który 
obiął nad nimi przywód7two, bo jakże
b�:Io nie wie,rzyć mądrym i szc7.erym
słnwom o potrzebie obrony robotnic�j 
sprawy? 

�ie popa;::.ali długo w · ChOOzonówce 
białogwardziści. Uzbrojeni górnicy wy
p:irli ich l)O dwóch dniach, d\-·u<-tu
osob?wą ��łą przemienia?:ic miasteczko
z .,białego w „czerwone • 

Dwa tygodnie ćwiczeń wojskowych 
ri,�y im nieco obycia z bronią. Józt"k,
którego świadomość dojrzewała szyb
ko i gwałtownie jak -zaczyn w mat
czynej d%ieży, przykładał sie do tych 
ćwiczeń, bo czuł w sobie nairaistającą
potrzebę zemsty na carskiej, biało
�·vardyjskiei armj.i ut swą poniewier
k�, z.a utra-tę rodziny, T.a niewiadom� 
&miE.••rC oica. 

Nad Dońcem d,,nlk!n<>Wey staneli 
!l"0ntem. Oddt.iał Crerwonej Gwa,rdin.,
w którym był Józek. wi.ljc"j )e.sz,cze 

JÓZEFA DUDi 

Grupa cz?on1�lw PPS·Lewica, uczestników Rewolucji Pa�d::iernikowej. 

miał 1.apalu niż wyszkolenia. WiE::C 
kiedy przys.zło walczyć. sprz.ecme roz
kai.y sprawiły, ie pięćdi.iesięciu ośmiu 
chłopa pozostało w lesie, gdy reszta 
oddziału się wycofała. Most był zer
wapy, Koza.cy po drugim brzegu Doń
ca jeździli jak na ur�gowisko. Zde
nerwowali si� czerwoni, -plunęli serią 
z karabinu maszynowego. Celnie: sa
me konie potem bie.gały. Ale już na
st.c;pni Kozacy parli przed drugi most. 
Ktoś krzyknął: ,,Ratujcie się, jak kto
mo.::c!". 

Skraj łąki i lasu dawał nadzieję 
oc·alenia - ale jak tam dopełznąć?
Jeden z c.zerwonogwa.rdzistów \\•padł 
do bagna ; nawet nie próbowali go ra
tować. Nie otrzaskani z ogniem, z wal
ką, padali gęsto pod gorącą kosą 
śmierci. Tylko jedenastu odnalazło się 
w gąszczu lasu. Gdzie reszta? 

W sąsiedniej wiosce dogonili oddział 
armii Woroszylowa. Zostali z nim Do
pioro pod Charkowem. gdzie dotarli 
w ciągłych potyczkach, spotkali swo
ich. 

Gor;:ico było pod Charkowem. Prze.z 
dwa tygodnie szli w okrążeniu od wsi
do wsi. Jeść nie było co, woda - tyl
ko w rowach. Z tyłu, z przodu, z bo
ków - front. 

Zwalili się wreszcie w jakiejś wio
sce, pozdejmowali buty. Spać! A za 
godzinę - alarm! Amunicj i  ani na le
karstwo, ludzie wyc-zerpmi do osta
tecznych granic. Walcz teraz.. Kome,n„ 
dant w kalesonach wskoczył na konia,
poprowadził. Wybili s,ie z okrążenia, 
i jes,cu, zdobyli <hiala. karabiny, 
amunicję. 

Ddtarli do 'Bohoduc"howa. maleg� 
miasteczka, ktore &dawało .i� al>iecy-

Fot. CAF - Archiwum 

wielkich wydarzeniach, jakie przemie„ 
nialy cars!d Petersburg w centrum bol
szewickiej rewolucji. Józek dotychczas 
po prostu walczył - za lepsze bytowa„ 
nie robotników, za krzywdy swej ro
dziny. za swój strach przed przemocą. 
wreszcie - .za ocalenie własnej głowy 
z szalejącej wokół burzy. Takich jak on 
było wielu. Tacy jak on stanowili prze
ważającą większość żołnierzy Czerwo-
11ej Gwardii. Prości, zwyczajni, walczą
cy o bliskie sobie sprawy, bo zaufali 
różnym Iwanom Iwanowiczom, w któ
rych słowach wyczuli prawdę niosącą
nadzieję. Nie było w tych iołnierzach 
za wiele rozeznania w wielkości spra
wy, o jaką walczyli, nie wiedzieli, j aka 
cząstka ·walki ich barkom przypadła -
ale walczyli. Stanowili ogromną siłę. 
Siłę, bez której nigdy by się nie do
konało owo w i e  1 k i e, zapoczątko
wane wystrzałem z „Aurory". 

Józef Dudek, chory .i wycieńczony, 
dochodził tej wiedzy ze zdumieniem, 
z niedowierzaniem - z dumą. 

W Orle panował głód. Gdy wiec tyl
ko poczuł się Józek lepiej, wyruszył 
z batalionem takich jak on ozdro
wieńców ku !rontowi. W drodze zwa ... 
lił go z nóg tyfus. Dwa miesiące prze„ 
lei.al, a doktór już kiwał nad nim gło
wą • ..  41,1° gorączki? Ch11ba ten Polak 
nie w11ż11je?" 

Młody organizm przetrzymał. Jbzp: 
wykaraskał się z choroby. a potem 
stanął wobe.c problemu: co robić? 
Miał urlop zd?"owotny, - a-le za co żyi:? 
Wygrzebał z zalcama,-ków pamięci 
okruchy wiedzy o S'Zewstwie i zaczął 
chodzić od wsi do wsi. naprawiając 
buty. Niewiele za.robił. Zamiast odzy. 
siwać siły, słabi coraz bardziej, 

Wresu:le dostał kurzej Jlepoty. Gdy
więc w lutym 1918 roku stanął w Ro
&towie przed komisj11 wojskową. orz.e.. 
czenrie było jednogłośne: całkvwicie 
niezdolny do dalszej służby. 

Wróci! znów do Donbasu, do kopal
ni. A „na drugą zmiarnt' służył w mi
licji.. Już teraz nie na ślepo, jak w
llH 7 roku w Chodzonówcc, ale świa-
domie wybrał sobie rolę �trażndka
sprawy, której poświęcił tyle miesięcy 
swego :życia - i tyle zdrowia. 

W 1921 roku dotarła do Józefa 
wieść, że mógłby wrócić do Polski. Nie 
zastanawiał sie nad decyzją. Serce 
ciąg:nęło do ojczyzny, gdzie był rOQ.z.in„ 
ny dom, gdzie był najwspanialszy 
w świecie chleb. Okazało .się jednak, 
że .niejedną musiał jeszcze pokonać 
przeszkodę: nie miał dokumentów, nie 
.miał jak udowodnić swej polskości. 

Wreszcie przekroczył granice. 
Jesień była; pogoda piękna. pamięta

jak dziś, wiec wymyślił sobie, że prze„ 
czeka w lesie do wieczora i dopiero 
wtedy r.apuka, pros1:ąc o noc� Jakże 
jednak mógł w:rfnymać tyli! godzin 
c:zeikania ! Stanął w ·proeu, pc,patrzvl: 
siostra, jakiś mętczyuia, dziecko. Za· 
pdal po polsku z rosyjska, <Ei .zdu
wieni widok.iem obcego niepewnie 
spoglądali po sobie. No tal<, opuścił 
te strony jako cziamastola.ldc. dziecko 
jesz.cze, a wrae.ał don>6łym. SJ'leranym 
.męu:zy,,ną. 

Zmieniło się tera.z ży� J 6:oefa Dud-, 
kA. 'Może - J!dvby osiadł w mieście, 
pracował w fabryce, poo,:edlby dalej 
drOCll rewolucjonisty. Ale polska wieś 
dwudziestolecia. międzywojenneco nie 
S"t:>rzyjała takim wybC1rom. Potem Olte• 
nil się % Matyldą, córlc:ą s.11siadkl, ro-' 
dr,,iy się dziec.L Probował zarabiać na 
rodzinę sezon� pra� na budowach; 
sz.ewstwenły wreszcie na trzy lata w�
jechal d o  kopalni do Francjl Gdy 
wrócił do  domu. m6w z tnidem wia„ 
uł koniec -z końcem. Przycichł A: 

przecież. gdv zac:zynaJc, się dziać eoś
wielki,co: strajk chłopski 11137 roku. 
oochody pierwszoma iowe. starcia ,z po
licią w Bochni i Wiśniczu - Józef 
znów 9lawał się tan1tym Józki.em
z Rosji, czerwonogward�, żołnie
rzem rewolucji. At dziw, Ze uniknął 
ares.:tow-ań, wy,rdców ••• 

Znów wojna przysizła do Okhaiwy„ 
Druga światowa. Józef, ws�lnie 
z dwoma kuzynami: stracinikiem wię
zienia w Wiśniczu i pracownikiem 
poczty - organizował paczki dla wię,
źniów. N-iejeden zawdzięcza im pr,r.e„ 
życie. 

Tymczasem arłsztowano brata, a !
.T ózef był "J)oszuk:iwany przez gestaPo. 
Musiał uciekać. ukrywać się. Jakoś 
ocalał, przetrwał woj.nę. 

W 1946 roku zaczął pracować w fa..i 
bryce obuwia w Oleśni"cy. Kiedy zaś 
ruszyły N owo.tarskie Zakłady Przemy• 
slu Skórzanego „Podhale"', w 1955, J6. 
-z.ef osied1ił się na st-ale w N owym 
Targu . .Mieszka tam do dziś. Był bra
karzem wyrobów gotowyc-h� potem 
sta.-rszym brakan-em sekcJi reklamacji. 
Tale doczekał emerytury. 

Kto wiedtlał, ie ten skromny, łytt• 
liwy wszyotkim, otarszy t>an. dobry 
pracownik, dobry mąi i ojoiec. ma 
w historii �-ego tycia równiet kartę 
uc:zestnktwa w Wie-lki:ej Rewolucji 
Październikowej! Najpierw - e:zasy 
przedwojenne nie sprzyjał,- chwaleniu 
się tym, później -!. uznał, że nie czas 
jut odgn:ebywać sta.rych spraw. I gdy
by ni-e to, ie ubrakło mu a.terech 
lat do wysługi .emerytalnej , nikt mote 
nadal niie dow-ied:ziałby się o tamtych 
wydaTzeniach z życia Józefa Dudka.
Dopiero kiedy zwr6t.1fa sic do Kamiit.etu 
Centralnego Partii % prośbt\ o wlicze..
nie mu służby w �erwonej Armii do 
lat pra,cy - rozpetała .sie bU<rZa.: wez
wania do Warszawy, ustaleni.a przez 
amba-sa<lę radziecką, odznac%.el'li.a! ,,Za
służonego Działacza Ruchu Robotni• 
czego'", medal radz.ie<"łd .;La Odwagę•,; 
Medal ,,XXX-lecia PRL". Komandoria
Orderu. Polonia Restituta. De-legacje, 
wywiady, a<rtykuly. 

Spoglądając wstecz na swe życie, 
Józef Dudek, dziwi się, ile człowiek 
może znieśC: więzi-en.i;i, wojny, ocie
ranie s.ię o śmierć ... ile mUS'i p,ne.żyć, 
by zrozumieć i ocenić !1WOją c,:ąstkę: 
udziału w wielkiej, dziejącej się hi•
storii. 

W Piotrogrodzie był Leni.n, w Pio,,i 
trc..grodzie był sztab Rewolucji, s.t.am„ 
tąd szły w całą Rosję - w cały 
świat - myśli i zarzewie wielkief!O 
pożaru. jaki ogarniał ziemski glob. Ale 
Rewolucja nigdy by się nie mogła do
konać, gdyby nie tacy Dudkowie: 
skromni. szarzy szeregowcy wielkiej 
sprawy robotniczej. 
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I.dom Garbicz CHŁOPSKA PRAWDA 

' . KWADRATOWE KObi � 

I
dąc tropem chłopskiej sprawy 
zaopatr.zenia w węgiel, dotar
łem do zarządtt Wojewódzkiego 

Związku Spółdzielni Rolniczych 
i kierownictwa Spółdzielni Trans
portu Wiejskiego. Rozmawjaliśmy 
długo. To, co w tej rozmowie do-

tyczyło spraw węgla, przekazałem 
już w ubiegłym tygodniu. Ale 
zawsze lak się zdarza , że im głę
biej w las, tym więcej drzew: 
i tym razem więc okazało się, że 
sprawa węgla tcJ tylko mały wyci
n.k przygnębiającej sytuacji ,  w 

Pned dwoma tygodniami pisaliśmy w „DU NAJCU" : moie byłoby 
wskazane, aby zespól rozpatrujący obywatelskie postulaty rozszerzyć 
o przedstawicieli  robotn iczych załóg? Wyraia liśmy nie tylko nasze 
odczucia, skoro jeszcze z a n i m pierwszy numer tygodnika ukazał 
się w kioskach - zadzwonił redakcyjny telefon. Marian Białoskórski, 
łen sam, który podc1a s konferencji prosowej wyroiol troskę o to, by 
zespół udzielol odpowiedzi rzec1ywiście takich, jakich oczekują ro
botnicy : rzetelnych i jok  najdalej wychodzący_ch naprzeciw ich po
trzebom - zopraszol na, jak to określił, . ,n ieformolne spolkon,e" 
w Biurze Wojewódzkiej Rody Norodowej. 

G
rono radnych, działaczy spolccz
nych i pracowników administracji 
wojewódzktej : Marian Bialoskór

lki, Stanisław Binda, Edward Góra, l\ta
rian Popiela. Bogdan Stanny, Zygmunt 
Wieczorek - z inicjatywy Jlcnu·ka 
Kosłeckieg-o zebrało się, by radzić nad 
formami dalszego usprawnienia pracy 
nad realizacją postulatów, a także 
usprawnienia informacji o działaniach 
z.espołu Edwarda Ligęzy. 

Trudno się dziwić robotniczym zało
gom, że pragną jak najszybcrej usły
szeć o losach spraw, z jakimi wyste-
powały do  województwa - a jedno
cześnie trzeba zrozumieć zespół, który 

.nic chce i nic może pochopnie roz .. 
strzygać w sprawach cz�stokroć na
wet bardzo zawiklanych, trudnych. 
Czy udzielać odpowiedzi połowicznych, 
by tylJ:\:o jak najszybciej odpowie
dzieć? Nic zadowoli to  przecież niko
go. A jeśli nie, jeśli najpierw wszech
stronnie rzecz rozpatrywać, to jak 
uspokoić ludzką niecierpliwość? Czy 
sama administracja zdoła rozstrzygnąć 
wszystkie problemy bez konsultacji 

ze spolcczerlstwcm? A jeśli nic, to kto 
ma się podjąć trudu dyskutowania? 
Czy ci, którzy i tak muszą dziś po
święcać długie godziny na scgregowa
n:e postulatów? 

Z tych wszystkich wątpliwości, 
z tych trudności zrodziła się myśl po
wołania społecznego icspolu radnych. 
dzialacz;r, przt!dstawicieli robotniczych 
załóg - by wsparł administrację 
w jej pracy

? 
a zarazem by we wszyst

kich przypadk'a ch, gdy postulaty sfor
mułowane były niejasno lub gdy dziś 
nie sposób je  w pełni  załatwić - od
woływał się do załóg, do środowisk, 
w rzeczowych dysku!,jach konfrontu
jąc racje obu· stron, ustalając sposoby 
porozumienia. 

Można zapyta(: :  czy powinien być to 
d r u g  i, obok już działającego, zt>spól, 
czy też może (jak sugcrowali�my) na
lcfaloby owych spole'cznych dzialal·zy 
dokooptować do zespołu Edwarda Li
g�zy? I jedno, i drugie rozwiązanie 
było brane pod uwagę. Prze· .... ·ażyl 
argument, że nie należy zbytnio roz
budowywać tej grupy, która musi, siłą 
rzeczy, nastawiać si� na działania 
przede wszystkim administracyjne. Ze 
korzystniejsze b�dzic powołanie ciała 
rzcczywi!Scic społeczne:go, działającego 

której muszą manewrować coraz 
bardziej drętwiejącymi rękami 
Judzie, odpowiedzialni za podsta
wowe sprawy zaopatrzenia regio
r.u w żywność, materiały i środki 
do produkcji rolnej . 

Jeśli transport nie rozłożył s ię nam 
jeszne całkowicie, to w każdyrn razie 
kd,\ ie dycha w sieci zarządzeń, naka
zów i apodyktycznyd1 decyzji ccntral
nyd1 .  W sieci która musiała spowodo
wać· i spOW()dowała anarchię: dyktatu
rę proclucentów i bezwład na kolei. 
Mógłbym oodane mi  fakty ująć w for
mę bardziej ogólną. Przedstawić pod
surnowania. Wyciągnąć wnioski. Wziąć 
do ręki tak zwany bicz krytyki. Ale 
myśl�. że lepiej zrobić coś innego: 

· przekazać to wszystko tak, jak usłysza .. 
1cm. Myślę, "le będzie to pożyteczniej
sze. Ponie\,.•aż najważniejszą dzi� spra
wą dla nas wszystkich jest dowiedzieć 
się prawdy · wyr�bić sobie własnf: 
zdanie. Każdy powinien być w pcłm 
świadom, na ::::1..ym stoimy i co powin
nEmy zrobić aby ruszyć do przodu. 
Każdy powinien też zrozumieć, jaki 
jest dzisiej$ZY nastrój naszych myśli. 
Aby go oddać:, Antoni Kroh przytacza 
w „Prosto od krowy" plotki: takie jest 
prawo ostatniej strony. Na tej stroniP 
bt•da fakty. 

• Aby Sl)ri.l\\. 111C roLOZ1Cla� do:.tawy 
koJejowc, potrzebne sq w kazdym wo„ 
jewUdzwic ba.1,y przeładunkowe. W ro
ku J977 premier zarządził, że ma we 
wszystkich powstać przynajmniej po 
jednej w .cingu kilku miesięcy. Czysty 
wolu11taryzm: taka baza to inwestycja 
za 200-300 milionów złotych. Nic da 
się jej wybudować bez środków i w ta
kim tempie. Do realizacji potrzebna 
byłaby uchwala Rady Ministrów; bo 
skąd wziąć fundusze? 

Tym nicmnil'j bazy są  naprawdę ko
nieczne. Gdyby w województwie ist
niały cztery wielkit? składy matl'rialów 
budowlanych i nawozów - w Nowym 
Targu, Limanowej, Nowym Sączu 
i Gorlicach - wtedy dałoby się r07.wa
żać dostarczanie tych materiałów na
wet bczpo:'.;rednio do rolnika. Trzeba 
wiGC programować organizacj� takich 
baz. Ale rzeczowo. Nie tak, jak uczynił 
to w roku 1975 Minister Komunkacji :  
wiedząc, że właśnie trwa remont torów 
w Nowym Targu i stacja może przyj
mować: tylko ,,..·agony piętnastotono
we - wyznaczył właśnie Nowy Targ 
na stację przeładunkową ... 

e Nielogiczności w clystrybucji sa
mochodów dla przedsiębiorstw na 
szczeblu krajowym doszły do tego, że 
Zakład Weterynaryjny otrzymuje przy
działy cit;:żarówck pięciotonowych do 
tel ów, dla kt{irych wystarczyłby „żuk" 

bądź „'Fiat" pick-up - nntomiast za 
mało ty<'h wozów ma STW, kt.or� 1 1 1c 
potrafi już ro:dadowa(: na czal:i czt.cr-
dzicstowagonowego transportu ko1cjo'? 
wego na trasie stacja P KP - składy 
(a cóż dopiero mówić o rwcntualnym 
dowożeniu materiałów od razu do rol
ników) ! W Nowym Sączu na szczęst'le 
nikomu ręc:e nit' opadły :  STW i Za
kiad Wetcrynary jny wymieniły samo
chody. Czy wsz'-:dzic tak sic: stało'! Bar
dzo wątpiG. 

• Jedna 7. kon:sek\',1encji poprz;'d
ni('j · nielogicznol'id oraz ni1.�dosta tr. u w 
STW zarówno samochodów, jak an:u
mulatoruw i opon do óc;i.ar6wck, kturc 
Spółdzielnia posiada: kary za prze
trzymywanie \\ agonów. Przy tak zwa
nych marszrutach bczpośrcdn ich wa
gony muszą był' rozładowane na stacji 
w ciągu 24 godzin. Przy marszrutach 
pośrednich czas ten wynosi tylko 8 
bądi 6 god:dn. To, co je.st niC'mbżl iwe 
ze wzglt:;'.dów te.chnic1.nych, ud<'rza po 
kieszeni pracowników: dosta jq  mniej
sze prcmie

1 
choć nie od ich wysHku 

zależy, że rozładować na czas !:>1(,' po 
prostu nie da. Był tydzień, żl" zakor
kowanie na rampie .spowodowało ko
nieczność zapłacenia „osiowego'' - ka
ry za zwlokę w odesłaniu wagonów -
w wvsokości 700 OOO złotych!  

e Gdybyż przynajmniej przc-pisy 
usprawniały tę pracę. . .  Tymczasem, 
przykładnwo, ,vagon owsa rozładowuje 
si, z jednego, a wagon Sruty z innego 
toru ogólnego szuflami w padająt·y1\) 
deszczu - ponieważ podstawienie każ
dego z tych wagonów na bocznict:, 
zgodnie z zarządzeniem Ministra Ko
munikacji,  kosztuje dodatkowo 3000 
złotych. 

e Jeśli nawet transporty bi:;:dą na 
czas zapowiadane (a nie są ! ) ,  to aby 
moi.na je sprawiedliwie rozdzielać,  mu
si  zostać cofni�te zarządzenie o karach 
za przetrz)· myw:.mic to,,. arów. Aktual
nie dostawa artykułu, którego brakuje 
na rynk u ,  nie może być zatrzymana 
dla odbiorców, którym się słus1.nie 
należy; wygrywa ten, kto szybs1.y, kto 
ma \v iększc moż.liwo�.:i. 

G Dalszą konsekwencją braku za„ 
windomicil i wyczekiwania na trans
porty są olbrzymie komplikacje placo
we w STW. Dlaczego? Bo ekipom, go
dzinami wypatrującym nadej ścia po
ciągu, trzeba przecież płacić wyna;ro
dzcnic; z kolei przy spiętrzeniu prac 
musi si� dorywczo angażować: do roz
ładunku dodatkowych ludzi - i to nie 
za stawki według cennika, ll•Cz za. 
znacznie wyższe. Nie wspominaj c.1c  już 
o konfliktach pomiędzy ,,:-;tałymi" a 
,.okazyjnymi" trzeba podkre:śliC przy
najmniej to, ie sytuacja wyczerpuje 
fundusz płac; gdyby dostawy szły :sy-

jako JedCn z organów Wojewódzkiej - przt:'ciP.� ,delc .:;praw, . które trz.c�a 
Rady Narodowej i z jej ramienia spra- szeroko pnckon:;ul towac1 aby zC'Spol 
wująccgo funkcj� kontrolno-koordy- administr<-1 cyjny mógł sforrąulo,\·ać oci.-
nujijcq, a zarazem stanowiącego po- powiedź. Są �ei sprawy, nu k\óre �-
mo:st między administracją a spolc- powiedź mu:;1 być odmowna - a me 
czeń�twem. Wszak według zapisu Kon- wolno jej udzielać mt•chanicznit·. Ko-
stytucji PHL - to właśnie WRN jest goS c°'-'i boli, niepokoi, komuś coś do-
najwyL.szym organem wladly tcreno- kucza - jeśli nic da si� mu pomóc, 
·w.Jj. niech.le przynajmniej uozuin ie, dla

czego nie jest to możliwe. A kto ll'piej 
i.dola to wytłumaczyć, nil. ludzie 
z najblii.szcgo środowi:;;ka, a zarazem 
tacy, którym się wierzy , ufa? Sło
wem - ludzie o autc-ntycznym spo
łecznym autor.rtcd<..'? 

Powiedzmy wyrazmc:  nie chodzi 
pay tym o tworzooie ża<lnych no\vych 
�tru!dur, a o szersze niż. dotychczas 
v:ykorzystanie określonych ustawowo 
możliwości i uprawnień rad narodo
W)-ch. 

Sq to j ednak �prawy formalne. Naj
wuinicjszy zaś jes,t dobór ludzi, k�ó
n.y stanowiliby rzeczywiście auten
tyczn� reprezentację społeczną, którzy 
cieszyliby się autentycznym zaufaniem 
i autorytetem w swoich środowiskach. 
Nie może to być w żadnym razie do
bór na zasadzie „klucza", mechanicz
ny. Nie miałoby, na przykład, sensu 
s.twierdzcnie: ,.w skład zespołu winni 
wejść przedstawiciele Rady ZaK.lado
wej", skoro· rzeczywistość jest dziś 
taka, i.c w wielu zakładach pracy na
v.;.ct i dziewi�ćdziesiąt procent pra
cowników zrzesza się już w nowych 
Z\viązka-ch i one stanowią riecz.nika 
spraw, załogi. Inny problem: liczcb· 
noSć nowo powoływanego zespołu. 
Szeroki aktyw spolccz.ny czy rac.:z.ej 
grono nic:t.byt licz.ne (dziesięć-pi�tnaś
ci,e osób), do którego . dokooptowywano 
by „czasowych" członków z określo
nych środowisk - tych, których pro
blemy są w danej chwili rozważane? 
Przewal.yla ta druga koncepcja. Jest 

Zasadniczym zadaniem takiego zes
połu winno byt· :-cpowodowanic, by spo
łeczne nadzieje i ocz�kiwania w spra
wie realizacji postula tów były speł
nione; by nawet wówczas, gdy ta rea
liw.cja nic jest mol.liwa, zdołano w 
sposób wiarygodny to uzasadnić:, prze-
konał' s.polcczci1stwo. • 

W sprawach :-ozstrzyganych przez 
z.ak lady pracy jc�t to pros.tsze - tam 
załogi  znuh1 swój nktyw'. Trzoba więc, 
aby i na szczeblu wojcwódzk in1 dzia
łali ludzie znani społeczeństwu i ob
darzeni jego zoufanicm. 

Powołanie zespołu traktujemy jako 
kolejne przybliżenie do smnorzqdno
śc1 społecznej. Tak je  tc;l pojmuje 
Prezydium WRN, które na ::.wym po
s iedzeniu w dniu 17  paż:dzi('rnik.1 po„ 
stanowiło przedsta,vić projekt działa
nia zespołu ogółowi radnych woje ... 
wódzkich na sesji WRN. 
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at�matrl'znle, STW mof!łaby :t.A te �:une 
pieniąd;w roiladować .  dwukrotnie wię
e�J tcansportUw. 

e Kulą u nogi dla SądC'cczyzny 
(i przypuszczam, ie nic tylko dla niej) 
jest zarządzenie J\.linistra Komunikacji 
z 5 grudnia 1977 o wielkości jcdnora„ 
zowych dostaw niektórych przesyłek -
minimum 200 ton. K ul� u nogi. bo 
przykładowo GS Bobowa musiałaby 
taki transport nawozów dostawać tył„ 
ko raz w roku. Wobec tego łączy się 
zamówienia z kilku �minnych sp6l
d1.ielni, po cz.ym z punktu. na którym 
taka łqczna dostawa zostaje odcbrnna, 
rozwozi sic; mated.i.ł do  kilku m iejsco
wości - tym razem juL. na samocho
dach. Tylko tą drogą poszczególne 
GS-y mogą miel: dostnwt: częScicj, po
wiedzmy - raz na kwartał. I le lo 
kosztuje dodatkowo? 

Osobnym kwiatkiem na tej lace jest 
zjawisko, że trzy czwarte zamówio
nych przesyłek i tak przyj<>i.dżri 
w pojedynczych wagonaeh. Przemysł 
wcale więc nie realizuje wspomnianc>
go zarz<}dzcnia w praktyce, ale za to 
n ic  pr;,;yjmic i.adncgo :wmówienia po
rni.� j d,,.·ustu ton . .  

Tak właśnie rodzi  .się dykt,'l tura do
Sl<nvców. Wielcy naszego przemysłu 
dostan:zają \\·obec braków na rynku 
taki towar i w taki sposób, jaki im 
wygodny. Bo ludz ie  i tak we.i;ma.  Zda
nalo się nawC't, że gdy chd:mo re
klamować transport w�gla, dochodz1lo 
w składach opalowych do zaj::.ć po rzu
ceniu podPjncnia, i.c dostn\.,.·a jC'st zn
trz_yrn„ wana dla kumotrów. Poda rto 
ubranie na wiceprezesie . . .  Zdarzało sic: 
r o,vnici. tak, że cukier trzeba było 
przywieźć samochodami z Lubel!':kie
gn, a mąkę z Leszna - bo inaczej nic 
byłoby w ogóle nic .  Zdarza sic:. i to 
czt;sto, \Viclc innych skandalicznych 
przypadków: 

e Pustaki są ładow;inc przez. wy
tv.-orcę do ,,. ai;:-onów bczdnwiO\\ :rch 
E:)OS, ktorych burty mają metr osiem� 
d:desiąt. Są to , ... ·agony pr1.czna ('z.om• 
d() przewozu rudy cz.y ""·i;:gla i do roz� 
ladowy,vania na ,vywrotnkach. Proszc.; 
sobie wyobratić wysiłek rozladmva nia 
takiego wagonu ręcznle. Zabroni !  tC'
go, oczywiśc:ie, Inspektor Pracy. AlP co 
począć, gdy pustaki przy jadą w takim 
wJa�nie �lcpyrn pudle'! 

e Cegły nie pojawiajq si<' _wpraw
d.dc w wagonath Eaos, ale też trtebo 
je rozładowywać r�cLnic - bo nie są 
paletowaue, to znac7.y ładowane na po
wierzchnie transportowe, klórc moi.na 
bezpośrednio przC'nosić mcthanicznie 
11a sa1nochody. 

T 
aide są .d1.ialania na szcwblu wo·
jewódt:k im. A jak wygląda to 
w poszczególnych zakładach pra-

1 cy'! Tym razem odwiedziliSmy nowo. 
sądeckie Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego. 

Powołana w pł'f'rwszych dniach wrze
�n .ia  komisja pnyjęła około tysiąca 
pi�ciuset wniosków i postulatów, zgło
szonych przez ws;cyslkie rady oddzialo„ 
we i komórki organizacyjne ZNTK. Po 
tematycznej klasyfika('ji oraz weryfi
kacji ,  pozostało ,estatecznic j eszcze po
nad szeSćsct wniosków. 

Wyodn.:bniono trzy grupy postula
tóA. W pierwszej znalazły ::.i� te. któ
rn:h załatwienie lci.ało w gestii 1jcd
n.ocz.cnia; w drl.lgiej - skierowar,e do 
wła<lz. wojewódzkich, a w trzl'CiCJ -
te, których zal,1 tv: if'niC' leżi.i lO  w kom
pdcncJi dyrckL'ji ZNTK. 

!':aj wcze�n1r � zt •  v,:szystkich postula
tów. bo jui. dC'cyzją zjcdno;:zenia 
z d11la 9 wrzesnia bieżącego roku, zo
stał z�łatwionv dezyderat n iewprowa
dzania nowyL'h norm pracy. Zrealizo
wano również postulat płacowy: do 
chwili obccneJ zarobki w zakładzie 
wzrosły o ponad dzicwi�tnaś.cie pro
cent funduszu płac. Kolejną spraw� 
b.vl problem tzw. .,jubilatów''. który 
znalad ostateczne rozwiązanie w cza ... 
sic wizyty w ZNTK 1w iceministra ko ... 
munikacji Janusza Kamillskic:o oraz; 
dyrek tora Zjcdnotzenia Zdzisława Dy• 
bi�bal1.skicg;o. Ustalono, :i.e - pocią.w„ 

• Dla odmiany w wagona,·h kr;t'"·
tych (zarniast otwartych, skąd moL.na 
wydobyć di.wigien1) przybywaj<l łafle 
.szkł� w opakowaniach po 900 kilo'°ril
mów. W jaki sposób można je z ta
kiego wagonu wytaszczyć? Jakim wy
siłkiem? I jak bardzo muszą zostać 
przy tym uszkodzone'? 

e R ównież w w.a.gonach · kr)· tyeh 
pojawiają .się wa1mo i na" ozy takie, 
jak superfosfat granulowany. Alterna
tywa; albo nic dostać tych materia
łów - albo je rozładować. Tymcza::em 
rQzladunku z takich wagonów zabra. 
nia Inspekcja Ptacy : bo pył, powsta
jący przy <;;r,uflowaniu, je.st wy:,ot.-e 
szkodliwy d la  zdrowia. Lud;de plują 
knvią. Już prawie nikt nic chce .się 
podjąć takiej roboty : nic dlatego, %c 
p rzepis zabraT' ia, ale dlatego, że żadne 
dodatkowe wyna�rod1:cnia nie skłonią 
do  skracania sobie życia. Wapno CJ.Y 
superfosfa t muszą by(i ,, oionc " " a
gonach-pojemnikach. Co na to Mini
sterstwo Przemysłu Chrmiczrn·go i Mi
nii,ten;two Materiałów Budo\\,lanych '! 

e H uta Katowice pakuje stal - pH;
ty ,  pła.skowniki, ką towniki - w wiąz
k i  około dzicsi{;ciotonowc. Tymci.ascm 
posiadany sprz.t:t. rozład owczy ma noS
noSć 4-6 ton. Rczulttit: jedną wiązk� 
podnoszą wsp01nie dH a d.lwigi. Oczy
wbtc 7.ag-rożcnie \\·ypndkowe ! 

_ e Bruki rynkowr doprowad1iły 
również  do rozszcuaj:1cPj .siG d,•mora
l izal'ji i anarchii na kolei. Tu już nic 
chod:..d tylko o to, ŻC' �rcdnia pn;dkośC:.· 
wagonu na tra.sic od producenta do 
odbiorcy wynosi ki lkaset metrów na 
godzinę (pisrno w t<·j sprawie preze� 
WZSR Henryk Mizia11ty wysłał w sty
czniu tego roku, jr.ik mówi do  wszyst
kich Swic:tych : od wicepremiera po
przez Ministra Komun ikacj i do Komi
tetu Centralncf!O. Bez odpowiedzi ) ;  
chodzi taki.c o t o ,  ż. e  n a  tra<;ic z C  Slą 
ska do Nowego Sąua zmienia si� na
wet. t.rz)•nastokrotn ie za' oga 1Jociągu, 
ie transporty wr�<:z gina po drndzc,, że 
trzt:ba wysyła(· do kh pilnowania kon
wojcntow. 

Czy uporządkowanie rynku rolnego 
to tylko właściwy rozdz.lal środków, 
wlaS<:iwe inwestycje, wla:jciwc ceny -
tak, aby kilo lemiesza kosztujqe1.\gn 
240 złotych nic było droższe - trz:i,·
krotnic - od kilogrnma ,,Fiata"? 

Przede wszystkim powinni odpowic
dóeć sobie na te podstawowe pytania 
c i ,  którzy stoj:! na l'ZCle iarzr1dzania 
gospodarką. 

Ale taki. e  priwinicn to ro1.,vai.J·ć i od
powiedl.icć scbi<· ,  kt�m.; dy droga, każ
dy z nas. 

s7.y od 30 s ierpnia bici.ąccgo roku -
prcmit: otrzymuj�\ •  pracownky zatrud
nieni w zakladt:ic od trzydziestu pię
ciu lat  oraz w�zyscy odchodzący na 
rent<; l ub emeryturę. \V drugim kwar
hllc przyszłego roku premie takie 
obcjmq rnężcLyzn zatrudnionych od 
dwudziestu pi<.;ciu i kobiety - od 
d \\. udzicstu lat. 

Nic udticlono jeszcze konkretnej od
po\vie<lzi w sprawie deputatów w1.;:glo
wych. Dawniej pracownikowi przysłu
giwało prawo zakupu 3,6 tony węgla. 
Obe<.nie ilo�ć ta uległa znacznemu 
ogramc.:i;eniu. ,tcdnakż.c w trudnej sy
tUacji, w jakieJ obecnie znajduJc s ię 
nasz przemysł węglowy, n ie  mo;.na 
raczej liczył na pozytywne ronviąza
nie tego postulatu w najbliższym cz.a-
sie. 

Postulaty drugiej grupy miały cha
rakter najbardziej ogólny i dotyczyły 
głownie: zaopatrzenia, budownict\1.:a 
mieszkaniowego oraz zmian personal
nych. Nic dad1.ą się one 1.alatwić „od 
ręki'', bo ich realizacja uwarunkowa
na jC'st ogólną sytuacją gospodarczą 
w PoiscC'. 

Najbard1:icj obszerna, bo łkząca 
około sze�ciuset postulatów, była lista 
spraw do realizacji wewnątrz zakładu. 
Około sześćdziesięciu wniosków znaj
duje się już w toku załatwiania, a n ie
które załatwiono od razu: 

- pr zeprowadzono wybory do rad
oddziałowych. a następnie do Komitetu 
Założycielskiego Niezależnego Samo� 
r:lądncgo Związku Zawodowego "S0li
da1110St::". 

regionu picnil1.skicgo. Przcprowa
d,wne ws..:cchstronne. studia do pla 
nu pot:woli ły określić kształt. ska
lt: , wictkoSć uzdrowiska (granicę 
docelową) : 3000· łóżek sanatoryj 
nych i 12.000 mieszkańców stałych. 

ltozwój t1 1.drowiska będzie pole
gał na podn oszeniu standardu i po
rządkowaniu, wyposażaniu w usługi 
i 7..iele1l pr .t.y niewielkim wzroście 
ilo:fri li',żck i rozwoju micszkalnic
h ni. NaJc�.y powstawić dotychc1..a 
so\\ y, objęty ochroną konsctwator
sk,i historyl'zny kształt i charakter 
obu jednostek osadniczych: XIX
-wicc;,;n,cgo Zdroju w Szczawnicy 
i XlV-":ic czncgo Kro�cicnka. 

Zakłada się rozwój m iasta w ob-

W trosce o prawidłowy rozwój 

Szczawnicy-Krościenka 
Szcza\',n i ca-Kro:;cicnko od dawna 

nic mogia dr>czekać się planu zago
spodarowunia przc.strzcnncgo, bf':l 
któl'ego nic by:o moi.li we- podejmo
wanie d...::c:y1.ji o rozwoju mio.sto, 
rnc.:jonalne gospodarowanie (i tak 
skqpymi) środkami,  wyda\\'anif' z:c
n,..·o!cń na b 1 1do·.vnic:two inclvwi
dualnl' .  (·o n:utowalo  nickorzyStn i c  
na \\ e t  1 na rozwój gospodarki ro
Jr�cj .  

S1.cznwnic:, i Krościenko od 1 
�t.r...::mia  tfl ·i� r. stanowią jcdrn.1 
jcdno�·tl.'. C: ::i cłm ini"itracyjnq, składa
jqcą się z dwó<:11 odrębnych struk
tur prz<'s1rzennyt:h o funkcjach róż
nych, le(.:z wzajemnie się dopcl-
1i. iaJąi:ych. Funh.,·ją wiodąr·ą Szr.'7a
wnicy Jct; t  10.cznict,\ O uzdrowisko
we: Krościenka - turystyka i wy
pou.yne!t . 

.Ogron-. • 1 i('  Wi(!i.: wai.nC' jt'st d !a  
d 1vurniastn to ,  :L,• wrcszt'ic ru:-::zyła 
&prawH plrrn u  Na ostatn iej &csji 
Miejskiej Hady Na r0do ... vej zofśbł 
on zaopin iowany i pn:esła·nv do 
m:hwalcnia na najl>l iiszej sesji \Vo
jC\\ ód1:ki(•j Hady Narodowej. 

NadrzGdną 1deq, której pod:,o
rz:, d kowrmo plan, jest mak.syn-:.alna 
od1rnna �rndn\viska , a szcze;:!ólniC' 
unika lnych wartości tego rf'gion u  
Pif•nin z r,rzcłonwm Dunajca, uz
di:-owiska sv,zawnicy, a także za
C"bowan ic> wo rtmki kulturowy<:h 

- w:vdrukO\\ U '1 0  w g'.l zeeie zakłudo
WL'j tre:j(: postulat .iw o:-az. odpow1c4;Ia 
na nic ,  

- pnydzir·lono trLcm radl.inom
praCO\\. niczym m i cs?kai1ia przy ul icy 
8�1rskiej, pclni<Ącc dotych<:za s  roh; lo
kalów botclowy<:h, 

- wmontowono nowi1 ec ·) lrol.� te
lcfonicznq, 

- uruc:homioao !undllsz mistrzow
ski ,  

- otwarto bram<: wjazdową od uli
cy Na'.vojQwskicj dla ruchu pieszego 
praco·,vników Z:i\TK w czasie godón 
słuLbov,tych, 

- zwiększono ilośt: ruchomych pun
któw sprzedaży kanapek. 

Tern1iny rcaliz::t(' J i  pozosta lyc:h po
stulatów nic zostu.y ustalon e;  dotyc1.y 
to zwJaszcza około trzystu wniosków 
o charakterze jcdno:;tkowym.

Gazeta zakładowa „Głos ZNTK". 
oraz wywieszane listy na poszczegól
nrch wydziałach na blei.aco informują 
z.itogę o przebiegu prac · nad realiza
cją postulatów. Przedstawiany jest 
harmonogram działań i terminy prac 
remontowych, jakie maj� być podjf:;te 
w celu poprawy warunków socjalno� 
-bytowych załogi. Nalc:iq do ni<:h ; roz
budowa szatni, urządzenie estetycz
nych pomieszcL.ell do spożywania po
s iłków: przez pracowników, naprawa 
dachó"v, posadzek i dróg dojazdowych. 

Szczególnie trudne warunki pracy 
panują. na Wydziale Głównego Mecha
nika, mieszczącego się w najstarszej 
części zakładów. Przewidywana jest 
gruntowna prt:ebudowa tych budyn. 
ków. Trzeba Jednak pami�tać. że ze 
względu na oi;:raniczenia inwestyryjne 
orał materiałowe - tego rodzaju  
wnioski �� najtrudniejsze do rc-.liz;a. 
cj1. 

rt;bie terenów dotychczas za in.we
::.towanych. bez wchod,:cnia na  zbo 
c1:.2 ,  w .stn ... ·!� kn1 jobrnzu chronio
nc�o. 

Prawidłowy roLwój przcslr1cnny 
u·.varunkowany jest rozwiązaniami 
komunikacyj nyrni (m.in. budową 
d rngl lran4ytowej Nowy Targ-No
wy Sącz z pominiGciem centrum 
Kro:kienka) 1oka1izacją dworca 
PKS oraz parkingów, a także prze
d łużeniem spl :,nvu Dunajcem dla 
odciążenia Szczawnicy. Dla wyeli 
minowania ruch u kołowego ze 
śródmieści.a S7.czawnicy projektuje 
się obwodnin; wzd lui.  lewego brze� 
gu Grajcarka . 

Ccntrurn Szrza wnicy będzie wy
specja}izo\•;a ne w obsłudze kura 
c-juszy, zaś stare m iasto '\\' Krościen
ku - sta nowi(· b�dzic centrum 
usługowe miasta i region.u. Rów
nict w Krościenku zlokalizowane 
zoslanct nowe tereny m ieszkaniowe. 

Za jeden z najważ11icjszych ele 
mentów zagospodarowania Szczaw
nicy-Kro:;cienka uważamy ziele1l ; 
pragniemy, by dwumiasto stało się 
komplek!-cm ziel€'ni parkowej, w 
który wtopione ?.o.staną wszystkie 
pozo:,talc elementy zagospodarowa 
nia. 

.1(17,J,F W ITKOWSKI 

Urz�tl Miejski w Szc:,.awn.icy 
·Krościenku

W.środ n iewritpliwie slusznyc:h po ... 
slulat..Jw trafiały .siG również bczza ... 
sadne. Znamiennym tego przykładem 
je:.t domaganie sic: zmniejszenia liczby 
pracowników administracji ZNTK; 
Tymc;rnscm kontrola przeprowadzona 
podczas wizyty minhitra wykazała�  że 
zakład zatrudnia mniej pracownik ów 
adminbtracyjnych niż  to przewidują 
normy!  

A jak oceniają realizację wniosków 
sami po!:.tuluj <lcy'? 

Z rozmów pi-zeprowadzonych z pra 
cowniirnmi ZNTK wynika, że najba r ... 
d�iej istotny w opinii załogi , postulat 
plat'O'\\.·y został zrealizowany zgodnie 
z oczekiwania mi. Na niektórych wy
dz iałach, np. \Vydzialc Głównego Me„ 
chanika, zarobki wzrosły o trzydzieści 
d\',,'a procent, podobnie wysoki jesl 
w;�t'ost plac prac:owników kuź:ni. 

Ilównież jeżeli rhodzi o postulaty, 
których rozwiązanie zależy od dyrek
cji ,  pracownicy nie zgłaszają  zastrze„ 
ż.c1l. Dyrek cja wywiązuje się z poda
nych terminów - na przykład tak Jak 
obiecano do 1 5  października został na„ 
prawiony dach nad budynkiem straży
po;.arncj, trwa remont dachu nad 
kuźniq. 

Z pcwno:id;:1 jeszcze za wczeJnie na 
pC'lną ocenę rea l izacji postulatów :ia
logi ZNTK. Trzeba jednak - zdając 
sobie spra,vę z niemożliwości zała.
twiania pewnych spraw od razu; 
zwłaszcza tych narastających lala 
mi - dostrzega(: to wszystko, co już 
zostało zrobione. 

DANUTA IINEIC 
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Teg,> dnia, l<!e<ly wy6ralem s!ę w oc!wte,Hny 
do pan.i Heleny, wichrzysko od rana tłukło się po 
mieście. Najpierw suche liście w parku nad sta
wem pozamiatało. Pot.em dzień uciekł na zachód, 
czerwienią sKraw€lt nieh:l splamił. Nadciągm!łO 
mokrym wieczorem, clunurą zawisło nad dachami 
domostw. Na brukowym podwórku spotkałem tyl
ko kundla; trząsł �ię na µ,rogu oficyny. W tak 
podłą aurę ludziE odczuwają potrzebę zwierzeń. 
Samotność pogłęb1a frustracje, złe myśli przynosL 
W tarei czas ludzie mocniej się kochają, a ;a.kie 
mocniej nienawid1ą. W taki czas smutni współ
czują sobie, •:a:iele wybaczają. A także cies7ą się 
zawistną radostką z cudzych utrapień. 

Pani Helena na mnie czekała; małomówna, ręce 
-złożyła na podołku. Milczy. Wzdycha. 

- Sił już nie mam z nimi walczyć . . .  - odzywa
się w końcu. 

- Kto panią chciał otruć? 
Unika odpowiedzi na główne pytanie. � Od 

tego jest milicja - mówi. - Od tego jest proku
.-ator. Owszem, domyśla się, kto jej wsy'pał tru
cizny do herbaty, ale za wcześnie na definitywne 
gtwierdzenia. Na o.stateczne wnioski. A w ogóle 
.to było ta-k: Woźna na drugie śniadanie postawiła, 
jak zwykle, na jc,j biurku herbatę. Na dnie 
szklanki dos,trzegła białe kryształki, więc nie pro
siła o cukier. Domyśliła się, Ze herbat.a jest sło
dzona. Gdy wotna chciała wsypać łyżeczkę tegoż 
cukru, pani Helena upomniała: przecież słodzona! 
Wtedy ta-mta otirzekła, że herbata j.est bez cukiru. 
:I'o musiało wzbudzić podejrzenie. 

- Dlacz,ego musiało? 
- Poprzedniego dnia po wypkiu kawy dost.a.-

lam nagłych boleści - odpowiada ro:anówczy
�L - Już wtedy ·ktoś musiał mi wsypać do kawy 
Jakieś świństwo. 

Pa-ni Helena j est główną księgową hurtowni; 
pracuje razem z nią w pokoju dwadzieścia osób. 
Nie jes,t lubiana. Nic dziwnego, że w kręgu podej
rzeń znalazła się niemal cała załoga. Kierc.,wnik 
1lekcewaiyl domysły. Och, skądze znowu - miał 
powiedzieć. - Cóż też pani wygaduje! W tej sy
tuacji paci Helena przelała herbatę do czystej 
buteleczki, zalakowała korek i oddała w asyście do 
analizy. W bliskim sąsiedztwie jest zakład, który 
.ma laboratorium chem.i� Po kilku dniach 
otrzymała odpowiedź: owszem, w herbacie są 
związki mrseno'W'E!. Jest silna dawka trucłzny 

Milczymy c::hwiię. Za oknem wichrzysko się 
tłuc?.e. Deszcz siecze o szyby. Gdzieś rynna oder
wa-1'."'a, kawal blachy chyba, skrzypi w podmu
cham nawałnicy. Na schodach skomli psiak. A ja 
myślę rozkojarzony. Ktoś ty, człowieku, gdzie te
raz je&teś, lnjdaCLku? Ilu was podobnych w tym 
mieście? Ludzik się ciesz.y -z cudzych utrapień, 
Radość ludzika jest chora. Jego umysł robaczywy, 
chory. Cieszy się ludzi.k:, t.aki robaczek:, zaciera 
rączki chichocze, że przecież on jest sprawcą cu
dzych smutków. że od niego to zależy. A r.atem 
on jest górą, on lepszy, mocniejszy. Ludzik kom
pensuje sobie Iata nijakie, szarzyszną dotknięte; 
zapiekła zawiść fermentuje w nim dniem i nocą, 
by znaleźć ujście w takim uczynku. 

- Wówczas kierownik się przes tr.aszył - c1ą,g
nie swą opowieść kobieta. - Zawiadomił na piś
mie milicję. \\·szczęto Sledztwo. To już drugi mie
•iąc n,ija od tamtego poranku ... 

P31Ili Helena daje do zrozumienia, że wif;cej nie 
powie. To wszystko. Reszta do niej ni-e najeży. 
Milczr„nie. Grzecznościowe uśmiechy. Lic-.Lne pyta
nia pozostają bez podpow.iedzi. 

D�iś, w ten wio.czór z wichrem, w ten wiec.zór 
z des.zezem, nlc już się nie dOwiem. 

'!\ny tygodnie wstecz, przed tym dramatycznym 
porM1kJ.em, rozegrała się dość przykra scena 
w hurtowni. Panna Zosia, kasJerka, dzic,wczy.na 
prosto po szkole, została posądzona o zlosliwe 
ukirycie bilansu;  znaleziono komisyjnie te papie
rzyska w stalowej szkatule jej kasy. A były po
trzebne poprzedniego dnia,  daremnie szukano tego 
bila.n.su po szafa.eh, szufladach, zakamarkach. Kas
jerka rozpłakała się na głos i na znak protestu 
porzuciła p�cę w trybie natychmiastowym. Panna 
Zosia kilka dni wcześniej, akurat w sylwes.tra, 
też miała pewnego rodzaju przykrość. Komisy}nie 
udow.:)()ni-0no niedobory w jej kasie, w kwocie pót 
tysiąca złotych. Główna . księgowa była ponoć in
spiratorką in.spekcji. Więc skoro panna Zosia ze 

szlochem opuściła etat kasjerki, pan.i Wiesia -
starSiZa księgowa, zastępczyni głównej ksiE:go
wej - ujęła się za dti,ewczyną do te·go stopnia, 
że natychmiast razem z nią porzuciła posterunek 

pracy bez ustawowego okresu wypowie<lzenia pra-
4..y. Płaczów, krzyków by!,o wtedy sporo, wszyst
kie biuralistki· trzęsły się z -- nerwów. Najbardziej 
pani Wiesia. - Gdzie �st jakiś papier! - wola
ła. - Daj cie mi papier, niech podanLe o zwolnie
nie napiszę. 

Uczynnie podali jej kartkę czystego papieru. 
Kierownik wyciągnął z bocznej kieszonki długopis. 

WczeSnicj otnymała wypowiedzenie trzymie
s.ięczne pani Lala starsza księgowa, która prowa
dzi materiałówkę. Także Małgosia, maszynistka, 
była w .tym okres.ie zagrożona na swym etacie. 
Obecnie oficjalnie otrzymała wypowiedzenie Ten 
okres obfitov,rał w liczne sytuacje konfliktowe, 
rozgrywki personalne, spięcia : przegrywała grupa 
pand Wiesi w nierównej walce przeciw głównej 
ksic:gow,ej,. 

Sta nisław Rams 

"7,kntulki są  riwnid w rękach kierownllka I głów
nej księgoweJ.  Z tym, że główna księgowa ma 
prawo otwi-erać kasę jedynie komisyjnie. Ty mcza
sem Woź.na przyłapała ją  poprzedniego popołud
nia, jak pan.i Heiena dyskretnie dobierała się do 
kasy s�·ma, na dodatek - po godzinach służbo
wych. 

Komitet partii powołuj e komJ.sję. Prokuratura 
zleca wsz-częde dochodzenia milicji. Czynn.irti re
sortowe przystępuj ą do ponownej inwentaryzacji 
maga1:ynu. Słowem, za.c„yna się nareszcie dziaC 
coś ciekawego. Komisja nie moi.e połapać się 
w tym wszystkim; zatem nie wyd�je jednoznaczne
go werdyktu. Stwierdza tylko is1tnienie zacieklej 
walki personalnej wewnątrz hurtowni. Asumpt do 
przemySleń dała zresztą panna Zosia nli!ost.rożnym 
sformułmvanicm skargi : ,.Mimo tego, że dopieTo 

WIELKI NIEKOCHANIE 

Zosia jest n.ajmlodsz.a wieki.em i stażem. Przy
szła turtaj j.es.ienią ubiegłego roku po uzyskaniu 
dyplomu technika ekonomisty. Najmłodsza pisze 
sKargę do prokuratury, jednocześnie przekal.ująe 
odpis do miejskich władz partyjnych: ..,Uczęszcza
łam do szkoły i tam uczono mnie, jak powinna 
Wyglądać praca pod względem organizac11jn-um 
w inJtytuc3ach i przedsiębiorstwach. Po przepraco
waniu. kilku miesięcy i obserwac3i organizacji pra
cy wywnioskowaiam, że to zakładzie, w którym 
pracu3ę, jest wręcz odwrOtnie, jak powinno byt·•. 
Panna Zosia informuje dalej, że jesienią była prze
prowadzona inwentaryzacja roczna magazynu, sp.is 
z natury. Lipa, po prostu lipa , a nie inwenta.ryza
cja. Była członkiem tej koąiisji. Protestowała 
przeciw złożeniu podpisu pod takim protokołem. 
Przeciw różnym nieformalnościom. Naraziła się 
kierownictwu. A więc także głównej księgowej. 
Słowem, porachowali się z nią bardzo szybko. 
Twierdi.i z całą s.tanowczośclą, ż.e bilans podrzu
ciła do stalowej kasety główna księgowa, aby póź
niej posądzeniem o złośliwość ostatecznie ją wy
kończyć. Równocześnie zawarta jest w skardze 
sugestia, Ze niedobory w ka,sie niekonieczni� mu
s.Lilły wyniknąć z j ej pomyłki, Przecież kluc-re do 

Fol OTTO LINK 

skończyŁam szkolę, wydaje mi się, że posiadam 
więcej wiadomośc1- niz nasza dyplomowana pani 
księgowa'\ 

A więc klucz do rozszyfromania przykrej za.g.::.d
ki? Komisja zakończyła badania na tydzień przed 
tamtym dramatycz.nym porankiem okraszonym 
trucizną. 

Kierownik: przyjmuje mnie w swoun gabinecie 
z dużą niec.:hęcią. - Po co pa.n wtrąca się do na
szych spraw? - iapytuje obcesowo. Gryz.i� wa;·g1.
Chyba to wichrzysko, ktore tłucze się od kilku 
dni za oknem, tak ujemnie oddziałuje na system 
nerwowy. Bo kierownik jest bardzo, bardzo wzbu
rzony. - Czy ja nie mam innych s-praw na gło
wie, ';ylko o takich duperelach myśl�ć? - niemal 
krzyczy. - Ja mam plan

9 
ja mam wykonawstwo. 

Mnie za to biją w kuper, gdy planu nie u,yko
. nam. - I dalej już spokojniej :  plan miesięczny 
d:.iałalności zakładu jest w normie. Wskatniki  ko
rzystne. Hurtownia odnosi sukcesy we współza
wodnictwie. Ludzie dos,ta ją przy każ.dej odświęt
nej okazji rózne odznaczenia państwowe. Ludz ie 

· mają dyplomy, zakład wyróżnienia. Czynniki od
górne chwalą hurtownię. Minister kiedyś ręk� 

Z 
anim jeszcze „Dunajec" jako ły•
godnik jął przemien.ać chude 
kioskowe lady, już z.ostoi z.acta• 

kowany doświadczonym piórem pis„ 
ma - jak by nie byłe - poważnego. 
No, moie nie zaatakowany, lecz. w każ„ 
dym razie poklepany. Wymienienie 
pióra i pismo nie ma  (u znacienia, 
gdyi takie pobłail iwo-protekc;onalne 
uwagi pod adresem prasy regionalnej 
sq regularnym, ostatnio coraz cięstszym 
i - odnosi się wraienie - ulubionym 
motywem wynurzeń 1e strony niektórych 
iurnalistów z bardziej · zasiedziałych 
pism (co ciekawe, przeważnie staro„ 
•wojewódzkich). Ufam, i i  tylko z braku 
natchnienia. Ot, strzeli się mimochodem 
i trafienie pewne. 

trzeba nazwać obrzydliwą, jak strqco
nie z góry kamieni na wspinoJqcych się 
rywali, l jeszcze ton, nabrzmiały świa
domością swojej pariskości i pozycji, 
ton racji nie do odrzucenia, zwaiywszr 
choćby nakład i zasięg atakujących. -
No i p i ó r a, t a k i e pióra ... 

n ikt się specjalnie nie czepia, widocz• 
nie przywykłuJ. Bonalne informacyj ki 
pisane jakby przez redaktorów gazetek 
ściennych, takiei reportażyki, polityka -
co najwyżej skrót referatu lokalnego 
prominenta, felieton - przedrukowany 
z PAP·u, publicystyki - ani deka •• 
Szkod"' papieru, z.amknąć ł Nie, papier 
,ostawić i zadrukować go t r 1;: ś c i ą. 

Wacław Raczkowski 

Małe jest 

Ponieważ stu.oiom takim· rr:adko to• 
warzyszy proch rzetelnej krytyki, metodę 

Jak nietrudno zauważyć, zamienom 
stanąć po stronie pism regionalnych, 
ściślej wojewódzkich. Dla podkreślenia 
jasności intencji , podoję, ie dziennika„ 
nem nie jestem, nie rzucam się więc 
na antagonistów z myślą o własnej ka
sie. Nie ma też powodu sądzić, obym 
zdołał odgryić się wszystkim, lttórzr 
dokuczają gazetom prowincjonalnym. 
Nie to jest zrentq moim zamiarem, bo 
część podskubywaczy ma przecież racj-:. 
Są gazety wojewódzkie o poziomie rz.e· 
czywiście strasznym, i tych nawet jui 

11Dunajec" zaczął wreszcie wychodzić 
(wreszcie, czyli o pięć lat za późno, 
gdy wszyscy sąsiedzi dawno już mart„ 
wiq się swoimi tygodnikami). Pech pism 
wojewódzkich polega na tym, ie sto„ 
nęły w jednym rzędzie z róinymi nowo• 
•wojewódzkimi kompleksami - ambi .. 
cyjkomi :  teatr zawodowy, kilometr 
szeSciopasmowej autostrodr wjazdowej 
od strony stolicy, porządny plac 1 oka„ 
załym pomnikiem (gdzieS tn:eba skfa„ 

dać te w1ence1 mlodziei patrzy), w ie
iowiec władz... Podejrzewano regional
nych włodarz.y, ie nie znojdułąc gdzie 
indziej miejsca pod $ciskanie rqk przo• 
dującym rolnikom, wręczenia odz.na• 
czeń, wygłaszanie przemówień, udz ie• 
lanie wywiadów, zajmowanie stanowiS· 
ko w 11węzłowych problemach" i w 
ogóle bywanie - będą sobie chcieli 

., 



• 
J>ooal przy wszystldch. Więc o eo t-u wlaśdwle 
chod ri ?  

Udobruchałem e o  w koócu. Stał s.ię rozmowny. 
Nawe! sympatyc7..Jl:Y. - Przecież nie mogłem 
wcześniej interweniować - powiada rozkładając 
w swej bezradności ręce. - Baby się kłócą, różne 
paproch7 nieszkodliwe wzajem sobie sypią. Mo,. 
glem się ośmieszył naiz.byt pośpieszną interw,?CJ'}Cją. 
Wtedy dopiero podjąłem decyzję, gdy labora
torium według wgtępnych badań wykryło w he!!'
bacie arsen. DD'W'iedziałem się o tym dopiero po 
kilku dniach. 

..,otem patrzy na mnie znacząco. Dodaje mic:k .. 
ko: 

- To pan nie wie, jak w życiu bywa? 
W.iem, wiem. Jak długa i szeroka polska kraina, 

wszędzie dostrzec można to wielkie niekochanie. 
W różnych środowiskac.h, biurach, fabryce, pod
wórkach. Wojna nerwów. Na ogól cicha, skryta, 
zjadliwa. Zderzają się ze sobą ambicyjki, kon
frontuią poglądziki, krzyżują interesy osobiste. 
parchem skorupieJą intryżki.. .Ja pa.nu pokaż(:! .Ja 
pani dam! Wydra. Pies. Suka. Ten cichy front 
niekoniecznie musi dzielić się na d obrych i złych. 
Dobny z dobrymi walczą. iłi z gorszymi idą 
w zawody, Kanalia z szują niszczą się donosami. 
Ni.e zauz wybuchają te prywatne starcia fajer
werkiem totalnej konfiront.acji. Nie z.ara.z. Ta wal
ka tli się niekiedy mdławym ognikiem w popiele 
zawiści. Dopiero gdy skądś wichrzysko przyled� 
rozdmucha oglen�. bucha w górę płomieniem, 
pali. niszczy. Następuje. wielkie oczyszczenie. 

Z Woiną nie chcę rozmawiać w biurze. Scian:, 
mają uszy. To ona podała tę herl>atę. Wcześniej 
podobno wyszła na chwile z magaLyl11ku, gdzie 
pichci się zwykle gorące napoje. W hurtO'Wni z.aj„ 
muje si� gł.6wnie sprzątani.em.. Robi po południu. 
Rano natom.i.ast ma obowiązek wrzątku naparzyć 
dla bturowych. A także kawy, gdy są imieniny, 
dajmy- na to - radcy prawnego. Chodzi z li.c:tami 
na pocztę. Woźna mieszka na zagraconym przed
mieściu, daleko od centrum. Półwiejskie uliczl.:-i. 
Domy z odrapanej cegły, drewniane piętrówki. 
Parte-rowe ciupki,  przybudówki. szopki, komórki. 
Sady stare, ploty zbutwiałe. Czamy las obsiadł 
pobliskie wz.góne. W tej dtielnicy róż.ni ludlie po 
nora.c-h mysz.kują. Dzielnica ciągłych interwencji 
ze stronv milicji. Szukam w tej dz.ielnicy mies:zka-
nta Woźnej. Hula wichrzysko na pobU�kim cmen
tarzu wśród krzyży i nagrobków, ta,rga łysą koro
ną drzew. Tarza sie w kałuiach. Obok roz.bnbrn
nej drogi, gdzie spółdzielnia krzykliwym szvJclf'm 
oiiaruJe grobowce, na drutach przyd.roż.nych de
mo.".ly się huśtają, kołysankę nucą. 

W sub1okator�kim P"koiku zastaję młN:Ją kohi"'
tę w szlafroczku. Spała wlafn.ie. Gościn!lym gP<;
tem zaprasza do środka. Siarlamy przv st,.. ·e. 
Młódka poprawia !ryzu!'"kę; jcs,t opanowana, ko
ki..:teryjna. 

Zamyśla się n.a chwilę. potem dodaie: 
- Dlaczego miała.bym główną księgową t�, --.?

'Ja z.a.wsze stałam z boku. Do wojny s ię  nie m:.e
sz.c"llatm. Ja jej naweit wspókzułam. 

Woźna pa.trzy z taką naiwną dziecinnością, .i:i1;:
Ze jej nie wierzyć? O ileż mniej kłopotów mia łv
by organa śledc„.e, gdyby Judz.ic bvli ze sorą 
szcz_erzy. Obywatelu, zgłoś się sam. nie utrudniaj  
pracy milicji. T między Judimi diaJogi ffi()gtyby 
być s?.cz-ere. Tchnąć prostotą: 

- Napije się pani kawki z arszenikiem? 
- Och, na razie dziękuje. A pan? Może kicli-

szccz�k z cjankicm p otasu? 
- Owszem, za chwilę. Słyszałem, że selen.in 

baru również dobrze robi ..• 
- Możliwe. Nie kosztowałam. Kiedyś stryjkowi 

s.ię zmarło zaraz po sporządzeniu testamentu. 
W kropelkach na serce by!a sól Macquera. Stąd 
wDioskuję ... 

- Zieleń Scheelego tei dobra. To z rodziny a.r
sen:nów, Skutkuje nagle w likierze mięt01Wym, 

- Fe, panie! Któż t.o dzisiaj lik,iery miętowe 
pija!  

Budzę s ię  z zamyślenia. To pani Woźna wciąż 
o sobie opowiada. A takie o pani Helenie. Gdy 
przyszła do hurtowni ta pani Helena na etat, wy
glądała kwitnąco. I zdrowo. W cią&u dwóch lat 
bard .. .-, się posta•rzała. Stala si, nerwowa, kłótli ... 
wa. Zrzędziła. Całymi wieczorami w bi-urze prze
sradywała. Nadrabiała zaJe,głoścL Podobno nawet 
uczyła się z różnych skryptów, bo miała trudnoN 

Sci w wykonywaniu swych zadań. Tamte się 2 niej 
wciąż śmiały, że kujon. Chichotały po kątach. 
A ona chciała im utrzeć nosa. Pokazać, że ma 

kwalifl.ka<:Je, tę wiedzę nlezbędn� pn,ynalełnlt 
głównej księgoweJ. 

- Któregoś dnia rores7ła się poełoska, p! Wie
sia zootanie głOWru\ księgową - uśmiecha W: 
Woź.na. - Ale teraz. .• 

Czekam na zakończenie zda.nia. Miła rozmów• 
czyni zeszła na iru1y temat. 

Do willi pan.i 'Wiesi trudno sie: dostać. Posesja 
jest solidnie ogr>dzona mocną siatką. murkiem 
z ła.manego kamieni.a. Na werandzie wilczur 
x c:tamą mordą chciwie na intruza patrzy Ale 
wy�.Ży nacisnąć guziczek przy t.elaz.nej furtce,. 
aby po betonowej ścież.ce sfrunęła dobrze odż:y. 
wiona dziewczyn.a. Córeczka pani Wiesi. Czekam 
w pokoju. Zagłębiam się w ciętki, wyściela.ny fo
teL 

- To było tak: któregoś t"m listopada, w dzio
nek: pochmurny i mglis·ty, kierownik powie
dział: - Hm! Cz1 mogłaby pani przejąć funkcję 
głównej księgowej? - A pani Wiesia skromnie: -
Ale-L kierowniku, jakże tak można. Ten kie
rowniczy etat w księgowośei zajmuje Hele.na. -
Niech siię pa.ni dobl'zc zastanowi - uśmiechnął 
się kierownik. Tak w każdym raz.ie twierdzi pam 
Wiesia. Nigdy jednak nie dowiemy się dokładnie, 
Ja,k było naprawdę. Czy na pewno uśm>"<'hnąl 
się! A jeśli tak , Jaki był uśmiech: iron:iczn1, do
broduszny, zasadniczy. szyderczy?' I może przy 
tym zmrużył oko? Waine to niezmiernie, gdyż 
nieścisłość rela.cji wielce na,m sprawy gmatwa. 

Pawiedzmy, że kierownik uśmiechnął się tak ja• 
koś p'll'luro. To znaczy - ma kłopoty, które usi ... 
luje rozwiązać jednym ostrym cięciem. Szablą na 
od1evv„ Przypuśćmy też, · Ze pani Wi�, spuściw
� modre oczęta, skromnie odrze-kła: ,_ n a  k a ż  .. 
d y  m stanotoisku będę wiernie 1peb1.iać polece
ttia�. Jasno by i- tego wynikało, te Helena musi 
odejść. Na etacie głównej księgowej ląduje wów
czas pani Wi�sia. Zwalnia tym samym sw6j etat 
zastępcy głównej księgowej : stwarza się niezwykle 
korzystna sytuacja dla Lali, która jest zaledwie 
księg..,,..,.,ą i prowadzi materialówkę. A gdyby pani 
LaJa poszła o jeden stopień w górę, na jej miejsce 
\\'s:koczyłaby panna Zosia, kasjerka, dziewczę jak 
malowanie. Jasne, byłby t,o dla niej awans, wię,k.
sze pn.bory o kilkaset złotych, a także przyspO!"zy ... 
loby wartości niewymiernych, bo niematerialnych, 
a mianowicie zaspokojenie młodzieńczych ambicji, 
JE!'<"t Jeszcze Małgosia. maszynistka po dwóch la
tarh prawa. przyja.c,i6łka La li, rówieśni.ca z lat 
S':""kA)nych. Te fakty niejako samorzutnie wciągnę-. 
!y ją  w orbitę wpływów grupy pani Wiesi. 

-:" Prosze pana - zwierza się poufnie przywórl
czyn,i. - Ta nasza główna księgo"',a to niC' nie 
umiała. Nawet zadekretować marnego pisemka. 

No dobrze, już dobrz,e! Wtrącimy w tym miei
S"U kilka 'Zdań o kwalifikacjach dwóch głównych 
rywalek. Naipierw o pani Helenie: w latach oku
pacji była telefoaistką obsługującą linię kolejk.i. 
wą<:kotorowej T-:l było na Podolu. Potem była 
b1 1 fe-tcwą w barze niedaleko Lwowa. Uciekła do 
Warsi.awv, przeżvła gehennę powstańc-z:ą, wywQ_z-. 
kę do N iemiec hitlercrwskich. Powrót do ojczyzny, 
w jakie niezwyklPj seenerii. W Krakowie jest ma
szynistką jakif'gOŚ przedsiębiorstwa aprowizacyj„ 
nr>go. Po dwórh lata-eh - pracownicą w z.składzie 
drzewnym. Dwa lata studiów dziennikarskich 
w grodzie Kraka. Trud reporterski w gazetach 
v·c,.i ew6dz.kkh. Przyjmuje etat sekretarki w wy
ch!ale zdrowia. Wkrótce zmienia tę pracę: tym 
raz.em prowadzi księgowość pewnej organizacji 
społecznej. W technikum jest przez kilka miesięcy 
główną księgową. po czym przechodzi na taki 
sam etat do urzędu statystyeoznego. Jeszcze tegoż 
sa�o roku zmienia się w statysrtyka. Ale ten 
zawód wydaje si� jej jeszcr.e mniej atrakcyjny, 
wobec tego powraca z.nów na stanowisko głównej 
księgowej w zespole szkól zawodowych. W rdtu 
1970 przechodzi do hurtowni. Kilka różnych ku.r
s6w ksh;gowośc� szkoła maturalna, a także te 
dwa roczki studiów krakowskich, taka jej wiedza 
w wykonywanym zawodzie. 

Pani Wiesia? Pochodzi z północnej Polski. Mo.-.i:e 
pochwalić się dyplomem szkoły średniej i liceum 
administracyjno-gospodarczym. Przez dwadzieścia 
Jat parała się liczydłem w kilku zakładach pracy, 
aawsze w rachunkowości. W miasteczku' nad mo• 
rzem prowadziła ksiegowość w powiatowej radzie. 
pote,m w woje'l).ródzkim zjednoczeniu pegeerów, 
w handlu wiejs:kim, w przemyśle leśnym, handlu 
detalieznym, w spółdzielni rzemłeślnicz.ej. Nie
wątpliwie mówią o ni<,j, że góruje nad rywalką 
dośwadcrzen,Iem, przygotowaniem zawodo•,.vym. Wy
s-zła za mąż za rzemieślnika, co dało jej pewną 

illezale�nol! materialną. N� drzala o ten swój 
�tat piastowa.ny, o nie! W każdej chw ili mogla 
r.z.ec: odchodzę! Stać mnie na to! 

Nadszedł w Polsce czas, kiedy ludzi na róż-. 
nych stanowiskach zaczt:to natrętnie nagabywaf 
o kwalifikacje, dyplomy. Ba, nawet postawy etyc:1.-. 
ne wchodzą w zakres oeeny przydatności zawodo
wej pracawnik6w. Za ostreyla się więc rywalizacja 
między lepszymi a tymi, którzy nie chcę ustąpić. 
Ale nie zawsze tak bywa. Czasem z.ly z gorsz.Till 
się wadzi. Hurtownia stała się mikrosceną kon
fliktów społecznych. Pani Helena była na tym 
placu walki osamotniona niczym skalista wysepka 
wśród huczących bałwa nów. Ciągłe utarczkt Nie• 
us.tanna, narastająca w silę wojna podjazdowa. 
IroniCzne uśmieszki. Uszczypliwe dowcipuszkL Do-
gryzanie. Obrzydzanie życia. Totalna krytyka u 
strony środowiska. Słowem - wojna. - Chcecie 
mnie wygryźć? - krzyknęła kiedyś, wyczerpana 
nerwowo do ostatnich granic. Uciekła do łazienki, 
strumień wody lala $Obie na twarz i kark. 

- Ni<, wsypaliśmy trutki - twierdzi z god
nością Lala, która wpadła na pogawędkę do willi 
pani Wiesi. - Nie dziwiłabym się, gdyby ktoś 
troszeczkę laxigenu. Albo coś w tym sensie. Ale 
nie truci%1llę. 

- Wiesia przychodziła z: biura zawsze s.plaka
na - opowiada mąż. zniszczony ponoć domia.rern 
rzemieślnik. - Nerwowo wykończona. Taka roz
trzęsiona ..• 

Kiedyś wróciłam z hurtowni - podejmuje myśl 
małżonka. - Nic, tylko płaczę, lz.y mi ciek;ną po 
rękach. Chodzę po pokoju i na cal:, głos odma-
wiam modlitwę: Pod twojq. obronę uciekamv �C'-i 
Mąż sądził, 7.e hopsa z tych nerwów dostałam. 

Z ich czwórki najpierw Lala dostała wypowie
dzenie. Główna księgowa sporządziła na nią sk:ar• 
C�- Podobno dwa dni pisała, układała. Lala o tym 
dobrze wie, bo w koszu zna.lazła brudnopis podarty 
w dtobne kawałeczkL Kilka godzin cierpliwie go 
składała na sz:ybce, aby dowiedzieć się ostatecz• 
nie, co też: takiego groźnego rywalka wymyśliła. 
Chodziło o podważanie autorytetu. W dwa dni 
póiniej Lala dostała od kadrowej pisemko z w7-
powiedzen.iem. Po kilku tygodniach odparowała ten 
cios, skontrowała zaświadczeniem o odmiennym 
starie. Chroniła ją ustawa. Wypowiedzenie trzeba 
by!o anulować. W taki oposób Lala p<>Z<>Stala na 
polu walki, reszta poległa. 

Kierownik nie daje za wygraną, chodzi za mną. 
Gdy znów przyszedłem do hurtowni. z.aczepil mnie 
na schodach: 

- Takie duperele - powtarza kierownik. --1 
I o tym będzie pisało w gazecie? 

Przygważdża mnie argumentacją, która zwykle 
odnosi sukcesy. A więc : przecież. każdy w końcu 
wykonuje swoją robotę. Na zebraniach Rady Za
kładowej nie ma zakłóceń, dyskusje poważnie sit; 
rozwijają, w pożądanym, konstruktywnym kierun-
ku. Tematyka zawsze jest pryncypialna, a n!e 
z marginesu społecznego. W kolektywie party}nym 
tei nie obserwuje się rozróbek. Spokojnie. Dopie
ro ostatnio, kiedy te interwencje z zewnąt� kiedy 
to prasa zaczęła niuchać. kiedy te donosy ..• 

Przerwę w tym miejscu wypowiedź kierownika 
i właane słowa wstawię: cóż mówi o stresie teo.ria 
Hansa Selyego, profesora z Montrealu? Stres. 
W psychologii stresem nazywa się czynniki z.e-. 
wnętrzne, które utrudniają zaspokojenie potrzeb, 
ambicji. Stanowią w jakimś sensie nieustanną 
groźb� dla . jednostki, wpływają  na obniżenie po
czucia własnej Wartości, przydatności. Napięcia 
emocjonalne, lęk o przyszłość, kompromitacja, ne• 
gatywne oceny permanentnie dozowane, wszystko 
to wpływa na sytuacje stresową. Silny i długotrwa
ły stres - zwany dystresem - może doprowadzić 
do skrzywienia psychiki, głebokich przeobrażeń 
osobowości. Do nieodpowi edzialnych działań. Także 
do śmierci. Motna wtedy spokojnie powiedzieć: 
wykończyliśmy facetkę. Załatwiliśmy na amen fa
ceta ... 

Po tygodniu mQ:w wróciłem do willi z werandą; 
i wilczurem. Były dwie przyjaciółki, coś ze sobą 
szeptały. Chciałem jeszcze raz ich wysluchaf, tym 
razem uzbrojony w zdobyte fakty, informacje� 

- Napije się pan mocnej herbaty? - kusi pani 
Wiesia. 

Zapneczyłem ruchem głowy. Milczałem przez ja• 
kiś czas, choć tyle miałem do powiedzenia. Wciąż. 
milczałem. Patrzą na mnie uważne OCl!y. Wilczur 
w progu przekręci! czarny pysk w Jakimś dziw• 
nym napięciu. 

- Kochajcie się, ludzie - rzekłem w końcu. _,.. 
Jędno macie życie. I jedną ojczyznę. 

potrzebne 

m a  do zrobienia duio więcej, nii za• 
spokojenie potrzeb reprezentacyjnych. 

Ale sama redakcja nie udiwignie 
problemu. Obserwuję na• przykładach, 
jak fatalnie lc:ońaq się takie 11ambicje'1. 
Jeżeli gazeta ukazuje się w niewielkim 
województwie, bez większych tradycji 
prasowych, naukowych I pisarskich -
tym gorzej ; redakcja nie moie wspi� .. 
rać się regularnie profesjonalistami, a 
• każdym razie traktować tego jako 
zasady. Na szczęście pozostają jeszcze 
ludzie. Nie zawue prxyzwyczajeni do 
zabierania głostJ w tej formie, lecz 
mając, coś do powiedzenia. Takie ti, 
co „Dunajec" krytyłcują. Moi mOd%J I 
Moie tak zamiast narzekać, ie %a mało 
o nastym mieście. ie nie tale. o nast:ej 
ofiarnej 1:ałoda, zamiast uierać się 
,...,, roin,ch necmlków t redaktorami 

o sformułowania i sądy, samemu wziąć 
za piórot Samemu kształtować ga1etęł 
Zrobić: 1 niej rzeczywistą trybunę dio
loguł (Tfu, slogan). 

paść nie wiadomo komu, a wiadomo -
pismo pozostaje. I tak ukształtował 
się nowy obyaaj, jako zoprzeczenie 
starego, siln;e zakorzenionego między 
innymi w polskim ruchu robotniczym.. 
Szkoda. 

wydawać biuletyny ku własnej chwale. 
A tu przeciei papieru nie mo, obywa• 
tel nie moie kupić porządnej gazety, 
wyjdzie nowa, to n o s, starych, obywa„ 
tel nie będzie mógł poczytać, tokia 
11ieszc1ęście, kultura polska ... Zamknąć, 
wynucić l 

7,..ch, co liczyn na kapliczki „Duna
Jec„ pewnie 1awiódl. Nowy tygodnik 

Czy powszechna jest taka postawa ł 
Praktycznie zniknql u nas obyc1aj pi• 
sania przez l udzi pełniqcych funkcje 
public1ne. Co najwyżej, drukuje się 
wywiady, najpierw starannie waione, 
potem wielokrotnie lc:otaudewane. Albo 
nudnawe referat,, które trudno trakto
wać jako wypowiedzi osobiste, gdyi naj
częściej opracowywane są przez zespo. 
ly. Gdrieś tu chyba kol11C1q się echa 
niegdysiejszego pojmowania gazety ja• 
ko „zbiorowego agitatora'' w sposób 
nieco prymitywny. Działo jeszcze na„ 
wyk ,..nia wychylania się• na wszelki 
wypadek z osobistym1 poglądaml, bo
moina zupełnie bellnteresowni� pod• 

Jolca jest gcueta, kaidy widzi. Jaka 
będzie - nie napiszę, bo musiałb)'ffl 
agitować. Myślę, ie zdoła obronić się 
przed opinią publiczną i przed iuma· 
listami. Na razie moie nie przejmowot 
się natrząsaniem z prasy regionalnej, 
bo jeszcze nie ma wśród niej wyroi• 
nego miejsca. Etykietowanie go-zety, 
która jesrae się nie ukazała, to objaw 
%asklepiania .się w poglądoch. O tole
rancji i gnec1noici nie wspomnę. 

Gazeta ma wychodzić tam, gdz1e 
jest potr,ebna. ZableraJąc,ch głos 
uptasta się o w:rlęcie teg0 pod -Mo 



O 
mówimy dziś wiersz� :1n bardzo 
trudny temat - gay:,,: Jest to k
m.at jeden z najważniejszych. 

Wiersze o miłości ziemi ojczystej. Wie
le takich istnieje w poezji każdego n:.1-
xodu. Niektóre stały się świ�tośdq. Od
:najdujemy je w antologiach oraz pod
ręcznikach; :;zkoły zalec:iją, by uczyć 
fi� ich na pami<;:ć. Dość licznie teź 
wiersze • rodzinnej ziemi: o Puls('e, 
regionie, mieście, wsi - trn!iają do 
poczty redakcyjnej. Ale że to napraw
dę temat trudny, najczc:śdcj te wier
sze nie osiągają takiego artystyczneg1J 
j)oziomu, by je można uczciwie publi
łtować. Szacunek dla autorów, zwłasz
cza zaś dla tematu, na druk nie po
zwala. 

Dlaczego tak jest? Czemu pomimo 
wszystko łatwiej napb;ać wier.-;L o je
sieni czy o narzeczonym niż \\ for::;z o 
ojczyźnic1 

Przyczyn znajdzie si� kilka. 
Po pierwsze - dlatego, iż autorzy 

pełni tz.cz.erych uczuć, ale w sztuce po
etyckiej niewprawni, te uczucia formu
hiją całkiem wprost i prosto. Tak aż 
dalece, że powstajq teksty informujące 
o uczuciach� powiadamiające - pod
czas gdy istotą poezji jest wyrażanie 
uczuć, wzbudzanie uczuć. lecz na pe\\."
no nie czynności informacyjne. Zobacz
my to w urywkach wierszy niektórych 
n. . .:.szych kore>::;pondcntów. 

Kocham Cię Polsko bo je�teś moją 
drogą Ojczyzną 

Bom się na Twojej ziemi urod::iła 

(p. Anna L., Podegrodzie) 

Kocham Cię Miasto moje rod.:inne 
i
.
lipy „Starej Koloiiii''. 

lfJunajec 8 

tam bowiem spęcl::Ham lcita dziecinne 
w "uarVdku peł.:q;m barwnych piwonii 

(p. Władysława G., Limanowa) 

Tu .<:.ię urodziłam lat teviu niemało� 
1'u do S:kól chod:iłam z korzyścią 

niemałą 
[. .. / 
J\..ot·ham moje miasto ciż po serca 

brzeg 
J niech m11,śU, co chce, o t1,nn ka;:dy 

<.'Zlek. 

(p. Helena S., No,"' y Sącz) 

Pr-0ste wyznania miłości z prosty
mi, najpotoczniejszymi uzasadnieniami 
Zbyt prosto. Duże słowa rozpoczynane 
od dużych liter. Czasem tycb dużych 
liter jest jeszcze wiGtej; ;i;al powiedzieć, 
lecz prawic jak przed półtora stule
ciem, gdy urz.c;downie wierz.ono, iż for
ma druku wystarcza - niczym kadzi
dło - za pokłon dla MONARCHY, dla 
CESARZA: 

l miłość do Ciebie w nas::ych sercach 
swieci 

Byś zawsze była WOLNA 
i NIEPODLEGŁA 

Moja OJCZYZNO SOCJALISTYCZNA 

Zaraz. C:tyżby proste uczucie nie 
ID·Jglo być tre�cią poezji? Ależ pewnie 

Władysfow \Verner 

że mol.e. Świadczą o tym setki lii'ycz.
nych arcydzieł. To tylko sposób wyra
.ienia prostych U<:zuć musi w pr.awdz1-
wej poezji być świeży i �dk�·ywczy: Kto wyrażaj.'$C to samo. co 1n..n1, czym 
kl tak samo jak inni - nie ma poetyc
kiej szansy. Bo poezja - to być sObq. 
Właśnie sobą, aż sobą. Prostota w po
ezji wymaga wielkiego kuns�tu. Ry
goru. 

Rygor polegać może np. na konstruk
cji. Nie może polegać na. samym u.wic
lokrotnianiu. Nadesłano nam wiersz 
Kocham Cię Polsko moja Ojc.:yzno (już 
o tym tytule da się powiedzieć, że ra
czej przesadził niż nie dosadził); i co 
w wierszu znajdujemy? Słowo ,,ko
cham" 20 razy; sJowo „kochałam" 5 ra
zy, słowo „miłość" 3 razy, a prócz nich 
jeszcze „kochać" i „kochany", ,,droga'' 
i „rpiła" - oczywiście Ojczyzna. Taka 
powódź wysokich słów" mało że nie 
wzmacnia uczuciowej tkanki wiersza, 
ale, zmusza czytelników, by zobojętnieli 
i znicufnicli wobec autora do reszty. 
To nie tylko w pisaniu lak. Czy my 
na wiecu, na zebraniu, łatwiej uwie
rzymy człowiekowi, któremu jak z kra
nu płyną zapewnienia, że kocha Ojczy
znG, czy też takiemu raczej, co choćby 
bez gromkich przy!'>iąg doradzi, jak Jej 
dopomóc w trudn0Sdć1ch bieżących? 
Miło�ć nie zasadui sit: na mOwieniiJ 

o n1ilcści i bardzo pow�ci-:1gliwa jr·�t. 
kiedy ma dorniL'��.:ić .:;lu\\ o uv i.:z.ynvv,, 
do realiów. 

Przyczyna druga łączy si<; z pierw
szą. Jeśli przed chwilą krytykowaJEmy 
ubog�1. prymitywnq bczpoSrcdni,,:;c 
w opbywaniu uczucia - to tc-rnz wyt
kniemy prymitywno:;ć w opjsie 
p r z cd m i ot u uczucia. Gdy nieumie
j�t11y kandydat na poetę oświadt:z.y 
już, że kocbi'.1. - przyi.tępujc do opis!.., 
najczt,ścicj znów wyliczeniowego. W 
wicr�zu o miłości ojczyzny gotow je.sL 
odr!olować wojcwUdztwo po wojcwodz
twie� albo cporl:ę po ep->cc. Jakby to 
była rozpra\vka popularnonaukowa. 
Ktoś nam przysłał wier�z o Nowym 
Sączu, w ktorym zajmuje się po kulci_: rzeźbą terenu, stosunkami wodnym1, 
pochodzcnil"m tHlZ\vy mi::ista, d�wnoś
dą S:\cza Sturcgo i Noweeo, b�:ntcm 
,, ójta Alberta, polopcm sz.,vcd:lkim 
i ekspcryml'nlcn.1 sądeckim. Inny 
wiersz, I\'ie ;:apomnij Podeprod:;;.ia,. ob
sz.crny (jedna trzecia długości Gru:ynu 
Mickiewiczow:-;:{il'j), mógłby funkcjonn
wać' jako broszura dla turystów lub 
jako ,vspomnicnio\VY materiał etn8gra
ficzny; mógłby - gdyby był inai.:zcj 
napisany. Po prostu: gdyby nie był 
wiers:lem. Podobnie wartości ludo
znawcze n.td poetyckimi bardz.o górt..
ją w utworze Dawue czasy pani Hr..:_
lcny W. z Krościenka. Tworzcr:ie poez.1i 
opisowej (tc1kicj jak niegdyś Sofwwk,., 
Ziemiaństwo polskie, Okolice Krokowu) 
jest ogromnie trudne w naszej epoc1>, 
dla której poezja to prawie wyłącznie 
liryka. I człowiek biorący do n;ki pio
ro musi dobrze się zastanowić, czy S\\"C 
przywiązanie do ojczystych stron wy
rażać powinien akurat słowem wicr:-zo
wanym. 

Jaka jest prz.ctu rada na kłopot:, 
wicrszotwórców z trudnym tcn"l.''tf'm -
sprubujl..'my namy�lić s·i<: :La tydtilm .• 
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Inwentarz Bi blioteki Aleksandryjskiej 
Niewielki stary papirus odkryty niedawno podczas porządkowania zbio['ów 

"' austriackiej Bibliotece Narodowej okazał się prawdziwą rewelacją. Sh, ierdzo
no. :i.e je!rit to fragment katalogu najsłynniejszej biblioteki świata anbcz.nego -
Biblioteki Aleksandryjskiej. Papirus liczy ok. 2200 lat i zawJera 2H linijek tekstu. 
W ten sposób nat-rafiono na ślad dawnych �bforów aleksandryjskich. Biblioteka 
w Aleksandrii została założona w III wicku p,n.e. przez Ptolomeusza. Później stale 
się rozratitala. gromadząc setki tysięcy rękopisów. Aleksandria stała się pod rzą
dami Ptolomeuszy największym centrum kulturalnym i nauko\\ ym świata antycz
nego. Zbiory biblioteki 2awierały dorobek ówczesnej literatury i nauki. Biblioteka 
została zniszczona podczas poiaru ok. 640 roku. 

Odnaleziony w \Viedniu papirus i.awiera spis ok. 21ł pozycji bfbliotecznych. Je.st 
to zapis krótkich epigram<11tów, praktykowany w starożytności sposób spisywania. 
dz.i.el. polegający na cytowaniu pierwszych słów tekstu. Pierwsze fragmenty danego 
tekstu były zarazem hasłem wywoławczym, um-0iliwiającym odszukanie manuskryp
tów. Np. jeden z cytatów brZmi: 

0ZACZERPNĘ SWIĘTEJ \\'ODY Z ASTERJS". 
Asteris była n;izwlil_ mitologiczną \\ yspy Delos, rzeczywiście bogatej w źródła. Inny 
leksl zac•ynal się od słów: ,.DLA WSZYSTKICH PIĘKNO JEST PIĘKNEM". 

Sk11d się wziął ów tajemnic2y papirus? Został on nabyty przez bibliotekę wie
·aeńskil\, w końcu ub. wieku od amerykańskieg„o kolekcjonera wraz z 60 innymi ma
nuskryptami. Była to obfita koł'cspondencja prywatna, dokumenty handlowe, spisy
podatkowe, pokwitowania. Cały zestaw tych dokumentów pochodził z III wieku
p.n.e. i za,vierał wiele interesujących informacji o iyeiu codziennym w Egipcie za
rządów dynastil ptolomeńskicj. Uczeni mają nadzieję, że znaleziony papirus nie jest
jed)nYm zachowanym dokumentem dotyczącym sla\\ nej Biblioteki Aleksandryjskiej. 

- 1 95')
W cz.isic obrad $wiatow('go Kon

gresu Pokoju w Warszawie ekipy 
polskk,h alpinistów zatknc:ły sztnn
dary pokoju na najwyżs1.yc:h sz.czY
tach polskich gór, m. in. na Rysach. 
Trzydziestu zakopiarlskich taterni
ków pod kierownictwem J. Zubka 
i P. Fogla wes:di poprzcż Halę Kon
dratową na Giewont, gdzie ustawili 
sztandary z białym gołąbkiem. 

(,,Gazeta Krakowska", 19.XI.) 
Pierwsze ośrodki " czasowe uru

chomił „Orbis" w woj. Krako\, skim: 
trzy w Zakopanem, jeden w Kryni
cy i jeden w Szczawnky. 

(,,D:::iennłk Potskt", 12. Xll .) 

Zaprosili 

nas ... 

• . .  Wyd:r.ial Kul-
tury i Siituki 
Urzędu \\'oje-
wódzkieco w No
wym 84':uu na 
spotkanie, ina\lKU
rujące now)" rok 
działalności kul
łuralnej w woje
wództwie • Ko
m itet Organixa
cyjny Wystawy i 
Poka7.6w przy 
Wydziale Rolnic
twa, Gospodarki 
Zy" nościo,,·ej i 
Lc�nictwa U\V na 
wystawę zwicrzął 
hodowlanych z 
okazji 11Nowosą
<leckicgo · śwh:;:ta 
plonów". 
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Adam Garb;'Cz JAK w Z'Nl!:RCIADLE

Oblon1ow, 

czloiviek dobry 

K
to.�.  k to  tak  zob ra :owo t ka rnerq SZLACllEC
Kl i� GNJ AZDO we<lmg 'l 'uryw1 1 ie u:a tw ro
ku 1969, z I renq Kuµc:::e n k o  i Beatą 1'ys:;k te•  

wie:.:), musiał pochod::.ić :: rud:: i ny  o w ielkich t ra
d ycjach kulturalnych; µotwierd::tła to póź1tiejs2a 
o dwa lata ekra"ni:acja lV UJASZKA \VA1\'I - s:ru
ki Czechowa. lVpratcd·ue Hosjanie zawsze z Wtel 
k im piety.:mem. t raktowa l i  swq l i terat urę prze no
s::oną d o  kina ,  a le  w pra-cach. A·ndr::eja by.la. nie 
tylko staranność, nie l'łl' l l; o  s::acwtek i nle tytko 
tale11t: był tak:e J>oklon dla swojej ::. iemi, mal a r
skie oclczueie śu:iatla i koloru, "- co najbdrd:iej
charak terystyc:ne - orgatł ic:na 7,ra u.:da klimatu
ziemianskich dworków · i inteligcr.c:k ic:h salonów
u biegłego stulecia. Pó..= n iej And r:ej ja l s:ukać
w filmie nowych form, fonych t reści i nw za bar
d�o mu się to  udau:alo - Lec: oto poja u n l  „ię 
w rol i  re::ysera. drugi ;; sy1 1 rnv świetnego pisa rza 
Sergiusza Michalkowa - �' i ,  la .

Tak jak, brat; 1wwiękniej JHH raH poka::ać to,  co 
zapisane zostało na st ronicoch wielk ich autorów 
rosyjskich tamteoo wieku : najpierw w N IEDO
KONCZONYM V1' WOl!ZE N.\ f'LA�"OLĘ na mo
t ywach C:::echowowskwoo „Płatonowa '', osto tnW -
w KILKU DNIAC/1 Z ZYCIA O BŁO MOWA. trans

pozycji bard:o głębokiej 1,owiefri !wa rta  Goncza 
rowa .: roku J S.>9. I :nów to.k ja/..:. bra t ,  N il�ita mniej 
outentyc:::nie w111>ada w OJ>owiefriach współczes
nych, natomiast t>e::blęd n ie oddnje rosyj.,;;kq t ra d y
cję. Wydaje ·m i stP,., :.:c w jego 1.t'l.JPadl.. u. wiąże s ię 
to ze zbyt i:ywum tempe ramentem, co powoduJe 
irytujące czasem pr.:eryso wania;  sądzę tak dlatego, 
że występuje ró-w 11ież jako aktor i wtedy s::ar±u1e 
na C'O ly regulator (choćby w SYBł'Rl ll.DZIE:}. Po
dobnie  pozwalał ·-rob ić u: ykolla u:C'om. ról w swo ich 
famach ; a k i no to nie teatr. Wymaga del ikat 1t ie1-
s;:;uch Srodków. icymaoa pra u:cly :achowaii. 

Kiedy jednak postac ie  o w ielkiej v:yra::isto_ści  
11ojawiajq , się w $Cener i i  h 1s 1oryc:::. n ej Ro�ji XIX 
wieku, to  są o ne tam .:11ac: 11 1e  banl;;;i('j 11 a miej
scu i wie te  mo;;;n a M1chal l( o wow.i wybac::yC -
w OBŁOMOWlt.: 01 oćb y  tego n ied.:wied::-iowa t ego  
i niechlujnego s ługę  Zachara a l bo l\-1 uszk inowateao 
mlodzieiica, Aleksiejewa - a po::a t ym. re:::yscna 
staje się w tych fllmac:h jako . .:; automaiyC'.:n ie  bnr
d.:iej spokojna. Czy pr.:e.: pamięć o oddaleniu tam-
tyC'11. wydar.:e1"i, o patynie c.:a�u :' • 

Mo::e. Ale tr:eba od rn:u po1ui1.: d : ie(\ ::e wybo
rami tematów adaptatora 0Bt.0A10W A n ie  k i e
-ruje nostalgia :a pięknq starą epokq. O, n ic. OB
LOMOW :ostał nam pr::edstawio1 1y d la d wóch as
pektów. aktualnych ri,w nież po stu tatach. Pierw
szym jest  portret c.:lou, feka, k tóry przegrywa 
w czasach przyśpies:e 11ia cywtLt':aclJjnego; d ru 

gim - wietka al('go na Rosji i Zacho d u. 
Zostalll orta wyprowad:;ona :e w::ajemn ego sto

sunku dwóch pr;:;yjació t od dziecka : • Oblomowa 
i S;:;tolca, którego o;ciec: - Niemiec oswdly w Ro- . 
sji - wychował ,ia wsk roś 1,0 niemiecku: spar ta1i
sko, przebojowo, ,,ś w iatotco ''. Trzydziestolet ni  
Oblomow. próbujqc1,1 ro bić kanerę urzędzn ic::q 
w mieście, cora: ' bardziej se)Jaru.je się od Ludzi; 
mierzi go h ipokryzja salonów, odstręc:!a powier:.
t·howne żyrie i konieczność gorqczkowuch zabiegów 
o powodzenie. S::tolc natomiast jest wod::irejem, 
który bezustannie dopinguje przy::iemnego pr:: y:,a
ciela. Al.e oto zostaje nam odkryty drugi, szla
chetny w swej dosłowności sen,'ł słowa PRZY
ZlEMNOSC. Bo o.:nacza on. bli.Ykośi· zn.:MI, orgu
nK'zny z 1'tiq zwiqzek, odc::ucie jej t ę t n.a, je; pię
kna: miłość cło ojCZ'!JZl1.-y. 

Resztę trzeba zobacz.yć na famie A warto. KIL
KA DNI Z ZYCIA OBŁOMOWA mieści się wś ród 
najwierniejszych i nabardziej pr::cn ildiwych adfl.p
tacji literackich na ekranie. Wspaniale odtworzo n e  
postacie (Olea Tabakow w rol i t ytułowej, Jurij 
Bogatyriew jako S2tolc, Jel ena Sołowiej kreują.ca 
Olgę), lustrzanie żywa epoka w fotografii Pawła 
Lebieszewa, muzyka dopelnia jqca wzntszeui� ,  
z jakim przyjmuje s i ę  to dzieło . . •  Zavewn iam . te 
ztoiylo się to na film nie tylko dla k o n.eserów 1 l ee.: 
dla ka::dcoo wrażliwego wid .::a.  
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W PIERWSZYM DNIU !11AŁZEJII
STWA ZOSTAŁA WDOWĄ. Tra
r;-icznie zakończyło się malżeńshvo, 
jakie w niedzielę zawarli ze sobą 
mieszkańcy wsi Pisarzowa w pow. 
limano\\ skim, 3-l-letni Stefan G. 
oraz Genowefa L. W kiJka godz in  
po  ślubie odbyła s ię  uczt.a weselna. 
\V trakcie zabawy doszło do pierw
szej sprzeczki małżeńskiej. Małżo„ 
nek zdenerwował się do tego :stop
nia, ie opuścił dom weselny, udd 
się na pobliskie tory. gdzie rzucił 
się pod kola pociągu towarowego. 
Poniósł on śmierć na miejscu. 

Powiat limanowski wzbogacił si<.; 
o nowy rclerwat przyrody pod na
zwą Luboi1 Wielki  o powierzchni
13  ha,  położony w obrębie NadlRś
nictwa Poręba Wielka, w gromadzie 
Raba Wył.na. Znajduje siG tu cieka 
we usywisko fliszcnvc oraz skały
o oryginalnych ksztallach. · 

(,,Gazeta Krakowska", 1 6.X. ) 

Nowy Sącz otrzymał czterooddzia
lowe przellszkole, \\ zniesione przy 
ul. Bieruta kosztem 2,2 mln zł., \v 
kt<Jrym opiekę znajdzie ponad 150 
najmłodszych obywateli. 

f. (';nc:,i, f tt  Rrakaw.clc.a't JS...:XI.) f G tJ..-o f n  Krnl..·nwsh1 '' 7 X )



Elżbieta Glinka 

LEGENDA . O JADZE 

Dlaczego: legenda ł 
Bo tylko legenda podaje z pokolenia na pokolenie obrazy ludzi• 

-bohaterów bez skazy, monolity na ponadczlowieczq miarę. A jedynie
taką Jagę dziś mogę odnaleźć we wspomnieniach tych, którzy stykali
się z nią przed Iaty, szczególnie zaś w dniach wojny. Wiemy, ie
z pewnością wizerunek ten upiększyły wdzięczność i miłość, ale jeśli 
wyda się komuś, ie portret Jagi, który tu kreślę, jest zbyt piękny -
wyboczcie. Taic go utnlalił czas i ludzka pamięć. Właśnie - na miarę
legendy. Niech jui taki pozostanie .. , 

Z 
bójnictwo na Górnej Orawie 
należy do najmniej znanych. 
Wprawdzie polska Orawa zo

stała stosunkowo późno zaludnio
na i nie ma tak bogato rozw1mę
tej literatury jak południowa (na
leżąca do Słowacji), która wydala 
obrosłego w niezliczoną ilość pie
śni i legend słynnego hetmana 
zbójnickiego - Jerzego Janosika, 
ale przecież i ona ze wszech miar 
zasługuje na uwagę. Dokumenty 
dotyczące Orawy oraz liczne opo
wieści o tematyce zbójnickiej za
wierają bowiem elementy, na któ-
re dotąd nie zwrócili uwagi bada
cze tego frapującego tematu, ja• 
kim wciąż jest zbójnictwo karpac
kie. . 

Nie roszcz� sobie tu pretensji do 
szerszego omówienia tego zagadnienia,
chciałbym jednak zwrócić uwagę na 
kilka . faktów w orawskiej literaturze,
znajdująeych potwierdzenie w doku•
mentach o charakterze ogólnopolskim.Z bójnictwo jako form:1 oporu lud• 

ności góralskiej przeciw uciskowi 
feudalnemu pojawiło się w po• 

1iadlościach królewskich • końcem
XVI wieku, a największe nasilenie
osiągn,:ło na przełomie XVII i XVIII
wieku, ale przecież. organizacje zbóje• 
ckie działały po obu stronach ó,vezes ... 
:nej granicy polsko-węgierskiej już zna
cznie wcześniej. Do ich powstania 
przyczyniły się wyprawy czeskich hu• 
nytów na Słowację od 142S r. oraz 
o S lat póź.niejsza. wielka wyprawa 
Da Spisz i spąlenie Kieimarku. W 
okresie wojen domowych na Węgrzech 
•erbowano najemników spośród Cze .. 
chów. Morawian, a takie i Polaków, 
�Nietn<:'ów, Węgrów, Ukraińców, Słowa•
lków. Najemnicy ci - pod wpływem 
�usytyzmu - organizowali się we
:wspólnoty tzw. braciszków i zakładali
obozy wojskowe zwane taborami albo
syjonami. Jednym z głównych przy• 
avódców braciszków był Piotr Aksamit, 

.... tóry podporządkował sobie w latach 
,11453-1458 Spisz i okoliczne terytoria. 
Gdy jednak król Maciej Korwin opa
tnowal sytuację na W�grzech, zaczął Ekwid.owa� ta_bory �racisz.ltów, których 
:esztk1 zmieniały się w bandy rozbój
icze. Z tego to okresu pochodzi list 

fł,racis:tk:ów do mieszczan Bardiowa, w 
'którym beskidp.icy domagali się, by w 
ciągu trzech niedziel złoi.ono im w kła· 
sz:torze w Mogile pod Krakow.em lub
;w Lcchnicy 400 zł w złocie okupu ia

;-l)owieszenie w 1494 r. ich towarzyszy
· .. 'łudzi dobrych a niewinnych", gr�i.ąc 
w • 44Ni!! ,-· -.,... 

Daaajec -,o

w przeciwnym razie zemstą na bar• 
diowskich mieszczanaeh. O rozgałęzfo„ 
niu kompanii zbójnickiej świadczą 
miejscowości wymienione przy podpi·
sach na liście: Orawa, Muran, Duna•
jec, Sanok, Rymanów I Przemyśl. 

Oddajmy głos in.nym dokumentom.
W aktach, sejmikowych województwa
krakowskiego czytamy: 

M1,1, Tada koronna, Sebastian Mielec• 
ki kasztelan krakowski i starosta brze• 
3ki, Jan FiTle; z Dąbrowice wojewoda 
i starosta krakowski i rohat11ński ( ..• J 
i my deputaci od wszegio rycerstwa 
ziemie krakowskie; i sandomier:i:kiej 
( ..• ) baczem11 być tepo wielką potrze .. 
bę Rzec.zypospolitej. aby granica wo
jewództwa krakowsk iego, także i za
mek krakow�ki. był opatrzon, takowu 
obyczaj pograniczne; obrone; jednosta; .. 
nie postanowiliśmy. to jest, iż na po
górzu od granice węgierskiej ma być 
służebnych czterysta •koni i czterystu.
drabów. 

Potrzebę powołania dodatkowych od
działów wojskowych uzasadniano ko·
niecznością przeciwstawienia się z.bój•
nictwu, które szerzyło się w zastrasza
jący sposób. Towarzystwa biesz.cz.adni
ków, zwanych też. rebeliantami, liczyły 
często po kilkuset chłopów, a zdarzało 
się, ie I kilka tysięcy. 

W ,napadach na dwory nie chodziło 
wyłącznie o grabież, lecz często o re„
presje i odwet Taki charakter 'tniał 
np. napad na dwór Cikowskiego w że. 
gkach, gdy OOwiem Cikowski wysłał 
na Węgry woźnicę,, aby skłonił do po· 
wrotu zbiegłych ze wsi poddanych, ci 
2organizowaH się w 40-osobową kom· 
panię, uderzyli na dwór i uprowadzili • 
mnóstwo bydła. 

Pierwszym większym źródłem histo
ry-cznym, miarodajnie traktującym o
różnych formach rozboju na pograni„ 
czu trzynastowiecz.nej Polski i jej są•
siadów, są oczywiście Kroniki królest
wa polskiego - Jana Długosza. Autor
Roczników wspomina, że rycerz; Teode· 
Tllk, wojewoda krakowski ( .•• ) we w&i 
swojej dziedziczne; Ludzimierzu, blis
ko miasteczka N owego Targu, ( .•. ) za„ 
łożył klasztor zakonu c1,1sters6w ( •.• }. 
ale widzqc. że zakonnicy kla�ztoru w 

, Ludzimierzu., w Włoch sprowadzeni, od 
synów Beliala, łupiestwem za;ęt11ch. 
-rozmaite cierpieli przeszkody i krz11w
dy, po latach dziesięciu od założenia 
i ukończenia klesztoru w Ludzimierzu 
przeniósł go do wsi Szyrzyc (Schyrzyc), 
od Sulisława, kanonika krakowskiego 
( ... ) za sto gTzywien srebra kupione;, 
gdzie po dziś dzień się utrzymuje. 

Na wydarzeniu tym Kazimierz Tet
majer osnuł jedno z najpiękniejszych 
swoich opowiadań tatrzańskich pt. Ro· 
sieka (Na Sk(l!1t11m Podhalu), 

G
roźne i długotrwale zjawisko. ja
kim było zbójnictwo karpackie, 
miało też swe źródło w buntach 

,vojska. Znany jest z. historii rokosz
wojska zacię,żnego za Kazimierza J:1-
1ietlończ;rka, które w lł57 roku w lic.• 

J 
ak przystało bohaterce legendy 
Jadwiga Czarniejewska podobno 

� jui od mlodrleńczych lat odzna
czała się najpięk.niejszymi cechami 
charakteru: bezinteresownością, do
brocią, pogodą ducha, przeog·romną 
pracowi1ośdą i „głodem wproot" pra ... 
cy s.połec:mej. Znajdowała czas na 
kółka literackie i teatralne, na pracę 
w czytelni i kursy wieczorowe, na 
aktywność w Lidze Obrony Powie-trz
ner i Lidze Morskiej. A przede wszy
stkim - na harcerstwo, które miało 
stać się jej pasją na całe życie. zaś 
wic:zi zadzierzgnięte w tych szkolnych 
latach prze-trwać· miały dłużej nii 
życie Jagi: do dziś jej przyjaci6łkl 
z drużyny składają na jej groble 
kwiat; ... 

W 1926 roku drlewiętnastoletnia 
Jaga pneskoczyła 1 ławy szkolnej na 
katedrę pedagoga, by wprowadzać 
małych uczniów wiejskich s·zkółek na 
drogę wiedzy I dorosłych ohowiązk6w.
Ze jedn.ak dla Jagi byłoby to za mało
z.aJęcia, uczyła i rodziców swych mal• 
ców, walcząc z ciemnotą, i analfa be .... 
tyzmem z takim zapałem. z. jakim 
prowadziła na harcers.kie podchody 
,,wilczki" i „zuchy'·. 

Wreszcie - elegancka ujmująca, 
wesoła brunet)!a wpadła w oko pew-

Andrzej Jazowski 

nemu inżynierowi, Zygmuntowi Wo.J„ 
Sikiemu, i 30 sie-rpnia 1936 roku odbył
się w Lublinie ich ślub, a potem mło• 
dT.i państwo Wolscy osiedlili si� w
Nowym Sączu, gd?.ie Zygrrwnt praco-
wał w starostwie jako hydrotechnik, 
zaś Jaga uczyła dzieci w wiejskich
szk6lkach opodal miasta. 

Wojna spadła nagle, rozbiła rodzine 
Wolskich. Zygmunt po kampa nii 
wrześniowej znalazł się na Zachodzie, 
skąd jui do kraju nie wrócił, zaś jf;-go 
żona została sama w miesz.kaniu pn:y 
ulicy Tatirzańskiej. 

Sama? Tak. Ale nie miała czasu od
czuwać samotności. Do Nowego Sącza 
napływali pn:esiedleńcy z tzw. War• 
thegau. Jaga, działająca już w Pol• 
ski:n Komitecie Pomocy, miała pełne 
ręce roboty, żeby znaleźć dla nich, 
dach, chleb. pracę. Sama żywiła się 
podobno tylko mlekiem. a mieszkania 
llie opalała wcale, bo wszystkie po
s iadane fundusze obracała na potrze„ 
by innych. Gotowa była też lekcev,-a„ 
żyć wszelkie nakazy i zakazy okupan„
ta i tyłki> stanowcze żądania W!--pÓł• 
pracowników. by nie narażała siebie 
ani ich - skłaniały Jag,; do pewnej 
oo trotności. 

P6i.niej, gdy przewaliła się fa la 
uchodtc6w, Jaga pomagała więin.i om. 

Zbójnictwo u s ó 
bie kilkudziesięciu tysięcy obwarowało 
się w rejonie Oświęcimia , Myślenic i 
Dobczyc i przez jakiś czas gra biło oko· 
liczne miasteczka i wsie. Podobnie 
miała się rzecz w 1620 roku, kiedy Li• 
sowczycy także zatrzymali się w oko· 
li<tach Myślenic i niemiłos iernie pusto• 
szYli okolicę. 

Tak więc różne formy napadów, pre• 
sji, Odwetu czy buntu znane są od za• 
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Inaczej już miała si<: rzecz pod tym 
względem w XVII wieku, ale też nie 
można powiedzieć, czy ucisk feudalny 
był jednym i rzeczywistym źródłem
licznych buntów chłopskich na Pod„ 
karpaciu w dobie kontrreformacji.
Wiadomo bowiem, że w okresie pow·
stania Kostki Napierskiego kolporto·
wane były na Podhalu odezwy Chmiel
nickiego, że od dawna buntom chłop
skim w Beskidach sprzyjali Wi::grzy, 
którzy udzielali schronienia zbiegom, 
a nawet ich wspomagali w walce. Bar· 
dzo znamienny jesl także fakt, że na 
czele zbuntowanych chłopów i kompa· 
nii zbOjnickich nie stali najbiedniejsi ze 
wsi, lecz ludzie zamożni: synowie szla•
chty, wójtowie, organiści, często dość
wysoko wykształceni jak choćby Kost
ka Napierski, Ondraszek z Janowic.
sołtys Łetowski i in. Nawet opromie ... 
niony wspaniałą legendą Juraj Jano
sik nie pochodził. widać, z. biednej ro ... 
dz.:iny, skoro rodzice- rnogli go wykupić 
od wojska. S ą to fakty, obok których nie można 

przejść obojętnie przy badaniu źró„ 
del zbójnictwa karpackiego. Nie

można również pomijać problemu walk
religijnych w dobie reformacji i kontr
reformacji. Nasielenie ich właśnie na 
Podkarpaciu i w południowej Polsce 
w O!-Vym czasie było ogromne, długo•
trwałe i miało przebieg ostry. Można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że był
to czynnik równoważący się z innymi,
uważanymi dotychczas za pierwszorzę
dńe. 

Szczególnie groźnym rozbójnikiem
był Maciej Kalinowski, który zabił w 
Rabczycach ks. Borowicza pochodzą. 
ccgo z polskiej Or.rwy, a takie napadł
na Orawkę w czasie, gdy odbywał się
odpust. Ksiądz Szczechowicz, rodem z 
Podhala. zdołał się uchronić prawdo
podobnie dzie:kf posiadanemu glejtowi 
od Ferdynanda III, który przedstawił 
groźnemu rozbójnikowi. Napad skoń•
czyi się tylko na obrabowaniu krarpów 
i porwaniu krewnej •oltysa l3ukowlń• 

skiego, nobilitowanego w 1672 roku. , 
Maciej Kalinowski podobno obr�bo

wal również k,róla polskiego, Jana Ka•
zimierza. w czasie jego przejazdu ze 
Sląska do Lwowa na przełomie roku
1655/56, który to czyn spotkał się z os·
trą krytyką miejscowej ludności. na• 
wet ludzi związanych z Kalinowskim. 

Jeszcze kilkadziesiąt lat później zbój· 
nictwo na Górnej Ornwie byto bardzo
silne i zadziorne, skoro w Orawce
ośmielono się zaatakować oddziały pol
skie, powracając,e spod Wiednia. Nie
wiadomo dokładnie z jakiego powodu.
chłopi w Orawce podpiwszy sobie nie ·
co. napadli i obrabowali  oddział pana
Skopińskiego z dywizji Lubomirskie
go. Z protokółu ugody, jaki spisano u-e 
dworze w Rabce 27 lutego 1685 roku 
wynika, że chłopi napadli na Skopió.• 
skiego za namową Tomka Maryniaka,
gospodarza, u którego nocował i obra• 
W,'lZl/ go naprzód z armaty, pistoletó1:o 
11 szabte, gwałtownym ,- rozbovnvm. 
sposobem do pustki iednev sprowadzili, 
siekfeTami, berdyszami do sz11ie przy
mierzali 1/ cela zabić na śmierć chcieli
newinnie 11 bez dan.ia naymnieszev. A 
gdy się im jm. pan Skopimki po• 

. kornie prosił, żeby go zdrowiem daro
waU, przysięgać mu. kazali, iako się 
tego upominać nie miał, 11 rotę mu. 
prz11sięoi wed łu.a swoich wymysłów po• 
wiedali, berd11szami mu do sz11ie przy• 
mierzając. Potem zra bowawszy go z 
pieniędz11 \I wszystkich rzeczy, co miat 
prz11 sobie, z sakwami 'Jl zdobycze11 ku
pne11 tureckiey, rzekomo mu drogę 
ukazując, którędyb11 mia.i ze wsi ia• 
chać, w la& go gęsty w zasp11 11 zamie• 
c11 wprowa dzili, tamże znowu WtlflJ.Y• 
.Uać nad nim 11 zabić go chcieli, coby
iusz byli wykonati, gdyb11 był ieden 
z t11chże Tozbounik6w (znać że od P. 
Boga natchniony) od tak złego nie od• 
wiódł ich uczynku. 

N bardziej popularną wśród tutej„
szego ludu postacią zbójnika jest 
oczywiście Janosik, zresztą Ora

wianin tyle że pochodzący z południo•
wych kraó.ców tej ziemi. Młodzi i stJ. .. 
rzy, słuchają lub czytają z zapartym 
tchem opowieści i pieśni o dobrym 
zbójniku, zadziwiającym niezwykłą si•
lą i zręcznością. Bo jakże!._ Janosik 
występował przecież w obronie pokrzy„
wdzonych. których nigdy nie brakowa„ 
ło i chyba brakować nie będzie ;  był
mądry i nieomylny w działaniu. zwal
czał przestępstwa. sądził, karał lub na
e:radzał ludzi zgodnie z własnym, i z.a„ 
razem ludowym poczuciem spr a wiedli
wości. 

.. 
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Trzeba %.dać sobie sprai..v(, czym w 
owe dni było choćby usu1.n\ ame na
wiązania kontaktów z ofiarami gesta
po, by ;z.rozumieć poświęcenie młodej 
kobiety. I jej roz.pacz, gdy nie mogla 
czegoś załatwić p o  myśli, gdy nie 
mogla pomóc ... 

P owołanie Rady Głównej Opiekuii
czej w Nowym Sączu - instytucji,  
która miała pewne uprawnienia do 
pomocy więźniom politycznym
umożliwiło Jadze jeszcze śmie lsze za
bieganie o ludzkie sprawy. Kwesto
wała po domach, po wsiach, zbi�rając 
na mały wózek co  si� dało: odzież, 
lekarstwa, żywność. Doprawiała „Ein
topfgericht" dla więźnir',w tak prze
myślnie, aż kiedyś rn ·nteresował się 
tym sam szef tutcjszep-o gestapo, Ha
rnann. Ale 1 jemu · Jagn. odważyła się 
skakać do oczu w obro.1ie swych pod
opiecznych ! 

Więzień gestapo z lat 1943--44, pan 
Markowicz, wspomina: Trzasnęły 
otwierane drzwi. Stanęliśmy zelektry
zowani w szeTegu na wez-wanie „Ach
tung". W otwart11ch. drzwiach. nasze; 
celi stanęła - o dziwo - ŻllWa ko

bieta!? Tuż za nią uśmiechnięty sza
tańsko cerber „Johanem" zwany. Pa

trzyliśmy na kobietę - zjawę w zdu
mieniu. To była Ona - kobieta pełna 
samozaparcia i poświęcenia, przedsta
wicidka RGO - organizacji społecz
ne, pomocy więźniom, Pani Jadwiga 
Wolska. 

Opat ze Szczyrzyca, dr Stanisław 
Kiełtyka: Bylem świadkiem w �nurze 
RGO, jak sama pakowała, nosiła 
i zawsze znajdowała sposób, b11 te pa
kunki trafiały do Tqk adresatów. Pew
nego razu szedłem z niq przez ulicę 
i p. W ł)lska omdlała pod ciężarem pa
czek. Mu.sialem Jq cv.cić. 

Siostra Marii Ritter - nowoc:ądet• 
k.ej malarki, najbliższej wspólprac.:ow
nicy Wolskie j :  Jestem z szacunkiem 
i uznaniem dla bohaterskich. cz11n6w 
Jagi. 

Irena Styczyńska, nauczycielka: 
A1 esztowano mego brata, Jana Króla, 
w marcu 1944 r., a także jego kole
gów-harcerzy Szarych Szeregów w 
Nowym Sączu, których skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie. Pani .Jad
wiga osobiście dostarczając RGO-ws• 
kie paczki żywnościowe do sądeckiego 
więzienia, starała się kontakto�ać 
z wię.żniami, przenosząc dla nich wia
domości od rodzin i odwrotnie, co w 
owycn c.:asach. było niezmiernie waż
ne ... 

Może te opinie są nieobiektywne, 
podyktowane wdzięcznością? Więc 
przypomnijmy zaświadczenie, wysta
wione przez powiatowego pełnomocni
ka PCK w grudniu 1947 roku. Mowa 
w nim o tym, że Jaga współpracowała 
z PCK od 1940 r. do zlikwidowania 
oddziału, że w 1941 r. objęła kierow
nictwo miejskim oddziałem RGO, że 
z końcem 1944 kilkakrotnie osobiście 
interweniowała na gestapo. Kończy 
się to zaświadczenie znamiennym 
zdaniem: Osoba o wielkim sercu, bez
interesowna, poświęcająca się bez gra
nic dla wszystkich, bez względu. na 
ich pochodzenie, stanowisko i wiek. 

Jaga nie wahała się organizcwać 
pomocy nawet dla Żydów, co w owe 
czasy wymagało szczególnej odwagi. 
A lekarz Jadwiga Jabłońska - pisała: 
Dzięki pomocy p. Wolskiej otrzymy
wałam prz11dzial leków, które częścio
wo kierowane byl11 do lasu.. 

Znany nowosądecki filolog, prof. dr 
Eugeniusz Pawłowski, zawd:tięcz.a oso
b1stej interwencji  Jagi zwolnienie je-

Babiej Góry 
Opowieści J anosikowych spotyka się 

na Górnej Ora Wie mnóstwo i po dzień 
dzisiejszy są bardzo popularne. Jednak 
przy ich dokładniejszym badaniu oka
zuje się, ie mamy tutaj do czynienia 
ty�ko z ciekawym nagromadzeniem 
wielkiej ilości wariantów wokół kilku 
wątków . .Janosikowe opowieści, poda
ł'lia, . anegdoty i piosenki układają się 
w schemat; konflikt z ekonomem i pój
scie na zbój, zdobycie magicznych 
przedmiotów, wyjątkowa siła i prze
myślność, pomyś.ny egzamin zbójnicki 
i objęcie hetmaństwa nad drużyną, 
c:iwukierunkowa działalność: Janosik 
p.Jskromiciel bogatych i dobroczyó.ca 
biednych, i wresżcie honorowa i boha
terska śmierć sławnego hetmana na 
szubienicy (nie chciał skorzystać z las
ki cesarzowej}. Poza ramy tego og01-
nego obrazu wychodzi jedynie kiltra 
opowiadań. Jedno z nich mówi np. o 
ostrym ppskromieniu baby, która urą
g"ljąco wypowiadała się o harnasiu, in
ne znowu o pomocy królowi lub cesa• 
rz nvi w prowadzeniu wojny. O czywiście GOrna Orawa ma rów

nież swoich własnych zbójników 
i bohaterów. Na przykład w L,ip

ni.cy Wielkiej sporo mówi się o z.bo]-
11  ... 1..rm nazwiskiem Białoń. Miał  to  być 
człowiek niezwykle odważny i silny, bo
oto za jedną noc potrafił zedrzeć grube 
kierpce i za jedną noc oblecieć do Kra
kowa, miasta odległego o sto kilomet
rów! Miejscem jego ukrywania była 
Babia Góra. Miał nawet swoją „fra ... 
;erkę" - dziewczynę (a jakże!) i tu 
z nią ż.yŁ Gdy pewnego dnia cięi.ko za
chorowała, bardzo zapragnęła posługi 
kapłańskiej. Białoń odwodził ją od te
go, ale ona nie ustępowała - mówiła, 
ze jedynie duchowny może jej przy
wrócić zdrowie. W końcu hetman po
szedł po księdza Bąka. Proboszcz okrut
nie przestraszył się znanego zbójnik,1 
i stanowczo odmawiał pójścia do Ba
biej Góry. Więc Białoń wsadził go do 
worka i zaniósł do chorej. Po tej wi
zycie kapłańskiej frajerka hetmana po
noć rzeczywiście wyzdrowiała, Bialuń 
zaś tak bardzo się ucieszył, że posłał 
księdzu kocioł pieniędzy, za które zbu
dowano kościół, a sam kocioł na pa ... 
miątkę wmurowano w kianę. Zaś cm
pag�. której zbójnicy zapomnieli na 
plebanii, niedługo potem wzięto do mu
ze•.1m w Rużemberku. 

"""J"a „chodnicki poza bucki" zaprawa• 
·azi.ła Białonia sprzeczka z hajdukiem, 
któremu, podobnie jak Janosik, odpo
wiedział pic:;ścią · (zob. opowiad.rnie 

Przeco Białoń J'.)OSZel zbó;ować w: Opa ... 
wieści ludu orawskiego opracowanie 
moje - A. J.). Stalo się tak zapewne 
w cz:isie pracy na pańskim. Wiadorńo 
bowiem, że obywatele Górnej Orawy w 
owym czasie odrabiali pańszczyznę at 
w Orawskim Podzamku. 

Znamien-ne, że wśród opowieści zbój„ 
nickich na Górnej Orawie spotyka się 
również sporo takich, które świadomie 
rozwiewają nimb zbójnickiej nieska
zitelności i sławy. Są to przeważnie 
anegdoty, w których zbójnicy - dokła
drie: rozbójnicy - jawią się jako nie
samowici tchórze, pozbJ.wieni siły, od-

wo.gi i przemyślności. W konfrontacji 
na przykład z biednym chłopem, kto
ry przypadkowo natrafił na ich skarb 
i przywłaszczył go sobie, wychodzą 
zwykle p·okonani, ba, nawet uśmierce
ni. Nie inaczej dzieje się w opowL.da
niu, w którym niedorozwinięty umy
słowo parobek, traktowany ·nawet przeł! 
najbliższych jako popychadło, nagle -
znalazłszy się w niebezpieczeństwie -
z dużym powodzeniem wodzi za nos 
całą rozbójniczą drużynę, tak że w 
kollcu zmuszona jest ona obdarzyć do
mniemanego mocarza sporym bogac
twem, a S"l.ma prze-nieść się do innej, 
nieznanej kryjówki. 

go chorowitej tony od prac przy oko
pat:h. Władysław Stendera - obecny 
dyrektor ZNTK - o działalnc>.sci Jag.i 
słyszał najbardziej wz.ruszające słowa 
w więziennej celi. 

I jeszcze jedno zaświadczenie. Z 
czerwca 1948 r. Komitet Powiatowy 
PolskieJ Partii Robotniczej w N owum 
Sqc4u za�wiadcza, .że ob. WoLsJ�a Jad
wiga czynnie i społecznie pracowała 
podczas okupacji niemieckie;. Z pra
cy ofiarnej jest ona znana szerokiemu 
ogółowi na tut. terenie, podczas oku
pacji niemieckie; w wielu. wypadkach. 
z narazeniem pozbawienia woLności 
pracowała dla więźniów polit11cznych, 
wdów i sie rot po pomoTdowanych. 
przez okupanta, zawsze i wszędzie, 
gdzie t11lko miała okazję, starała się 
ulŻl,lć w ciężkiej niedoli znajdujqcych. 
się ob1,1wateli polskich.. 

Bezinteresow{lość, ofiarność... Czy 
nie miała Jaga iadnych słabości? 
A jak,e! - miłość do dzieci. Dla nich 
właśnie, dla kilkudziesięciu bezdom
nych chłopców stworzyła w końcu 
1943 roku zakład, dla którego sobie 
tylko manymi sposobami zdobywała 
odzież, żywność, organizowała tajne 
nauc-anie. 

Nie była aniołem - podobno umiała 
kląć i unosić się czasem wprost krzy
c zeć, nawet na hitlerowców, których 
jej kulawa niemczyzna i ostre słowa 
w połączeniu z urodą ... bawiły i roz
brajały. Wady Jagi były ;e; ,aZeta
mi - powie po latach Ewa Fryś-Ru
iańska, współpracownica Wolskiej 
z RGO i jej najbliższa przyjaciółka do 
ostatnich dni. 

Dwukrotnie a,resz.towano Jagę za 
jej niewyparzony język i nieustraszo
ne działanie. Wracała do pracy (miała 
to szczęście) niepokorna jak przedtem, 
nieugi�ta. 

Jest jednak charakterystyczne, że 
opowiadania takie nigdy nie mówią o 
J anosiku czy ludziach mu bliskich;  po
stać słynnego harnasia pozostawił lud 
orawski bez skazy. 

W odrębny zespół wątków układają 
się opowiadania zbójnickie o 
s k a r p  a c h. Zwykle są dokład

nie lokalizo wane w miejscu znanym 
dobrze gaw�dziarzowi i slu-chaczowi 
i mają charakter podań. Wiara w zbój
nickie skarby ukryte w Babiej Górz.e 
lub okolicznych wi;górzach przez Jano
sika lub inną drużyn<: zbójnicką była 
dawniej dość powszechna, a gdzienie
gdzie jest jeszcze do  dzisiaj żywa. Nie
wątpliwie wyobrażnic: i marzenia tu
tejszego ludu o zdobyciu nieoczekiwa ... 
nego bogactwa pobudzała nędza, która 
długo panoszyła się na tych terenach. 
Niestety, trudno te skarby nawet zoba
czyć, bo "dukaty" zbójnicy zaprzysię ... 
gli i oddali w opiekę demonom. A to 
dlatego, żeby żaden z towarzyszy nie 

Fot. CAF - MOMOT 

m6gł korzystać samowolnie ze wspól
nego dobra. Ej, jest hań - w grapie ta
laruw kupę - często wzdychają zwła
szcza starsi gawędziarze. -' M6olb11 
wam to powiedzieć Jano Spy rcok z Po
lany, bo on ik widziot, jak się susyly 
w wiolliję świętego Jana. Ale cóz z te
go, kie ik wziąć nie porada. Nie ma 
dzisia; syć1cik towa rzyszy: ;edni juz 
pomarli, inni poginęli. Jednemu zaś al
bo kilku nie wolno, bo są zaprzysię
żone, co syćka. będą brać i równo się 
dzielić. Próbowali i Ludzie, i z Bogiem, 
ale nic z tego nie wyslo. Kie sfę pro
cesja zbtizyla do grapy, tako się stras
no nuwaln ,ca zerwała, tak się suł ogicil, 

:Zachował się album-sztambuch s 
tamiyc.:h lat. Czarne karty, białe lite• 
ry, pożółkłe fotografie. Dobre, cit.ple 
słowa kierowane do Jagi, zdj<:c ia ._ 
Pracownicy MKOP w Nowum Sączu, 
październik 194... Kochane; i niez a
pomniane; Matce Nowego Sqcza 
G. Wasiakowa. Na pam:iqtkę chwil 
&pędzonych. w biurze Delegatury, z 
któr11mi łqczq się moje najmilsze 
w5pomnienia - Zosia K. Na p6lkolo• 
ntach. dla 1500 dzieci. Lipiec - sier� 
pień 1940. Tak długo marzyłam o pra
c11 pod kierunkiem Pani, a tak kró tko 
danym mi by ło - Ika.

Niewiele tylko osób wiedziało, że Ja
ga spala się ponad siły swego wątłego 
od dzieciństwa organizmu. Oddawała 
siebie innym bez reszty - tak b� 
reszty, że gdy nastał wreszcie czas 
pokoju, choroba płuc Jagi już tak da• 
lcko się posunęła , że nie Pomogły żad„ 
ne starania, serdeczna pomoc władz 
i poszczególnych ludzi, opieka lekarzY, 
z sanatoriów Zakopanego ni Otwocka. 
Zmarła 19 pa żdziernika 1949 roku i -
jak chce legend a - jedne z ostatnich 
jej słów brzmiały: Zyć ;est warto 
wted11, gdy się pracuje dla innych. 

Została po Jadze pami�ć tych, któ
rym pomagała. Wzruszające pamiątki, 
księga zapisana wspomnieniami. Dru• 
żyna harcerska w nowosądeckiej szko
le odzieżowej nosi jej imię, imię Jagi 
nadano też j ednej z ulic na Wólkach.. 
W Roczniku Sądeckim, w kHku c-za
sopismach ukazały się publikacje Ja„ 
dze poświęcone, ma też znaletć swe 
miejsce w Słowniku Biograficz.nyin 
PAN. 

Została w Nowym Sączu pi�kna le
genda o "aniele opiekuńczym" - Jad
widze Czerniejewskic-j-Wolsk.iej. 

i .skale, co trzeba b1,1ło hipkiem ucie• 
kać. 

Znany działacz orawski, kononik Jl,. 
zef Buroń, jeszcze przed kilkoma laty 
usiłował mnie przekonać, że ostatnim 
zbójnikiem na Górnej Orawie był Jaź
wik z Piekielnika. Złapano go w 1860 
roku w dziupli drzewa w okolicznych 
lasach, gdzie też ukrywał spore zapasy 
suszonego mięsa i innych artykułów 
żywnościowych. 

Trudno już dzisiaj dokładnie stwier
dzić, czy był to zbójnik, czy też raz„ 
bójnik, czy może po prostu pospolity 
złodziej, jak ich w owych czasach nie 
brakowało również na Podhalu. Nie 
sposób także zgodzić się t. twierd ze
uiem, że był to „ostatni" zbójnik, cho
ciażby w szerokim znaczeniu tego sjo
wa. Historia bowiem uczy, że z róż..: 
nymi formami rozboju mieliśmy do 
czynienia nie tylko od niepamiętnych 
czasów, z wi�kszym lub mniejszym . 
nasileniem, a1e ie spotykaliśmy się 
z nim jeszcze i w okresie drugiej woj
ny światowej. 

M
ówiąc o różnych przejawach zbój
nictwa ,  chciałbym jeszcze wspom4 
nieć o poważnych rozruchach spo

łecznych, jakie miały miejsce na Gór
nej Orawie w okresie pierwszej wojny 
światowej. Otóż. pod wpływem haseł 
Rewolucj i Październikowej, które pyzy
nosili do orawskich wiosek żołnierze 
powracający z frontu wschodniego, 
chłopi masowo napadali na wyzyskiwa„ 
czy, którymi tu najczęściej byli sklepi
karze i wójtowie. Gadka O notarowi 
i starym Watkowi (zob. Opowieści ... ) 
opowiada o nocnej ucieczce z Lipnicy 
Wielkiej węgi erskiego wójta. Jego zaś 
majątek, którego się dorobił we wsi 
w czasie wojny w sposób nieuczciwy, 
został przez ch łopów skonfiskowany na 
drodze. 

Reasumując na sze rozważania, nale
żałoby podkreślić ,  że - jak wynika 
z orawskiej litera tury ludowej - tam
tejsi zbójnicy napadali na różnorodne 
obiekty wkoło - więc zarówno na 
zamki w Dolnej órawie i na Slą sku. 
jak i możne domy w Krakowie -
a· nie jedynie na „stronę węgierską .. , 
jak się to zdaje sugerować w swoich 
utworach Kazimierz Tetmajer i inni 
podhalańscy pisarze. Drugą charakte
rystyczną cechą tego zbójnictwa by ło 
to, iż w okre sie swego najwięks zego 
nasilenia (X VII wiek) na czoło wys"J:
wało nie walki społeczne, ale religiI
ne. Nie ud ało mi się znaletć ani jed• 
nego opowia dania o zbójnikach, w kto
rym wybijałyby się elementy zma g"1ń  
politycznych czy choćby pogr::micznyc.ri. 
Możliwe, że Górna Orawa w owym 
czasie - położona na uboczu i słabo 
zaludniona - wolna była od tego typu 
konfliktów. 

unajec .,., 



Bogaty j<'den k upiec wybierał się_ 
za mon.e zawieżć polsk<i pszt:nicę 
do dulekkh k riljOw, gdzie si� onJ. 
nie 1·odzi. żcgnajqc si<: na wsiada
niu z dwiema córk�tmi  swymi. żeby 
je pol'ieszyć \\ C łzach, pytał, jak iC'gO 
by go$c:it\t:a zza morza prag1ic:ły. 

- Ach!  ojcze drogi ! - wykrzy
knęła star�z.a, krasna i pyszna jak 
róż.a w pełni rozkwitła - przyw ieź 
mi piękny sznur pereł, żebym nim 
warkocz sobie  płc�ć  mogla. 

- Dobrze bl,:d:lie�z je miała -
rzekł ojciec. - A łyż, biała moJ:J. li
lio! czego .!.apragni(':;.Z Zl..1 mnr1.a '! 

Ji:l?  mi')j ojcze!  - odpowie młoQ
:-zu - nil' mam nic t;dc it·go na my
śl i ,  c·zcgo bym o�obliwie poiąda l.1. 
Alt' jeśli. konie(.;znie mam cię o eoś 
prosić, o to  sly�za łam nieraz od lu
dzi ;i;e za morzem rosna niebieskie 
róże, którt> n igdy n ie  więdnieh! -
przywieź mi, jeżeli znajdzie:-z, taką 
jedną różyczkę co ją we włosy 
pleść bGdc; miał o-\. 

- Dobrze kod1rtn v  kwi;1iec:zku ! 
jeśli gdzie tylko roL.·f: taką znajdę, 
Zl•rwę c:i j �l wła�ną r�ką. 

I ucal0\1.:awszy raz }l'�zcze t.:zola 
córek, ojdec w:-lj.ldł w lodź. ,, ielką 
na. Wiśle, któr�1 go wnet z wodą 
ku morzu poniosła . .  , Córki d lugc> 
stały n;., pi�l l:'iZCZystym pagórku, to 
ocierając chusteczkami łz.y z oczów, 
to wiewctjąe nimi w po,,cietrzu; aż 
gdy im lod;i; zupełnie za lasem zni
kła z. widoku,  ode�zly z,1płakane d o  
domu, modh11..: s i �  o szcz�sliwci po
dro;i; dla ojca. 

Kupiec :-zczt:śl hde przeplyn9ł Wi· 
.słę · i na da kk im brzegu sprzl'dał 
swoją pszenki:;. Uradowany zarob· 
kiem, ffi<.) jqc siG ku  od jazdo,, i po· 
czął my::,](, (· o gościilcai.:h przyrze
czonych corkom. O perły n ie  było 
mu trudno, rosną one na dnie mm·· 
skim jak u n.i s  groch na polu, tylko 
dać nurka i rwać je - za tani grosz 
kupił sznur jak bicz długi ,  a takich 
wielkich jak gołębie jaja. Ak o nie· 
bicskq rói.ę na pró.lno si1.,• \\'!'-ZQdzir, 
dopytywał, nidzic dostał· j('j nie 
mógł. Od ludzi dowicdzi..1 ł  sic;, ze 
róic takie rosn;1 tylko na jednej 
pustej wy�pic w:jrOU morz,1 ,  gdzie 
jednak, dla ska ł strasznych i mif'
lilrn  pod wodą, ż�1tlcn  okrGt nic ply· 
wa, chyba przyp,1dkicm zap(;dzony. 

Przykro mu było. że prośbie ulu
bionego dzied:::a nie mó�ł z.ad(lśC:· 
uczynić:; ale gdy nic było innej rudy, 
kazał jej za tu wysadzić różyczkę 
z samyc:h niebi('Skich turkusikóv,·, 
o złotych listkach i galązk;H:h. i.chy
hł zamfo:-t r,n-1,1,,·dziwl· j  we w łosy za-
tknnć mi:.th1 .  

Nieb,rn:em wsiadłszy n a  lodi ud· 
J)lynąl  kupiec na  powrót ku dorno
wi. Już był szczę::;Iiwie połowę pra. 
wie drogi uplyn�ł gdy nagle jednego 
wieczora wrwała się sroga burza 
i wicher. Cała noc morze rzucało 
wątłą łodziq j.ik piłką, a wiatr po· 
targawsz:v żagle, �dził ją w zupeł
nie nieznanym kierunku .. O poranku 
dopiero ustatko,vała s i<:- burta i ura
dov,/;,r ni podro.ini uj rzeli si� w d-

chym ustroniu,  przy jakimś obcym 
brzegu, na którym w:;;ród czanH:go 
jodłowego boru wznosił si(! zumt'k 
ogromny. 

Podczas kkdy służba okrętowa 
wzięła się do naprawiania ż.� gl i  
i masztów, nO(;llą burz<-4 uszkodzo· 
nych, kupiec s;;-i.m w male?'1kim czó· 
Jenku popłynął do  lądu, a uwiązaw
szy ją do nadbrzeżnego drzcwi:l, 
szedł sobie prosto ku  zamkowi. 

na oglądaniu liczny(.;h pokojów wró
cił zntJw do  wielkiej sali. 

Z nicmałyn.1 podziwem zobaczyJ, 
wstqpując do  niej, w kominie pło
nący oień, a stół zastawiony srebr
nymi c-zarami z winem i półmiska· 
mi, z których dymiły się przepyszne 
ryby i raki morskie. Nie wiedząc� 
er, to znaczy, obcjrza I się ciekawie, 
c1.yti kto nie wnijdzie, gdy wtem 
wzrok jego padł na wielki napi:s po· 
nad stołem: 

„Używaj miły go:foiu, i nic Lrwóż 
si� niczym." 

Wygłodzony, słowy Lymi ośmielo
ny, pomimo całego zadziwienia za
siadł wiGc za stół.  'Posilony podzię· 
kO\Val niewidzialnemu gospodarzo
wi i \\'yszedl  z sali przywicrajqc za 
sub9. podwoje, jak  je był zastał. 

V/yszedlszy na podwórwc ujrzał 
po jednej stronic żelazną kratą od
dzielony Sliciuy ogród , a w n im . . .  o 
radośd ! ... krzew róż nicbicskkh w 
pełni kwiecia. Wspomniawszy sobie  
obietnicę, córce uczynioną, poSpic
szyl do ogrodzenia, a nie znajdu
i<-ic w nim otwartego wnijscia prze
lazł je snadnie i poczqł z krzcwa 
r il nie zrzynać kwiaty, aż  je w jc
d1•n przccudn.v bukic-t zgromadził. 

Lecz jukicż było j c:go przerażenie, 
gdy \\ tem poczuł na ramieniu cic.;ż. 
kic  uderzenie, a odwróciwszy glo
,,..q zobaczył za �obą straszną po
cz,varę, całq jak nicd:lwiedi knsma· 
Lą. z krzywyrni rogami na łbie i 
dzit:zymi kłami w pysku. 

- H�d niegodziwcze ! - zawołało
stnui;zydło - tak mi s iq  za gośdn
ne przyjr;-cie odpłacasz.? \Vdzicrnsz 

,011wó1 
(baśń) 

Dochodząc do n it•go zdziwi ł  się, że 
do wjazdowego mostu nie wiodła 
żadna droga ani nawet ścieżka wpo
śród bujnie zewsząd zarastajqccgo 
boru; tym dziwniej jeszcze 111u by i.o, 
gdy minąwszy most i wszedłszy do 
otwartej na oścież br�1my, nic zna
lazł około niej żadnej straiy, żadne
go żywego  człowieka. 

Kupcowi wśród tego wspaniałego 
pustkowia i mikzeni�, c iarki al 
przeszły po ciele; snm nie wiedział, 
co począć, zostać czy uchodzić. że 
jednak nie miał co czynić ze sobą 
prz�z cały dzieó, przemógłs.zy uczu· 
cie zgrozy, postanowił obcjrzcC za
mek opuszl!zony. 

Widząc drzwi potężne głównego 
gmachu nieco U(;hylonc>, do niego 
naprzód się zwrQcił. Przest<1phn,zy 
przez próg, ujrzał się w wysokh•j 
i przestronnej sali, OŚ\vietlonej d łu-
1:!:im rz�dem wysmukłych, różna� 
barwnych okien. Pudloga była z 
czerwonego kamienia, a ściany z :-. i
wego ciosu. W p1drodku wznosił 
się długi stół, kobiercem bo�atym 
okryty, w któn•go jC'dnym koi1cu 
stał tron złocisty pod czerwonym 
baldachimem, a wokoło krzesła rzeź· 
bione. $ciany callł od dołu do góry 
�wieciły się od hełmów, pancerzy 
i tarcz, sklepienie znowu jt>:i.yło si1:! 
od mnóstwa jelenich rogów. od wie
lorybich szczęk i starych, ,,. szm.1ty 
popadanych chorągwi. 

Obejrza·wszy to wszystko kupiec 
szedł do dalszych komnat ws7.<;:d zie 
w nich napotykając króle,vski  prze
pych i tysiqce drogich a rwdkich 
rzec1.y. Kilka godiin przepędziwszy 

mi się i n iszczysz, co mam najmil
szego ! .  . .  Czekaj ,  nie  ujdzie ci to bez
karnie ! 

. Struchlały kupiec począł na unit• 
winnknie swoje  opov,,iadać obiclni. 
cę ukochanej córce uczynioną i po
kornie przepraszając blag:ul przeba
czenia. Strasz.ny potwór odpowie
dzi.11: 

- Dobrze ! daruk ci szkodG i wy.
pm;zc:zę stąd żywo, ale przysięgnij 
na zbawienie duszy twojej, Żt' po
\\.Tóci wszy do  domu przywieziesz mi 
tu zaraz tę córkę swoją i zostawisz 
ją samą w zamku przC"z cały rok. 
Nie hój s it; o ni:ł - ja c:i  1.nó•v 
przysii:;gam, że jej najmniejsza nie 
stunie :-ie: krzy\-..·d..1. 

W kilka tygodni łódź kupca s h 
nc:la przy zielonym brzegu Wisły 
popod sosnowym, \Vybielonym 
dworkiem, w którym dwie stęsknio
ne córki powrotu ojca wyglądały. 

Kiedy na zapytanie corek ojciec 
oddał im przyrzeczone gośd1lcc, nic 
tyle ucieszyła się !{tarsza perlom 
dt>ogim, i le młodsi .. , cudnemu bu
kietowi wonnych. ś,vieiych, nie'.Vi · 
clzialnei barwv rbi.. które z�traz we 
włosy snbie ,,.;plotla. 

- Moje kochane dziecko - rzekł
kupiec widz<w jej radość - nie 
ciesz ,;:;ię nim\ tak bardzo! Bodajb:vś 
ic-h była nidy nic za i.ądala albo ja  
nie znalazł! 

1 opowir-dział jej wszystko, co go 
w pustym zamcL.ysku spotkało, aż  
Ządania strasznego potworu i swo-

jej przysięgi. Spostrzegłszy jedna k 
bladość naglą s:wej Jadwisi dodał: 
- Nie obawiaj si� przecież, żebym 
ja cit:: namawiał do  spełnienia mej 
niero zważnej przysięgi.

Ale dziewczyna, która już w ser„ 
cu !-Wym, co czynić postanowiła, 
rzuciła się ojcu na szyj(: wołaj.:1c :  

- Nie mów tak!  nie mów dI"ogi
ojcze ! CóJ. ja bym 7...a córka by ła. 
żebym p1:zysięgi twojej wypełni(; 
nie miata ·? 

Straszny potwór, jak tylko ptz.y
bywających do brzegu gości i.oba · 
czył, wyszedł przeciw nim aż do 
samej bramy zamku. Córka kupca 
ujrzawszy go, tak się niesłychanie 
wylękła , że dri;ała w sobie jak liść 
osiczyny ;  żeby jednak oszczędzić oj
cu  większego zmartwienia, juk mo•  
g la  zdobywała s ię  na  o dwagę. 

Tydzie1� cały gościł kupiec w 7..am ... 
ku;  przez cały ten czas potwór Z<t ·  
chowywał s i ę  tak grzecznie i łagod 
nie, że kiedy przyszło do odjazdu, 
niebogi ojciec jeśli nie bez &ciśnie
nia serca, przynajmniej bez obawy 
wielkiej rozstawał siG z ukochaną 
córką, po klórą za rok miał wrócić. 

\Vypłakawszy się do  woli po oj
cu, Jadwisia zaczęła rozwesela ć sif;, 
jak mogla, w samolno:ki swej .  Mi· 
mo to ia kilkana:kie dni tę;kno  jC'j 
sit; zrobiło za ludzkq mow:4 .  Str.1 -
!-lZny potv,..-ór nie był nie a nic do 
ludzi podobny, ale mówił  jak czło 
wiek istny. Znudzone dziewczę -
w pół ch�tnie odważyło siG net 
reszcie za �wizdać na niego w sre
brną piszczałkę, którą jej  dal po
twór, gdyby chciała g o  przywołać, 
wybrało jednak umyślnie do leg(, 
gridzin� zmierzchu, kiedy nic widząc 
go. bez zgrozy słuchać mogła .  

Pot wór u mia l tak doskonale za
jqć jq  powit.:'Sciami i rozmową f.WO· 
Jq ,  i.e odtąd knżdego wieczor�1 wo-
1nła go do siebie - a pomału od· 
ważył:., si� wreszczie mówić z nim 
P" d z1 i 11 .  odwracając tylko gl ow(; od 
n iego. \V miesiąc mogla już. patrze(• 
nań bez trwogi. i na wet z.a stół  przy 
� J IJ :1.;  saazala. 

�inę ł�'l narcszde zima i nade!--7.ła 
ciepła wiosna, a dziewczyna tak na. 
wykła dnie cale z potworem Lrawić, 
że gn iewała się,  jeśli którego po
ranku sam n ie  przychodził i wołać 
go musiała. Chociaż w townrzy1-,l\,.. ie 
Jego milo i pr�dko czas jej zbieg!, 
pHnie jednak znaczyła nad swym 
lóźeczkicm • ka-i.dy dzień. licząc ile 
ich jeszcze zbywa do koił.ca roku. 

Rok n ie wieczność - pn;dko miał 
s ię ku k01"1cowi. Im bardziej kn:•s 
ten się zbliżał, tym smutniejszym 
z każd ą chwil<l stawał !-lię straszny 
potwór, ale Jadwisia w rado�ci swo ... 
'jej ani  tego nie widziała. 

Jui; tylko trzec.:h dni do  ko1l ca ro ... 
ku bra kowało, kiedy wstawszy ra 
niutko ,vybicglszy do ogrodu znaJa„ 
zin sh-aszncgo potwora smutnie sic
dzt1cego pod krzewem ni cbics!t ic j  
roi;y i zalanego po kudłatym pysku 
bujnymi jak rosa łzami. 

- Có"i; ci to? mój straszny potwo· 
rzc ! - zawol:1 ła .  Powiedz !  "i\lo;i;e c i  
ja  co pomogę. 

On podniósł kb ku niej milcz11c, 
patrzył jej smutno w oczy, wrc::;z„ 
cie odpowiedział wzdychuj4c :  

- Bo mnie niedługo na zawszl'
porzucisz, a .j a  dę kodrnm, Jadwi„ 
s iu !  

PloclM dziewucha wybuchła na 
to tuk hm:znym śmiechem, ie o ma
ło na ziemiq nic padła; potwór siy· 
:s:ząc to jc:knqł boleśnie i uciekł 
skryć się w gęstej zaro�li. Pró:i.no go 
potem wołała i g wizdała w sre brną 
piszczałkę. Dopiero kiedy lod ź  kup
ca pojawiła s i l� u brzegu wysz.cdl 
ze s,n,go ukrycia na powitanie i 
przyjęcie gościa. 

W dzieil Jadwi:,d nego odjazdu 
str;i szny pot\\'Ór zastawszy j 4  sam-4 
w pokoju ta k  do niej przem ówił: 

- Moja ty  śliczna Jadwisiu !  Je
dziesz już daleko za morze. Prze • 
bacz mi ,  pl'oszę, zuchwalstwo moje, 
i.em potwór taki, śmiał pokochać
ciebie, a v.*pomnij o mnie cza sami.
Jeżel i  kiedy, wspomniawszy ze · 
(·hcesz wiedzieć. co się tu ze m •' ą 
dzieje, masz tu oto jabłko koralo
we: jak bc;'.dzie bladło, � poznasz, ż.em

-I



chory - jak całkiem pobieleje, 2c 
umil.!ram z tGsknoty za tobą I� gdy
byś k iedy odwiedzić mnie chciała, 
'"'łóż ten ielazny picrściel1. na pa
lec i wnet znajdziesz si(! na tym 
brzegu. 

Dziewczyna, .chociaż śmiała się z 
mHośc:i potwora, ze Izami w oczach 
przyjęła jego dary i żegnaj�jc go 
serdecznie od,vicdzić jcl)zczc przy
rzekł.i.. 

Po całym długim roku samotnego 
wygnania J adwisia wroci\vszy do 
dornu nic posiadała si� z radośd. 
Ale kiedy przeszły pierwsze chwile 
radosnego uniesienia i wszystko 
znowu powszednim jej się stało, 
sama się sobie \vydziwić nic mogla, 
że w domu ojca nic czuła się tak 
-szczęśliwą jak w pustym zamorskim 
zamku, że z nikim czas jej tak blo
e-11, mile i pr<;dko nic mijał jak z 
tamtq strasznq poczwarą. Westchnę
ła n i�raz scrdcc:mic nad biednym 
µ(,tworem z nudy i miłości samotnie 
tam więdnqccgo, i czc;sto g�sto za
glądafa do koralowego jabłuszka. 

.Jabłuszko co dzień stawa1o się 
b1cdsze i Jadwisi coraz ciężej było 
na sercu. Nareszcie jednego ranka 
znalazła je całkiem białe. 

- Umiera ! dla mnie umiera ! -
krzykn�b żałośnie - o ja „nicszczę
td iwa ! 

A wtem wzrok jej p:idl  n�, iebz
ny piedcfonek, na sznurku pysznych 
b ,trsztynów u szyi wi:;;;zqcy. Zerwała 
z całej siły sznurek a pierścid1 wlo
:t.yla na palec. 

W tej chwili zaćmiło s ic: jej w 
oczach i w my!jli, wpadła niby w 
sen, w kt.':irym czuła, że ją co8 p 1·zcz 
powietrze niesie. . .  Nagle zbudziła 
sic: na zielonej murawie, tui pod 
murami znanc>go sobie zam<.·zyska. 
Zerwav,:szy si� pobiegła do :;rodka, 
w:1lając z całych s i ł  stl'a:-;znLgo pu
twvra. 

--' Obiegłszy próżno wszystkie ko-
mnaty zamkowe spieszyła szukać 
do ogrodu. I oto · tutaj,  pod tą sa
mą różą nicbicskc:1 ,  gdzie jej miłość 
swoją wyznał ,  leżał biedny potwór, 
schudzony i wyrn�dzniuły, z zam
kni<:tymi oczami, bez tchu zimny 
wszystek. 

- Zbudi s i(! !  Zbudi !  mój .straszny
potwone ! Ja tutaj jestem przy to
bie ! .. Zbudź się, a b<.:dę cię kochać. 
Bi:;dę twoją całe życie ! ... - wołała 
i w żalu do kudłatego pyska przy
t uliwszy białe lic,i, złożyła na nim 
gorące pocałowanie. 

I wtem - o dziwo ! potwór ze
rwał się z zi('mi - lecz nie był to 
potwór straszny, tylko pi<;kny, choć

trochę zrn:::dinialy młodzieniec !  Ja
dwh,ia nagł4 pq.cmianą przcr.iiona, 
at od:-;koczyla od niego; ale on 
schwycił jej rc:kę i klękając przed 
nią mówił: 

- Nie bój się, śliczna Jadwb;iu!
oto jestem ten sam straszny potwór 
- teraz miłością twoją z zaklf;!cia
wybawiony król. Kiedyś mnie mo
gla kochać w tamtej brzydkiej skó
rze, kochajże teraz, jakim jestem.

A tymczasem w całym zamku ro
iło się od :tycia i gwaru. 

- Patrz, ileś dobrego uczyniła
poświc:ceniem twoim!  - rzekł król 
wyprowadziwszy dziewczyn<; z ogro
du. Niedługo cała ludność miasta 
z chorągwiami przyszła na zamko
wy podworzec dziGkować Jadwisi za 
wybawienie swoje i rzuciła jej sic; 
do nóg. 

Nazajutrz złocisty okr�t królew
ski odpłynął śpiesznie za morre po 
kupca i starszą jego c:órkc:, z za
prosinami na wesele. 

Młody król i królowa żyli pot<'m 
z :,obą szczGiiliwie i długo - a je
żeli nie pomarli, to p�wnie dot<)d 
jeszcze żyją. 

Redaguie Beata Dembowska 

Balzac - małżonkom 
Mężczyzno, młody l u b  starszy, zako

chany lub n ie ,  no mocy kontraktu wciąg
niętego bez zarzutu do ksiqg w kan
celar i i  mera, w parafi i  i w niebiesiech 
nabywa no własność młodą dziewczyn� 
o dług im jedwabistym warkoczu, czar
nych i wi lgotnych oczach, mikroskopij
nej nóżce, drobnych  i de l i katnych po�
!u szkach, koralowych usteczkach, ząb
kach l śn iących jak koSć słoniowa, peł
nej o g i bkiej k ibic i ,  wypieszczoną jak
Jol�zko, powabną i d rżącą ze wzru
s zen ia : dz iewczynę białą i n iewinną
jak l i l io ,  o obsyponą przez naturę n�j
bordziej kuszącymi ponętami. Długie
ciemne rzęsy przedziwnie łagodzą ja
rzący b lask  oczu ;  twarzyczko mien i  s ię
barwam i  białej i czerwonej kamel i i : 
dz iewiczo pleć ledwie widocznym pusz
k iem przypomina owoc doj rzewającej
brzoskwi n i ;  de l i katna s iatka żyłek zwia 
stuje ciepto krążące pod  tą n ieskolonq 
powłoką; cało postać pu lsu je życiem
i wabi życie k u  sobie, oddycha rozko
szą i miłości_ą promienieje na iwnością
i wdziękiem. Młodo dziewczyna kocha
męża lub bodaj wierzy, że  kocha„

On, zakochany, mySli w tej chwi l i :  
„Te oczy tylko m n i e  widzieć będą w 
całym Swiecie, pod moim tylko uŚci· 
skiem zadrżą miłośnie te słod k ie usteCz
ko ,  dla mnie to drobno rączko chowa 

- Dosłał wysoki an·ans1 tneba 

mu wyci'tć poczucie humoru. 
Rys. Szymon Kobytifuki 

drożniące skarby swych p ieszczot, ja 
jeden poruszę westchnien iem to dzie
wicze łono, jo p ie rwszy pobudzę do 
życia tę uśpioną d uszę. Po tych jed- · 
wobnych puklach będą s ię  ś l i zgać mpje 
tylko dłonie, ja w godz.i n ie  ui,ojeń, 
składać będę na tej d fi(lcej glów-.e 
del ikatne pocałunki . Przy moim. łoiu 
ko:i:ę czuwać śmierci i bronić jego nie
skalanej czyst9ści przed niegod nym 
rabusi em :  ten ołta rz miłości spłynie 
krwią zuchwalca l ub  moją wio sną.  Na 
n im spoczywa mój spokój, cześć, szczę
ście ; od jego czystości za leiy honor 
nazwisko i los moich dzieci ; tego alta
no bronić będę jak lwico młodych. 
Biedo śmiałkowi, którego stopo naru
$Zy moje legowisko !"  

Dobrze  w ięc ,  odważny zapaśn iku ,  z. 
serca przyk laskujemy twemu  posta no
wieniu .  DO dziS żaden geometra nie od
ważył s ię  na morzu małżeńskiego szczę
ścia wykreśl ić geograficznej szerokości i 
długości. Próżno wypytywałbyś. osiwia
łych mężów o n iez l iczone miel izny, rafy 
podwodne, skal iste wybrzeża, wichry, 
prądy, i huragany, na  których rozbiły 
się ich  łodzie : mi lczą, tok wstyd im 
własnego pogromu. Brak więc dotąd 
mopy, brok busol i  pielgrzymom ie
g l v jqcym po morzu małżeństwo . . .  

Gdy słynny twórca filmów ani
mowanych, Walt DL-mcy, otrzymał 
doktora t honorowy, nadany mu 
pncz uniwersytet w Yale, pe,wicn 
profesor powiedział: ,,Powiodło mu 

się to, czego nie potrafiły dokonać 
labor_atoria doświadczalne zooiogii 
i biologii. On llat zwier.:ętom du
sze". 

* 

Chory i głodny Mark Twa in  po
prosił siostrę szpitalną o co� do zje
dzenia i otrzymał od niej łyżkę 
ka:sz.ki manny. Połknął ją i zwrócił 
s-if; znów do s iostry:

- A tera::, sio::.:tro, gdy sobie
podjadłem, poproszę coś do czyta-
11ia. M o�e być .:na<'zek pocztowy. 

* 

Szkot, Me Ken.z.ie , jeden jedyny 
ra.z p�tanowił poje-chał taksóv,.:ką. 

Ciekawostki  
MGNIENIE OKA. l\hśl nie 

je.)t tak oszałamiająco s1.ybka 
jak by się nam zda,, alo. Prze
biega ona z prędkością fal i oko
ło 220 t.ys. km na godzinę, a 
więc - woJnjcj niż pojazdy kos
miczne. Dłużej niż sobie wy
obrażamy trwa. mrugnięcje 
okiem, a mianowicie: dwie trze
cie sekundy, podczas gdy fala 
radiowa zużywa na podróż do
okoła s,, iata tylko jedną trzecią 
sekundy. 

WON!\Y ŁUP. Duńscy leśnicy 
sądzą, że  naresz<;ie znaleźli spo ... 
sób, aby zniechęcił: ludzi do kra
dzieiy choinek z lasów państwo
" ych. \\'edług jednego z leśni
czych, pana Kandberga, drze,, -
ka z północnej Jutlandii zostały 

spryskane bezbarwn� subdan
cj� kt(,ra. powoduje, że skra
d·ziona jodła po prz:,.·niesieniu do 
domu zaczyna. wydzielać tn,.:aly 
zapach przypominający woń wy
dz.ielaną przez skunk�-:1 w opa
łach. 

ZNO\VU 2000 ROK? D\\- udzie
stu czterech najwybitniejszych 
klimatologów przedstawiło swo
je prognozy: jaki będzie klimat 
na kuli ziemskiej w 2000 roku. 
Okazuje się. ie prawdopodo
bieństwo katastroficznej zmiany 
klimatu do XXI wicku jest bar
dzo nicznanne. Do końca nasze
go stulecia klimat pozostanie ta
ki,  jaki zaobserwowano w ciągu 
ostatnich 40 lat, z ,, iększą moż
liwością globalnego· ocieplenia 
nii ochłodzenia. 

Ziole 
myśli 

N a  po.-.ied:::cmach jest c.::asem 
jak na olimpiadach : wa:ny je:st 
ud:ioł, a n i e  U'yntk.  

(szwajcarskie) 

To nie tyrani  twor.:q niewol
n ików, Lec:: nieu:o tn icy tworzą 
tyranów. 

(francuskie) 

Kto dokładnie ,wie, c:ego chce, 
poiL'inien być na tyle mqdry, by 
:::adowoUć się polowq. • 

(austriackie) 

W pamięci -uc:niów najlepiej 
zapisujq sir: blęay nauczycieli. 

( fińskie) 

Nie nakładajcie plastra ze 
słów na d:i uru w eksperymen
tach. 

(radzieckie) 

Łatwe nagan.u I la t  we poch �va ll/ 
ju.,:: niejedneg o t.=leka 

zmarnowały. 
h:taropolskie) 

Stary blod ma więc('j pr.:yja-
cfol n i:':  nou'a pra wda: 

(duńskie) 

Potkn ięcia są m niej widoczne, 
gdy się na w.� ·ystkie ,'i t !:ony kl-0.-
11rns:. 

(:raslyszane) 

Skoki po ro.:::um clv g lnwy  też 
wurnaga1q t reningci w. 

(sportowe) 

Ek.,\pert  to k t o. < kto :1ta się 
cora:: lepiej na  co ra_ n1.1uejszej 
ilolic i spruic. 

(:ra.slyszane) 

Nagle w cZa.sie ja1.dy szofer odwra
ca siQ przeral.ony i po,viada :  

- JesteSmy stractmi! 'l'am., na
dole  jest t>rzepasć, a mnie  s ię  ze
psuły wszy�tk,ie hanmLce! 

McKanzie ble-dnie i sz;e-pce:  
- Wylqc.: pan pr.:::y1Lajmmej lirz

nik!. . .  

Pewna pani miała nadwagę, a M! 
nie pol.rafiła oprzeć się_ pokusie 
i mh;dzy posiłkami zaglądała do lo
dówki, wi�c pnykleHa d o  we
wnętrznej strony  drzwi tej lodów• 
ki - fotogra fit: pięknej, smukłej 
kobiety. To ·prz.ypo iiwnie podzia. 
ła lo cudowni�. W mie.,dąc zrzuciła 
5 kg nadwagi. Nie6 tety, w tym sa
mym cza...<;ie mą/. jej czqściej  zaglą
dał do lodówki i prz:ybyło mu 7 kg. 

(, . :\-f aga:vn Polsk i") 

Paragraf humoru 
- Obrońca pr1ed s�dem: - MóJ 

kJient przyznał  się do kradzieży 
bch pieniędzy, Dął tym dowód 
wielkiej szc�ero:Sci i niezwykłej 
uczciwości. Czy tak uczci\\ y {'7,ło
wiek może być złodziejem? 

- Co oskarżony pO\\ iedzi41 w 
chu i i i  aresztowa nia? 

- Czy m�m pow tMz.t C takie
" yra.zy nieprzyz,1. oiLe? • 

- Nie, proszę je J>ominąl'.
- To ja nic nic powiedziałem,

proszę \Vysokiego ..Sądu ... 

* 

- Bóg świadkiem, i:e jestem nie
\\ inny! 

- Za po:t.no mówi oskariony
o ty,n świadku, bo wszyscy .świad
ko A· ie zostaJi już wezwani ...
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PIONOWO: :

_: •• . Podobno krzyżówka ukazała się po Taz pierwszy dopiero li '-' 1) Jej kontur man pned 
5. 

w 1925 Toku i to w- dramatycznych okolicznościach. .Jej sobą; !) włóczęgaj 3) nad Bu.. .....: wynalazcą był pewien zamożny Anglik z Oksfordu Victor giem; 4) u ujścia Donu; 6) za„ : 
A

Orville. OdsiaduJ-1c wyrok. przeczytał cal„ bibliotekę wię- "ilec; 8) jeszcze prezydent ': : zienną i stwierdził. ie ogarnia go śmiertelna nuda. Pew- POZIOMO: Portugalii; 9) poprzednik on.. : 
i nego więc dni.a, kiedy podłogę jego celi wyłożono klep- 'Viera w teatrze szekspirow- i. I: kami z drewna (na przemian ciemnymi i jasnymi) zaczął 1) żuli ,:o chłopcy z Plaea skim; 10) maluje Jej portret; 5 zabawiać .sit;: pisaniem na tej nachownicy. W ten sposi,b Bronij 3) tło; 5) dusi; 7) wada 11) słynny lekarz z czasów ": : 

s
'\\-padł n.a pomysł . pierwszej krzyżówki. Wkrótce przesłał srok; 13) w czas.le tarła &ru„ KJaudiusza.: 12) z Alp do Ro... : 

5 Ją do jedneco z czasopism uka-zuJą.cych się w Wielkiej Bry„ j.ąca; 15) zgiełk wniebogłosyi danu; 14) kibicuj" mu na : 
; &.anii. a pomysł podchwyciła natychmiast prasa amerykań- lfi) nasz dwudziestowieczny Sl�sku; 17) strasznie głośny : 
a• ska.. Dziś Jui trudno Jest sobie wyobrazi� czasopisma bez Goya; 18) na deszczu kamie- polski rockowy; 19) pakt po- :

.
' 

krzyżówek. I my nie chce1ny być ,:or$i! DJcje; 20) przeniosła się tam dolmo obronny: 21) wśród 
5
5 z Wenus s Milo; 23) nasza po„ r.Je.dnoczeń przemysłu maszy- 3 

przednic:tka •• Mai''; 25) naj- nowego; 22) między "'Rys.Iem a l 

kminkowy i słodki; 29) naj„ i'o pracy. gdy pękajlł kurze „ ·1
oka:talsZ4 ma borsuk; Z'J) \\-ężem Wodnym; 24) ma du-

:
:
·:

:
· 

E
""-yin7 w Pirenejach; 31) mię- jaja; 26) mJla z cieniem: %8) 
d'ł'Y SllSiekaml; 32) zły na psa w klasyfikacji; 30) na grube• 
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POZIOMO: 

1) do odtwarzania diwfę ... 
kciw z plyl; 5) zespól; 10) pr&• 
wienie morałów; 11) bryła 
g:eometryczna; 12) antonim 
zawodowstwa; 16) bastion; 
%0) dziewięciu instrumenta
listów %1) zbiornik do za.ki• 
szania pan soczystych; 22) 
stolica Norwegii; 2ł) podrzę ... 
dny człon zdania.; 31) ma sil
he bi�epsy 32) radioodbivnik 
Ja.mpowy o bardzo duieJ czu
łości i selektywności; SS> 
zuch; Sł) nadziewana czcko· 
lad.ka; 

PIONOWO: 

%) org-aniza.tor; J) śrócb::ie
mnomorskie drzewo -owo• 

oowe; 4) pleciony koszyk· hes 
pa�; 6) wszechświat; 'f) lek„ 
ki ruch pell·ietrza; 8) 1:do„ 
Jność organizmu do odbiera„ 
nia wrażeń; 9) domena Or
muzda; 13) amerykańskie go
i,podarstwo hodowlane; Ił) 
tata Niobe; 15) w głębi pu
szc:iy; 17) tytułowy bohater 
wzekspirowski; 11) kompozy ... 
tor baletu ,.Tytania i Osioł"• 
19) znak rozpoznawczy war„ 
towników: 23 blada •ieleń; 
!5) zirnowe okł'yeie; 26) dla 
obserwatora; %7) ,znak szcze
gólny. znamię 28) najstarszy 
z Greków wałczących pod 
Troj�; 29} powstał z konlrc• 
dansa; 30) łódka sportowa. 

JOLANTA STĘPNIOWSKA 

Dyskusje nad tym, czy krzy:i:ówka pod hasłem „2159" nie jest za 
trudna, trwały tak długo, że w końcu odłożyliśmy ją na dwa tygodnie 
i uzupełnili drugą - łatwiejszą. Amatorów łamania głowy prosimy 
o wypowiedź: która 2 nich bardziej im odpowiada, przy założeniu, że 
za rozwiązanie trudniejszej będziemy 'rozlosowywali więcej nagród. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 6 listopada (decyduje d91a 
stempla pocztowego). Prawidłowe rozwiązanie i wyniki losowania na

gród zamieścimy w n-rze 5 „Dunajca". 

�aniczu lAesu I Chin łS) jak łO) bidy 2 Trzech ltr611; 41) j 
::::.s::ok�� •;!z!!�Jr':1 :9� :r:"·i!11!:}�0

�� mbo::i�t� i::: 
pięlrna czarna; 50 s malajskiej śwjęł:o początku końca Ame
p:.lm7; 51) UlissPsowa; 5'-?) ryki w Wietnaml�: 4�\ pngó ... 
S1:ymanowslti�o: 53) próbuje rrk po lodowcu; ł9) dziś mo---� -· -·� :_! 

SZESCIOWYRAZOWE HASŁO POMOC'JJC2'E: 

(pierwsza liC'Zba oznacza numer hasła w krzyżówce, Uczha 1.: 
po nesce - kole.in� lilerę w tym .bule) 

l 

16-1, !J-1, 35-4, SJ-4, 13-!, 50-I, 5'.-!, 4-ł, f<I-�. 6-6, 7-tl, 
49-4. 11-S. 4-2, 24-2. 27-!. 17-1, 1-%, 39-1, 3-2, 11-S, S-5, 29-f.. 
41-3, 2-2, 35-8, 3i-2, Zl-1. Z-ł, 

: 
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Z a,niast słów ... 

- W hturze jeszcze ciąg1e mówt się 

Ry.s. Piotr Chrobak ,,Szpilki" Rys. Edward Lutcz11n „Szpilki• 
• Lym1 Jak odci,\ICś się szt'' ,,wj ... 

.. Par-U Ma.teh• 



PIĄTEK 

PROGRAM I 
6.00-9.00 TTR, RTSS, 
9.00 Dla szkół, geografia, kl. 5 -

\1 ,xłziemnomorskie krajobrazy; 
:1.00 Dla szkół : wychowanie obywa

iC <:kie, kl 7; 
1 I.55 Dla szkół: wychowanie obyv..:a-

Łc ,kie, kl. 8; 
12.25 Redakcja szkolna zapowiada; 
15.20 NURT: 
15.50 Program dnia ; 
1:,.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: ,.Kółko graniaste"; 
16.55 ,,Dzień dobry• w kręgu rodz;i„ 

D) ' ;  
7.20 ,,.Rodzina Połanieckich" (6) 

.,Zdrada" - serial TP, reż. Jan Ryb .. 
\tO\VSki; 

18.40 Radzimy rolnikom; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Telewi:z.ja Młodych prztdstawia: 

li· ta przebojów książkowych; 
.&.9.30 Dziennik; 
�O.JO „Wszystko i.a wszystko" z pr9f. 

F � anciszkiem Kolbuszem; 
'.?1.25 Teatr Telewizji - scena mona

d -·am - ,,Wszystko jest p0ezją" "':""" 
Edward Stachura, reż. i adaptacja WOJ• 
c„ech Siemion; 

22.30 Dziennik; 
22..45 Filmoteka Arcydzieł : • •  Despera

ci" - węg. film hist.-obyczajowy, reż. 
)Iiklos Jan�. 

PROGRAM II 
10.00 „Rodzina Połanieckich" (6) -

,,"."drada" - serial TP; 
11.30 Klub jazzowy Stud ia Gama; 
12.10 „Burakowie herbu Koło" - re„ 

portaż filmowy; . . · . 12.30 „ocalić od zapomnienia" - JU
bileusz Sandomierza; 

16.%5 Jęz.. francuski - kurs pod5t., 

k�&.!� Jęz.. rosyjski - kurs podst., 
k�: . 4; 

17.30 Program dnia; 
17.35 Dla dzieci: ,,Wielka, niebieska 

kl�::� Klub jazzowy Studia Gama: 
Sonny Rollins na festiwalu •• Jazz Jam-

b
o
{�o

8
��le kino - polskie filmy ani

n1cv,1ane: 
19.00 P iosenki tygodnia ; 
19.10 KRONIKA (KR) ; 
19.30 Dziennik; 
�0.15 "Gdzieś w małym miasteczku" 

( l )  - serial TV francuskiej ;  
�1.30 24 godziny; 
21.45 „Burakowie herbu Koło'' - re

po„taż film. 
�2.10 ,,Szanujmy wspomnienia" 

0

Thc Platters' ' ;  
::3.00 Język francuski kurs podst. -

lek. 4. 

SOBOTA 

PROGRAM I 
8.55 Program dnia ; 
9.00 Dla dzieci; ,.Uwaga żółw" -

radz. film przygodowy; 
10.ZO Koncert muzyki staropolskiej; 

10,ł5 „Ocalić od zapomnienia"; 
1 1.15 „Kto ty jesteś czyli małe ora

to . .ium na dzień dzisiejszy" - widowis
ko poetyckie; 

12.CO Koncert WOSPRiT; 
13.30 „I pójdę aż na koniec świata" -

czechosł. film obycz.; 
4.10 „Poczet aktorów polskich" -

Y. .J.dysław Hańcza; 
15.00 „Klub 6 kontynentów"; 

• 15.50 Opera miesiąca : Claudio Mon
k\"erdi - "Orfeusz", cz. I ;  

-6.50 „Mayerling" - francusko-an
gielski melodramat hist. reż. - Te
rt:nce Young; 
. 19.00 Wieczorynka; 

19.30 Dziennik; 
20.10 „Ostatni kabriolet" (3) - ame

ry·rnński dramat obycz.ajowyj 
:!1.50 Teatr Telewizji - Jan Lechoń 

,,Popiół i kwiat'', reż, Stanisław Za
j4czkowski;  

22.35 Elegia ... - film dokumentalny; 
:?3.00 „Waszyngton za zamkniętymi 

drzwiami" (2) - amerykański dramat 
polityczny. 

PROGRAM II 
15.10 „Latarnik" - ekranizacja no

\\ ui. H. Sienkiewicza; 
16.05 „Wojna domowa" (14) - .,No

wy nabytek" - serial TP; 
.1.6.35 „Poeci recytują wiersze" - Ta

deusz Holuj ;  

31.X-6.XI

16.55 „Aby do nas przylatywały" -
po1ski film przyrod.; 

17.15 „Wciąż o tym samym" - pro
gram muzyczno-poetycki; 

18.00 „Morza muszą żyć"' - ang. film 
przy rod.; 

18.55 „Czas bez imienia" - program 
poetycki; 

19.30 Dziennik; 
20.15 Ballady jazzowe; 
21.00 „Jastrzębi las" - film przyrod.; 
21.20 „Uspokojenie" - wid. poetyc-

ko-muzyczne; 
ZI.50 „Na drugiej linii frontu" (1) -

,,Trudna jesień" - . fil� . historyczno .. 
-sensacyjny TV radz1eck1eJ. 

TV -BRATYSŁAWA 
PROGRAM l 

12,IS Algier; 
12.55 Młode lata Karola Marksa (1); 
15.15 Spotkanie na Wysoczynie; 
15.55 Motor Czeskie Budziejowice -

VSŻ Koszyce; 
18.50 .. . A teraz się rozstrzygnie (4); 
:o.oo Wielki program rewiowy; 
22.10 Twinky - komedia ang.; 
%3.40 Przedstawiamy: Modus. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

T.20 TTR, RTSS; 
7.40 Nowoczesność w domu zagro• 

dzie; 
a.10 Emerytury dla rolników; 
a..20 Telewizjada; 
1.55 Program dnia; 
9.00 Teleranek TDC, 
10.20 Antena; 
10.45 Piotr Paleczny gra Brahmsa; 
11,35 Dziennik; 
11.55 I liga piłki nożnej; 
}%,45 Rolnicze rozmowy; 
13.15 „Przygody Sindbada", - .,Przy. 

goda z. latającym koniem" - jap. film 
anim.; 

13.40 Tylko w niedzielę; _ "_ -< 
19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Rok 1877' - francuskł film 

hist., reż. Maurice Failevic; 
21.55 Sportowa niedziela ; 
ZZ.25 Tylko w niedzielę. 

PROGRAM II 
· 9.55 Tylko dla kibiców sportowych; 
10.55 „Pro memoria" - Film dok.; 
1 1.15 Przeboje tygodnia; 
12.40 ,,Zycie na :z..iemi" - ,,Władcy 

wód" - film dok.; 
13.40 Morfeusz i Eurydyka'' - wa-

rianty mitu; 
H.25 „Popołudnie fauny i floI'y"; 
15.05 Sportowa niedz.iela; 
16,05 „Jesienne kwiaty., - jugosł. 

film obycz.; 
18.00 Stereo i w kolorze - ,.Capella 

bydgostiensis"; 
19,05 „Kraina ciszy" - pro gr. poet .... 

-m uzyczny; 
19.30 Dziennik; 
20.15 Teatr Telewizji :  Erskine Cald

well - 11Ziemia tragiczna", reż. Janusz 
Zaorski; 

21.50 „Wrogowie" - dramat spal. 
prod. ZSRR; - ekranizacja dramatu 
M. Gorkiego. 

TV BRATYSŁAWA 
PROGRAM I 

9.35 Teatr TV: Pożar Bubaków; 
10,55 „Decydujący front" (3) ; 
1 2.15 Nasz gość; 
lł.45 Życie w przyrodzie; 
15.20 O ptasim domku i dzielnym pa ... 

sterzu; 
17.10 Baron Prasil - film czeski; 
18.30 Wieczorynka; 

. 18.40 Komik i jego świat; 
20.10 Solo dla starszej pani - film 

C.,RS; 
22.20 Recital fortepianowy P. Kova

cza. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
13.30--14.00 TTR, RTSS; 
15.20 NURT: role diagnoz w pracy 

wychowawczej; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: ,,Zwierzyniec"; 
16.55 „Dzień dobry w kręgu rodzi

ny"; 
17.20 Klinika zdrowego człowieka; 
17.45 ,,Polskie drogi" (10) - ,,Himm-

lerland" - ser. TP; 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Echa stadionów; 
1 9.30 Dziennik; 
20.10  Teatr TV: E. Caldwell - 11Zie ... 

mia tragiczna", reż. J. Zaorski. 
21.50 Publicystyk.a międzynarodowa: 
22.20 Dziennik; 
22.35 Sledztwo zostało wznowione. 

PROGRAM II 
10.00 .Polskie drogi" (10) - Himm

lerland"; 
10.55 Klinika zdrowego człowieka; 
11.20 "Wystrzał" - film TP, reż. J. 

·Antczak; 
1%.35 Studio Bis; 
J.7.00 Studio Bis; 
19.10 KRONIKA (KR) ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Studio Bis; 
%1.35 24 godziny; 
Zl."5 „Wystrzał" - film TP. 

WTOREK 

PROGRAM I 
6,00, 8.30 TTR RTSS; 
9.10 Dla szkól: język polski (kl. 6); 
9.55 Dla szkół : .,Czerwone żółte. zie-

lone" (kl I) ; 
12,50 Dla szkól: język polski (kl. 4 

lic.) - .J. Szaniawski - "Owa teatry"; 
13.30 TTR, RTSS; 
14.00 TTR; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16..30 Telewizyjny Kluh Seniora; 
16.55 

0
Dom i my" - mag.; 

17.15 Magazyn Telewizji Młodych; 

!::g: ��:iliic
ud

��gs prwdstawia�' 
film. anim. ; 

18.50 Dobranoc; 
19.00 Swiadkowie; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Robotnicze sprawy: ,.Pod gwiaz

dą frygijską" (2) - ekran. powieści I. 
Newerlego „Pamiątka z Celulozy", reż. 
J. Kawa1erowicz; 

22.10 „Prawdę mówiąc" - progr. 
publ.; 

22.45 Dziennik; 
23,00 Leonard Cohen - "Pieśni mi

łości i nienawiści" - wid. poet,•muz.. 
PROGRAM Il 

10.00 „Dom i my"; 
10.25 „Dom o północy" - rumuński 

film fab.; 
1 2.00 „Szkiełko i oko" - mag. popul.

.. naukowy; 
15.35 Program dnia; 
15.40 Dla młodych widzów: "Cala na• 

przód" - rejs IO;  
16.10 Jęz. niemiecki, kurs podst., lek. 

5; 
16.30 Jęz. angielski, kurs podst., lek. 

5; 
17.00 Dla młodych widzów: sekrety 

kina; 
17,40 Postawy: odpowiedzialność ; 
18.10 ,,Szkiełko i oko" - mag. pop-

-naukowy; 
19.10 KRONIKA (KR) ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Wtorek melomana: wieczór mu

zyki A. Vivaldiego; 
21.15 24 godziny; 
21.25 Bez recept - rozmowy o wy

chowaniu ; 

!:!.Hl  TC'atr -rv: '!. Gorki - ,,�a 
dnie", reż. I .  Cy\\· i: .s..� ; 

23.45 JGZ. niemic(.;ki, kurs pod�t, lt:!k. 
5. 

SRODA 

PROGRAM I 
6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
9.00 Dla szkól: chemia (kl. 7) ; 
ll,00 Dla szkól : historia (kl. 7) ; 
13.30, lł.00 TTR, RTSS; 
15,20 NURT: matematyka; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: ,,Michałki"; 
16.55 PE w piłce nożnej (ok. godz. 

17.45 losowanie Express Lotka i Male• 
go Lotka) ; 

• 18.50 Dobranoc; 
19.00 „Camerata• - magazyn muz.; 
19.30 Dziennik; 
20.16 PE w piłce nożnej; 
22.10 Lekarz radzi; 
22.20 Dziennik; 
2:2.35 30 minut z architekturą. 

PROGRAM II 
10.00 „Brygady Tygrysa" - .zbrod-

nia sułtana"; 
l 0.55 Sonda; 
11.20 Klaps; 
11.50 „Camerata"; 
12:�%0 Towarzystwo Wiedzy Powszech.o 

nej : "O godnoSci człowieka"; 
16.05 Program dnia; 
16.10 Jęz, angielski, kurs podst., lek. 
16.40 Jęz. niemieclti, kurs pocut. lek. 
17.00 Program morski; 
17.ZO TWP: ,.O godności człowieka": 
11,50 60 lat kina radzieckiego -

,,Szczątek imperium", reż. F. Ermler; 
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10  KRONIKA (KR) ; 
19.30 Dziennik; 
%0.10 ,,Dom o północy" - rumuński 

film fab.; 
21.łS 24 godriny; 
Zl.55 Teatr" Wspomnień , (1970): D. 

Granin ,,Pierwszy interesanV', :scen. 
rei. .J. Antczak; 

U.15 Jęz. angielski, kurs podst., lek. 
5. 

CZWARTEK 

PROGRAM I 
6.00,6.30 TTR, RTSS; 
9.00 Dla srkól: język polski (kl. 8) -
11.55 Dla szkół: Nauka o człowieku 

(kl 8) 
13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.20 Program dnia ; 
15.25 Dla młodych widzów: pr<>gram 

zastępowych; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik� 
16.30 Czwartek TDC: ,,O mnie, o to• 

bie, o nas" - filn1 z serii 11Był solJ„e 
raz człowiek"; 

17 .30 Magazyn motoryzacyjny; 
17.55 Telewizja młodych: sposób ży„ 

cia; 
18.20 Układ Warszawski - reportaż 

film. ;  
18.50 Dobranoc; 
19.00 Sonda: ,,Ostrogi życia"; 
19.30 Dziennik; 
20.10 "Stawiam na trzynasUtt:" 

film scnsac. CSRS; 
21.40 Pegaz; 
22.30 Dziennik; 
22.45 „Jego Magnificencja UniwersJ 

tet Warszawski". 
PROGRAM II 

10.00 PE w piłce nożnej; 
11.35 Popołudnie przygody I podróży; 
15.55 Program dnia; 
16.00 Jęz. rosyjski, kurs podst., lek. 

5; 

5; 
16.30 Jęz. francuski, kurs podst.1 lek. 

17 .00 Poradnik wędkarski; 
17.30 Popołudnie przygody i podróży; 
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (KR); 
19.30 Dziennik; 
20,10-21.40 NURT; 
21.40 24 godziny ; 
21 .50 "Klaps" - mag. tilmowy; 
22.20 Poradnia „Zaufanie" 
23.00 Język rosyjski, kurs podst., lek. 

5.

Podany przez nas w ubiegłym łyg-od„ 
niu program tv okazał się - z pn�·
czyn od nas niezależnych - nieaktua:
ny. Przepraszamy. Ponieważ Ozytelnicy 
domagają się podawania takiego pro
gramu.. czynimy temu zadość, nie _rr.o„ 
gąc na razie zagwarantować, że w osta
tniej chwili nie wystąpią zmiany. 
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Ile} ,  ,nn u.:r:::.kd,;o ,  i,a1Ht' l l l'cl.;o -
da remn i(' s u: t rud .:-1:,; ,  
/l ej ,  Jcr/ 11 yl� luc l.:.i  kos i:s  
a jvs  :.-:ie rml::om ,t rud:::: y  

Trzy r o k i  m 1 nyny ,  jako u Topom na 
Cyrh l i  otlprawi a ł i  _Jęd rzkowe 1od0Sn i k i .  

J ęd rek  - to be lo  i us p i e le  dz iecko, 
ho le p ie rsy syn ,  tozto i rodoSnik i  sla
nyny fte n i emałe .  Krześn i  OJcowie, co  
Jędrzko  trzyma l i  d o  krztu i s yćko  upyto
ni gośc ie tr i n ko ł i  .s k len icomi , zdrówka
jąc do  sob i e :  

- N i e k  będz ie  pokwolony.  
- Boze Wam d e j  zdrowie .  
- Hej,  n a  zdro\',,ie.  
- K ie lc  k rope l .  . .  
Trzy roki od tego co.su  rn i neny i w 

Toporowej i zb ie  no złe s ię obróciło.  
Trzyrocny Jedrus lezy se no  mami nej  
pośc ie l i  - orn imóg s i c ,  gorącośC go  
po l i ,  chorość jako.si  no n iego przysta . . .  

Matko p lace ,  obła p ia  dz iecko  i Pono  
Bogo  py to ,  co by go  popuści ło ,  co by
t y s  n i e  u m a rł. A t u  d o  izby c ichućko 
wlazło se Smie rzć i s ło i .  Uwidzioł ,  j om  
J�d ru � .  s t r o f  go w ie l k i  obleci ot, zocon 

_ płakać, wolajecy : 
- Jo n ie  fcem um ierać.  N i e  fcem.  

Wpatrzuje s ie  do  n ie j  i sepce : 
- Mamus ie  morn ,  d rewnianego kó

n icko s iwego no kó!lw k  morn,  co m i  
go łato kup i l i ,  rn om se t bic,  co tak 
głośno strzy !o . 

- N ie  fcem u m i e roć. n i e  fcem um ie 
rać. 

Smierzć g o  jus  zo ręcuskc biere. Ję
drek ku m a m i e  s 1e  wydz ie ra ,  placem 
pi ere, od śm i erzci s i e  odpiera, jako  
ino moze ,  i wolo 

- Mamus i u  moja, nie daj  mie ! 
śmierzć zwycojno to k i k  l ome nt6w, n ic  

jej n i e  dz iwne .  Ozkozy bosk ie kano i 
ni-? patrzy no n ic ,  bo kos i ,  tak ie jej 
prawo. Hole dz i s iok  t u  przy tym chłop· 
cu cosi  jam za sum ien ie  rusylo. Dziec
k... świyrscki  z ocy kopiom, a matka 
ręce nad n i m  ozlozyla i he t  t rzymie.  
Zomy�lolo s ie  Smicrzć. 

Zanotowane 
w Bukowfn ie Tatrzańskiei 

-

Fol. AKR 

A n drzej  Skup ień -F lorek 

t•rziseł ro� 7.aźryć .kumottr na 
chorcio kumotra. \Veseł do izby, 
itan.rł przi pościel i  i godo· 

- lh:, he, kumotrze, nie łro
pcie sic nic! Jesce pozyjccie sto 
roków, abo i " i-;cyj! He, tako 
ehól'OŚĆ hi bzdura. tydzień nie 
minie, a hipniecie z po;ciele 
i wio do korcmy na �orzołke: 

roukfa.lowoł tak ś nim� 'a pote 
biere sic du dumu. Zwyrtnon sic 
1 durknon łbem o di.,, irie, bo 
hań .starodowno chałupa bela 
di\\ ierze małe. 

Ej, trzi:!tta dia:!tk(•w 1.jadło -
zakton. - 1\lałc di." ir:te, cięzko 
i.,cc trUł·hle dn izby " tar�al", ej 
cit:zko! 

* 
Ozpaj<"dzil sie .icdn1 chłop na 

&�wojom babe, umy�lił  s ie  obie
sii·. \\"zión po\\ rózck, poseł nad 
" ode, kany rosła piykna wirrba, 
wyscl na. ten wierbe, uwiązoł 
powróze-k, zaciągn) ł se smyckc 
na g;orlo i hipnyl dołu. Nei coz, 
1':ic gal«;i sic złomiła i chłop 
wpad do \\ ody. Coz wom bedym 
dlu.l;'o g'Otlol, mało sic nic uto„ 
11 icl. W."st:nmoł :!tie na. brzeg, 

Jędrzei Topór 
Śmierzć • 

I 

- Zje jokoz tył to z tymi l udz i skami  
jes t .  Tu no z iem i  te lo  no rzekajom, a 
do n ieba isć n ie  fcom, a hoń  przecie 
te lo  dobrze i p iekn ie, co  cud .  Hole 
n i ekze to jesce tyn chłopiec ozta n i e  no 
tym świecie,  kie ju1 tak fee. Dziś n ie  
musem go broć - c iekowok i n o  to ,  
cy  m ie  tys  lok i  c lowiek.  zowofo som?  
Ej ,  w ic ro ,  n iek  osta n i e  I Uwidz imy,  joko  
bedz ie .  

Noj Śmierzyć posła samo,  a Jędruś 
Jędruś  · wyhipnon z m a mus i nej po.SCie le  
zd rowy, m a m i nego karku  s i e  łap i l ,  k ie lo 
ino mai ł  s i ły .  Drewn ianego kon icka 
s iwego, co stoi  w kącie ,  pogłosko/, z 
b ica strzy loł i zył. 

Roki sły. Z małego chłopca wyrósł 
no  parobka,  jak s ie patrzy, noj leśnym 
ostoi ,  noj  dobrze mu no świecie było. 
Jednego casu seł se  z f l i n tom popod 
Kotl in6w wierk i w jednej kwi l i  - za 
wykrotem w m o l i n iokak cosi -zosuścioło, 
Jędrek,  nie wielo myślęcy, p rzyłozyl f l i n 
te  ku  l i cu  i l u p ! Jak  strzel i ł ,  tok strze l i ł ,  
o tu cos i .ozdorlo s i e  decym głosem, 
noj noroz ucichło.  Skocyl Jędrek wart
ko  w m a l i n i o".i .Dech m u  odebrało, k ie  
uwidz ioł Marys ie,  swojom dziywcynę:, 
co  ś n i o m  chodzowol. 

- Ma ryś ! . . .  M a ryś ! .  . .  Cyk: c ie tys moze 
trafi ł? . . .  

- E,  n i y  - n ic  m i ,  i nok  s ie ho r s  2e
st 1 asyla. 

Obła pił jorn, przyc isnon ku sobie, rod, 
ze jakiego n iescęScio m e  nop ytol. 

- Hej, M a ryś, majo Moryś, lc:wołos 
Panu Bogu, zele: c ie n ie  lfef i l ,  ześ m i  
zdrowo i zyjes - telok sce� l iwy i stra
śn ie  rod, zek. ci n i c  n ie  i.robił ,  ze 
choćbyk i zoroz umor ,  to n i e  dbom, 
kieś m i  i n o  ty zywo. 

Sm ie rzć to uslysola .  No  !eśn iarke w 
nocy ku n i emu p rzysla, przy poście l i  
se slo nyno,  lc:laplo chudcm i  zukwami 
i pada :  

- No, to jo tu .  

Jędrek  od razu sie os ioł ,  ze to wej 
ono kojs i  n i e  prec by!a Marys ie- w tym 
Kot l i nowym wiyrchu,  k i e  s t rzy lo l ,  no ,  
w tej mus iała wyslyseć co i,edziol ,  ha le  
chyc i ł  jam pytać. 

- Nie zobierojze mie tyz ,  śmierztec
ko, nie zobieroj ,  dopierok przecie zocon 
1yć. Teroz wiym, kie lo zyci e  worce. 
Ftej mogłaś m ie  brać, k ie bylek moly, 
o n i e  dz i ś .  Idze ste lo prec - n ie fcem 
um ierać ! 

Śmierzć pokiwało głowom, myślęcy 
se : 

- Dyj m ie  przecie som woloł . . .  Ho·
le ,  k i e  jus  tok  f ee ,  no to n iekze  zyje .  

I poslo. 
A roki zaś idom, jeden· po  d rug im  

zchodzujom. Z l e śnego  na leśn ict'!go 
Jedrek wyseł ,  mojotku scypte uzbi jol , 
dobrze mu sie zylo. Z fi.fo rysiom s ie  

sjon portki i ke�mlc, �icdii Ilf! 
na.ii pod wicrbom i royili l:Ce: 

- Hej, krotni miliońscy, b� 
to �lupie wiysonie bylbyk liie 
o mało nie utopiel. 

.. 

Moja stara, nie umiyroj, 
(toz mi bcdzie ,acie piyroł. 
Moja stara juz umarła. 
nie bed.cie mi t:"aci darła. 

.. 

Kie jo be�ym umi :yroł, 
weznym ,::ęStc. bedym g-roł 
Kic jo bcdym zi;rcie kóńc�t. 
prasnym �ę-:1r, bedym tóńceł. 

* 
K ie jo pi,dy in na sąd boski, 
za ,rzęsom sic moje nozki, 
zalri.t:sie sie dusa, ciału -
po cóz ci sic dzi) w<·ąt fcialo. 

* 

Co mi po picn ią7.ka.k 
na Łym plónym świc<·ie, 
kic mic :,e sm�· nŁona 
siyćka odyńdziecie. 

* 

Kie ;:órul umiyru. 
nik za nim n ie  pla.t•r, 
ino holny \,· iuter 
po turnkkak skace. 

ozeni ł ,  dz iec i  m ieli  do świa t u  i d obre 
bors .  Syćko dobrze im sio - byli do
p rawdy scęśliwi  z noscęś l iwsyk tudz i  
no świecie. 

Jednego dnia, ozmyś!ojąc se  swoj e 
scęś ! iwe zycie, przepedziol  s o m  do so
b ie : - No, te roz choćbyk ta i pomor,  
to jus  .n i c  z łego on i  bab ie ,  on i  dz ie
c iom s ie  n ie  s tan ie - dodzom se rade,  
wyzyjom. 

S ·1 i c r�Ć jus  przy n im.  Wyciago  rekę 
pe ) 

- Zje k i s  ci d iask i  Smier1tecko, cos 
mie te lo napostujes? Nie zol by ci 
było tyk dz ieci s i yrolo m i  robić? Teroz 
doo iero wiem,  ze z.yj e m .  

Smierzć z a ś  ozmyś !u je ,  ozmyS luje ,  jos 
na reście posła. Dn ie  i roki lecom, ucie
kajom. Jędrzej  Topór s ie  zestarzol, był 
jus dz iadk iem k ie lo nostu wnęckó.v 
Smie rzć raz k ielo cos przychodz i ło ,  10-
z ieroło,  ho le  jego omi ja ło .  Za to za
brało m u  nopie rwej bebe,  potem broło 
pomo1uCku  dz iec i ,  potem wnuck i  po 
jednemu o wse. Stary ostoi somuCk i ,  
som,  jako  dz iko gruska w po !u  pustym.  
Jo s  nareśc ie zezłośc i ło s ie  Sm i ertć. 
Z kosom fte przy!edc, lo ,  kie stary To
pór pod leśn iórkor-n se s ie clz iol i do 
slonecko sie grzol .  

- Po coz ty jesce fces zyć? poć se 
m nom.  Stre tn ies  s ie  ho ri z babom, z 
dz iec iska m i  i z · wnęcko mi .  M i łowałeś i k  
bees i k  m ioł p r z y  sob ie  na colom 
wiecność Tu jus ni mos  nic d o  ro�oty . 
Zezy/eś świat.  s to ryś No, he boj ! 

- E e  e, nj e ho lofi j  ze mi poza usy
s kom i .  nie suści .  . .  Coz to? Teqo sionko 
m i  zotujes? "'.'eraz dopiero świat m i  s ie 
widzi .  Teroz fcem zyć, n i c  nie rc b ić ,  po 
losok ,  jobo i hoń po wierchok tu ste lo 
se pozierać. Uciekojze,  skądeś przy
�lo - wynoś s ie  ! 

Ozsłozył ręce przed s ie .  li�t t rzymie .  
ogon i  s ie .  A Smierzć obyr t la kosom.  
ze kóńdek lyrklo go  w ka rk  Jędrzej 
Top6r zwa l i ł  s i e na ziem - o w tej duse 
łap i lo Srn i erztecka i pąn ieslo na bosk i  
sąd.  

Z gawęd Jana Krzeptowskiego-Sabały 
W jed nej w s i  było ,  p r o s e m  p iekn ie ,  

tako bobo stroSn ie  mod ro .  Syćk:om pra
wde wiedziało.  toz to l udz iom wr6zyła ,  
co wtorego deko ceko,  abo  k i e  umre -
hoj. Nc las  sie chłop,  co s ie straśnic 
śmierzci ba ł  i poseł d o  n ie j .  Zetplaciel 
jej dobrze, bo jej dwie k u ry da l ,  coby 
mu ino pedzialo, k ie  u mre.  

Toz to m u  pedz io lo ,  ze  jok  pódzie 
do młyna, o wywa l i  s ie ,  to j u z  po n i m ,  
t o  zoroz u m r e ,  ha) .  

O n  uwierzył  i k i e  seł do  młyna , ś l i z 
gawica było strosno Juśc i  raz s ie  wy
walił . 

Lezy i ceka, kie przy:,dz ie  śmierzć 
umre. 

Przyfeciolo świnio i zocyna m u  wo·· 
rek  ze s ioc iem targać. Tardze, tardze, 
o on nic. Jaze k ie s ic tęzej wzieno do 
n iego i juz  ow ies  jod ła ,  ch łop zacon 
krzyceC no nie - hoj, zolośn ie .  

- Je  ksy. pódzies do  ch lewa ! E, myr
s ino jedno k ieby jo tez choć kóńdek 
zywy był ,  d a/byk c i  tez, aj"  zebyk c i  
dol .  

Jaze on tak lezof ,  o świńska mu owies 
cysto pieknic ozesulo i zjodlo - hoj. 

I ,  ce sie nie robi ,  przyseł ku moter 
jeqo i podżwignon go i ci�sko, n ie leko 
m u  nopedzioł, co uwierzył, ze zyje -
haj .  

Ale k ie dó  d o m u  przy,1dz ic ,  co s ie  
tez  la ,  prosem p iekn ie ,  robieło - haj .  

Babsko m ia ł  w ie !g ie  i tęg ie ,  j u"lci la
ka ch łopa owlodze. 

M i l iońsk ik  biedo zjadło, a j ,  zjadła,  
nomocyla powróz. Trzy d n i  s ie  mocył. 

A pote kie ś nim nie zacnie mló· 
cić, to sie, prosem piekn ie ,  cudecki ro
bielo - ha j .  

Zb ie ła  go  cysto p iekn ie  _do  i mentu .  

Ino ty ,  chłopie,  bab słuchaj ,  to ci  
wse ź l e  wyńdz ie - hoj .  Jedno ci noga• 
do bzdur, o druga cie za  to pote ro• 
zumu  noucy. 

:' �  
G''O 
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